
tT7 30 ma^n br- ~ «ffod- 1/1/ nie z zarządzeniem Rady 
fr państwa — pi zaprowadzone 

-ostaną wybory do Sejmu i rad 
narodowych wszystkich szczebli, 
pront Jedności Narodu, którego ko- 
Kciec stanowi sojusz polityczny Pol- 
\kiej Zjednoczonej Partii Ńob 
c'ei ze Zjednoczonym;Stronnictwem 
Ludowym i Stronnictwem . Deinoź 
kratyczjiym. przedstawi, wspólną li- 
ftę kandydatów na posłów i rad- 
pl./i trzech politycznych partii oraz 
bezpartyjnych działaczy spoleczno- 
yolityczniich.

Zgodnie z kierowniczą rolą PZPR 
okres przygotowań do wyborów i 
-urazem okres kampanii wyborczej 
otwarty został przez ostatnie; III 
plenum Komitetu Centralnego. Wy­
bory do Sejmu i rad — jak to pod­
kreślano na Plenum — to nie-tylko 
sani akt wyborczy, lecz wielka kam- 
paniu polityczna, jedna z podstawo­
wych form zbliżenia władzy ludowej 

społeczeństwa i społeczeństwa do 
władz u w przedwybo reżym dialogu, 
W ramach tego dialogu dokonywa- ■ 
na jest wspólnie, z góry i- z dołu,. 
konfrontacja zamierzeń rozwojo­
wych z tym co zrobiono, konfron­
tacja samooceny czynników przed­
stawicielskich. z oceną wyborców. 
Następuję to w celu pełnego pod- 
sumoumiiia wspólnego , :dorobku, 
właściwego ujęcia na tym. tle głów­
nych trudności, ich źródeł i nowych 
zadań, aby w ten sposób konkret­
ów określić metody usprawnień w 
funkcjonowaniu władzy centralnej 
i terenowej oraz drogi nasilania ini- 
cjatjpcy społecznej.

Okres przygotowań do wyborów 
polega więc na bilansowaniu prze­
prowadzanych jednak nie w wą­
skim gronie 'fachowców,-■ lecz przy 
udziale tych wszystkich, którzy swą 
pracą najbardziej ofiarną, zwykłą fi czasami i złą złożyli się właśnie- 
na aktywa i pasywa Sporządzane­
go bilansu.

W centrum naszej platformy wy­
borczej. kraju, intensywnie rozwija^ 
jąccgo się, stoi.- niewątpliwie pró- 
pram gospodarczy, jego dotychcza­
sowa realizacja, jego dalsze kierun­
ki. Zadaniu tego programu w la­
tach 1061—1964 stały się treścią bie-
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spośj/cłu. Jednakże już

w stosunku 
planowych,
jest wzrostem niedostatecznym. Za- 
ważyły tu kolejne trzy lata nieuro-

zwłaszcza 
, co' mu-

sialo się odbić na tempie wzrostu 
spożycia. Jednakże już dzisiaj

dzaju w rolnictwie, a . 
nieurodzaj w roku 1962,

do naszych zamierzeń 
a zwłaszcza, potrzeb,

W'’M TPlUIgłówny element wyboru decyzji, 
,1 ■ U IVI C K fe C « wstęp do działania.

Wypowiedź o zadaniach, sto­
jących przed nauką ekonomicz­
ną i ekonomistami, w sytuacji, 

. w której teoria ekonomiczna bę­
dzie wyprzedzać i. torować drogę 
praktyce, a kryteria ekonomicz­
ne stanowić będą niezbędny i

Krzysztof Krauss — HUT­
NICTWO 1961 — 1965 — 
KRÓTKA KOŁDRA

— str. 1
Jakie przesunięcia nastąpiły 

w naszej pozycji na liście 
państw liczących się w produk­
cji hutniczej? W jakim stopniu 
wytrzymały próbę życia zamie­
rzenia i prognozy rozwoju w 
latach 1961—65? Go decydowało

o odchyleniach bd przyjętych 
koncepcji,^ jaki był ich zakres 
j/jakie; konsekwencje? I wresz­
cie — jakie wnioski .wypływają 
z dotychczasowych • doświadczeń 
dla. opracowywanych obecnie 
programów na następne pięcio­
lecie.

■ wym' pogłębieniem współpracy 
" krajów RViPG, współpracy eko­

nomicznej i naukowej realizo- 
wanej w trybie dwustronnym 
j wielostronnym. Artykuł -przed­
stawia całokształt rozwoju współ­
pracy między krajami członkow­

skimi w okresie między XVIII •
' a XIX Sesją Rady.

Jerzy • Drewnowski — PO . Ponadto zamieszczamy omó4 
XIX SESJI RWPG — REA- wienie wypowiedzi wicepremie- 
LIZM WSPÓŁPRACY , ;ra P. Jaroszewicza z okazji ob~ 

— Str. 3 ■ rad XIX Sesji RWPG, która-u- 
Okres ubiegły (od połowy 1962 kazała się na lamach tygodnika

.roku) charakteryzuje się stopnic- „Hospodarske Noviny .

GOSPODARCZY

źacego planu pięcioletniego. Plan

po czterech latach, możemy powie­
dzieć, że pozostałe główne zadania 
planu pięcioletniego zostaną zreali­
zowane, i w dziedzinie spożycia nie­
mały jeszcze postęp może nastąpić 
w roku bieżącym, w którym zdy­
skontować już możemy w części po­
ważny wysiłek inwestycyjny i eks­
portowy lat ubiegłych na rzecz 
przyspieszenia. produkcji przemy- 
słów konsumpcyjnych. . Pomyślne 
perspektywy stwarza tu zwłaszcza 
odbudowane już w zasadzie, w sto­
sunku do wysokiego poziomu wzro­
stu roku 1961, pogłowie nierogaciz­
ny.

Przemysł — mimo trudności wy-
ten stanowił bowiem właśnie fun- wkających z jego znacznego uza- 
dament platformy wyborczej Fron- leż niania od poziomu produkcji, rol- 
tu Jedności Narodu w roku 1961. nej powinien osiągnąć przewidy- 
Mamy za sobą cztery lata tego pla- wany na III Zjeździć wzrost pro- 
nu, niejednolite zresztą pod wzglę- dukcji w 1965 r. o około 50 procent 
dem tempa i proporcji osiągnięć i . w stosunku do roku 1960. Świadczy 
trudności w realizacji poszcżegól- : o tym przyrost za cztery lata, który 
nych zadań rocznych: doskonały rok wynosi 38 procent, świadczy o tym 
1961, skomplikowany, bo kóncen- bardzo dobra dynamika, rozwoju w 
pujący w sobie głęboki nieurodzaj
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CIĄGU trzech lat upływających od 
ostatniego Walnego Zgromadzenia Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego na­
stąpiło poważne ożywienie działalności 
Towarzystwa, które zawdzięczać należy 
nie tylko usilnej aktywności jego dzia-
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t poważne napięcie- zadań inwesty- 
cyinych, rok 1962, wolniejsze w re­
zultacie tego spiętrzenia tempo 
wzrostu w roku 1963 i wreszcie po­
myślnie rozwiązujący te trudhości, 

. dynamiczny rok 1964.
Ogólny wynik gospodarczego kra­

ju to tych, latach znalazł wyraz w 
łi-procentowym wzroście dochodu 
Miodowego, co na tle rozwoju in- 

mjch krajów oznacza niemało, ale

pierwszych miesiącach, roku- bieżą­
cego. Obok innych czynników nie­
wątpliwą rolę odegra tutaj fakt, że 
w latach 1961—1964 rozpoczęło pro­
dukcję ponad 100 nowych, wielkich 
zakładów przemysłowych.

Już obecnie przewidywane na 111 
Zjeździć zadania produkcyjne na 
rok 1965 w takich, ważnych, pro­
duktach, jak węgiel kamienny,

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

łączy, lecz także korzystnym przemianom, któłe za­
rysowały się w naszym życiu politycznym i gospo­
darczym1).

IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
dokonał uogólnienia dotychczasowych wyników i do­
świadczeń i nakreślił m.in. szeroki program działania, 
obejmujący podstawowe problemy polityki gospodar­
czej, planowania i zarządzania. Z tego programu wy­
nikają także nowe, zwiększone zadania i rola ekono­
mistów i Polskiego Cowarzystwa Ekonomicznego, sku­
piającego dziś najbardziej aktywnych społecznie 
przedstawicieli nauki i praktyki ekonomicznej.

Coraz poważniejsze zadania stawiane są przed ekonomistami, 
na wysokokwalifikowanych pracowników. Ogromną rolę w

coraz większe jest zapotrzebowanie gospodarki narodowej H 
kształceniu kadr spełnia największa uczelnia ekonomiczna g

li iiaśzyiii kraju — SGPiS, Na. str, 8 i 9 zamieszczamy rozmowę z gronem pedagogów lej uczelni: 
w' kształceniu ekonomistów”.

,SGPiS — doświadczenia 
Foto: Z. Siemaszko

Program zawarty w tezach i uchwałach Zjazdu ape­
luje do samodzielności podmiotów gospodarczych, 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Mówi m.in. o tym, że 
należy wydatnie zwiększyć udział przedsiębiorstw i 
zjednoczeń w opracowaniu koncepcji planu perspekty­
wicznego, kierunków rozwoju i rekonstrukcji tech­
niczno-organizacyjnej. Poważne miejsce zajmuje w 
tym programie problem dźwigni ekonomicznych jako 
metody ekonomicznego działania. Dźwignie ekono­
miczne powinny być — mówi uchwala — w odpowied­
ni sposób powiązane z metodami planowania, tak aby 
uniknąć sprzeczności między dyrektywami planu i 
materialnym zainteresowaniem przedsiębiorstw i za­
łóg; W referacie na IV Zjazd i w uchwałach Zjazdu 
podkreśla. się, że główny akcent powinien być poło­
żony obecnię na pogłębienie analiz ekonomicznych — 
pr$y wyborze kierunku działania, określaniu odcin­
kowych zadań i ocenie stopnia efektywności każdego 
założenia w borownaniu z innymi alternatywami, 
mm stanie się ono dyrektywą planu.

Na podkreślenie zasługują także, ż punktu widzenia 
zainteresowań, ekonomistów, zalecenia zmierzające do 
pogłębienia metod bilansowania, w tym również 
opracowania Bilansu, przepływów międzygałęziówych i 
wewnątrzgalęziovvych oraz do zastosowania metod 
ekonomctrycznyeli i metod optymalnego programowa­
nia w ocenie założeń i wyników ekonomicznych wszel­
kiej działalności w zakresie produkcji i usług. Pod­
stawą oceny postępu ekonomicznego, technicznego 
przedsiębiorstw i zjednoczeń i, innych organizacji go­
spodarczych stać się powinny wskaźniki syntetyczne. 
Wśród tych wskaźników syntetycznych wysuwa się 
na czoło wskaźnik rentowności i wskaźnik obniżenia 
kosztów produkcji.

Dużo miejsca pośw!ęcają uchwały zagadnieniom 
programowania i umocnienia zasad i metod związa­
nych z rozrachunkiem gospodarczym. Dotyczy to za­
gadnień roli akumulacji i.zysku, wpływu tych czyn­
ników na rozwiązanie problemów inwestycyjnych, 
kształtowanie środków obrotowych w przedsiębior­
stwach. a także pełnego wykorzystania pozostałych 
elementów rozrachunku gospodarczego oraz norm 1 
normatywów w dziedzinie zatrudnienia i płac oraz 
bilansów materiałowych.

Dużo uwagi przypisują uchwały zagadnieniom 
eksperymentów gospodarczych. Cytuję:

..Dotychczasowe doświadczenia w przeprowadzaniu 
eksperymentów potwierdziły celowość'znacznie szer­
szego stosowania tej metody sprawdzania i przygo­
towywania' decyzji w zakresie nowych'metod plano­
wania i doskonalenia systemów bodźców materialnego 
zainteresowania. W szczególności należy zapewnić nie­
zbędną pomoc tym przedsiębiorstwom i zjednocze­
niom, które podejmą się wypróbowania nowych kom­
pleksowych metod planowania i gospodarowania”."

Wspomniane fragmenty uchwał i zaleceń Zjazdu z 
całą siłą ilustrują zasięg zadań stojących przed nau­
ką ekonomiczną i pracownikami naszej gospodarki w 
dążności do stworzenia warunków, w których teoria
ekonomiczna będzie wyprzedzać i torować drogę pra^
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KROTKA
KOŁDRA

KRZYSZTOF KRAUSS

nia, Wielka Brytania, Francja, 
Chiny Ludowe i Wiochy. Przypada 
na nasz kraj ok. 2,1 proc, świato­
wej produkcji stali. Na przełomie 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
zajmowaliśmy jedenastą pozycję na 
liście producentów, dostarczając 
1,9 proc, światowej produkcji. Zdy­
stansowaliśmy w tym pięcioleciu 
Belgię i Czechosłowację.

Zrobiliśmy duży krok naprzód. 
To fakt. Jednakże Włosi, którzy 
pod koniec lat pięćdziesiątych są­
siadowali z nami ,,o miedzę” w 
Roczniku Statystycznym, teraz wy­
sunęli się dość, znacznie naprzód, 

■ plasując się na tym poziomie pro­
dukcji, który my najprawdopodob­
niej osiągniemy dopiero ok. 1970 r. 
Ale to jeszcze nie powód do zmar­

mi. Włosi już 
pięćdziesiątych,

wówczas, w latach 
mieli o wiele

VTNICTWO 
podstawowych 
surowcowych.

należy do 
przemysłów 
Teraz więc,

H s gdy znane są już wyniki 
pierwszych czterech lat 

. realizacji bieżącej pięcio- 
latki oraz plany na 1965 r. — war- 

dokonać wstępnej próby oceny

naszyci! - doświadczeń--i -'naszego twienia. W ekonomice przecież 
dorobku. ‘ funkcjonującej na zasadzie naczyń

. Polska zajmuje ! Obecnie w pro- połączonych, gdzie dynamika roz-
dukcji hutniczej - jeśli mierzyć ją ■' woju poszczególnych_ 
ilością " wytapianej .stali — dzić- wana jest przez powiązania bilan-
wiąte miejsce w świecie. Wyprze, 
dzają nas: USA, ZSRR, NRF, Japo.

sowę, liczy się przede wszystkim 
rozwój zharmonizowany z potrzeba-

bardziej rozbudowany przemysł 
przetwórczy, bazujący na wyrobach 
hutniczych, a w latach następnych 
tempo rozwoju przemysłu prze­
twórczego było szybsze niż w Pol­
sce, co wymagało odpowiedniego 
„dopasowania” hutnictwa.- W gru­
pie objętych *ym zestawieniem 
państw wyższe tempo rozwoju pro­
dukcji hutniczej notowały także 
Japonia i ZSRR. W stosunku jed­
nak do wszystkich pozostałych kra­
jów. w tej liczbie Czechosłowacji, 
NRF itd., notowaliśmy wyższą dy­
namikę wzrostu.

A więc — jeśli trzymać się tego, 
międzynarodowego porównania — 
nie tyle samo tempo wzrostu pro­
dukcji hutniczej, niezłe przecież, 
co inne elementy skłaniać mogą do 
refleksji. W Polsce królują marte­
ny. Tak było w roku 1959, tak po­
zostało w roku 1963, ostatnim obję­
tym'tą’statystyką. Jesteśmy jednym

gdzie na przestrzeni lat 
udział stali wytapianej

1959—1963 
w piecach

elektrycznych, reprezentujących 
najszlachetniejszą technologię, nie . 
tylko nie zwiększył się, lecz spadł. 
W stalach węglowych w Austrii, 
USA, Japonii następowała dalsza 
szybka e^nansja techniki konwer­
torowej, najwydajniejszej i naieko- 
nomiczniejszej ze znanych współ­
cześnie. Polska w tym czasie nie 
wytopiła ani jednej tony stali kon­
wertorowej. Pierwsza polska stal 
konwertorowa pojawi się być mo­
że w tym roku, ale będą to ilości 
bardzo jeszcze skromne i nie jest 
bynajmniej rzeczą pewną,' czy ten 
— kolejny termin uruchomienia zo­
stanie dotrzymany.

ŻYCIE WNIOSŁO KOREKTY...

Wówczas, gdy opracowywaliśmy 
kierunki rozwoju gospodarki kraju 
do roku 1965, nieco inaczej wyobra-

z niewiei Rajów „hutniczych”. DOKOŃCZENIE NA STR, 4

WĄSKI ASORTYMENT 
PRODUKCJI RYNKOWEJ

Ostatnim, jubileuszowym SOD Tar­
gom Lipskim poświęcono w naszej 
prasie sporo uwagi. Nie ma więc po­
trzeby jeszcze raz szerzej ich oma­
wiać. Wskazanć wydajc się jednak 
krótkie przynajmniej przedstawienie 
obserwacji, dotyczących zaprezento­
wanego na Targach asortymentu pro­
dukcji rynkowej. O tym bowiem nie­
wiele u nas mówiono; a tymczasem 
jego konfrontacja z asortymentem 
naszej produkcji rynkowej daje wicie 
do myślenia.

Każdy, kto bliżej przyjrzał się nie 
tylko eksponatom targowym, ale na­
wet artykułom przemysłowym pre­
zentowanym w okresie Targów przez 
sklepy w NKD niusial stwierdzić, jak 
wiele jest jeszcze do uzupełnienia w 
naszej produkcji rynkowej. Oto pa­
rę przykładów dla bliższej ilustracji 
tego zjawiska.

Zgodnie stwierdziliśmy, że w okre­
sie ostatniej zimy zaopatrzenie na­
szych sklepów w sanki było dość 
dobre. Kto jednak widział u nas 
saiiki z przyśrubowywaną wkładką 
poszerzającą — zmniejszającą wywrot- 
ność, sanki z hamulcem, sanki z 
miękkim siedzeniem, sanki o kilku 
różnych wysokościach płóz itp‘? I ,ez- 
nie kilkanaście rodzajów ...prostego 
zdawałoby się sprzętu sportowego.

Cieszymy się, że nasz asortyment 
żarówek elektrycznych został przed 
paru laty wzbogacony o żarówki 
mleczne i żarówki z małą oprawką. 
Kto jednak widział w naszych skle­
pach żarówki o różnych kształtach 
(Stożkowe, walce, sześcienne) speł­
niające równocześnie rolę dekoracyj­
nego klosza?

Rozwinęliśmy dość dobrze produk­
cję namiotów turystycznych, ale na­
mioty z dużymi przezroczystymi 
ściankami, zastępującymi okna wciąż 
należą do rzadkości. Są to ekspona­
ty z indywidualnego zazwyczaj „im­
portu”. To samu-.można powiedzieć 
o zapalniczkach Benzynowych i na 
gaz, zasobnikach gazowych do tych 
ostatnich, lukach z mas plastycznych, 
kapciuchach do tytoniu fajkowego, 
ubijaczach i wyciorach do fajek, faj­
kach lepszej jakości i wielu innych 
mniej i bardziej drobnych wyrobach.

Okazuje się, że nawet w tak u nas 
rozwiniętej dziedzinie, jak produkcja 
radioodbiorników mamy poważną lu­
kę w asortymencie produkcji. Nie 
wytwarzamy bardzo obecnie popular­
nych na świecie radioodbiorników 
turystycznych wielkości naszej sta­
rej „Szarotki’ trwałej ohudo-wysokiej
wie, pracujących w każdych niemal
warunkach.

Po naszvrh drogach jeździ już po­
nad 330 tys. samochodów i ponad 
1,’ min motocykli i skuterów. Ciś­
nieniomierze do mierzenia ciśnienia 
powietrza w dętkach pochodzące z 
rodzimej o rodu kc ii wciąż nnleza do 
rzadkości. To samo można powiedzieć 
o Calvin zespole akcesoriów samocho­
dowych. których produkcja znajduje 
sic w powiinkach.

rozbudowany
mysi włókienniczy, 
z innymi krajami,

i nas prze* 
konfrontacji

, wykazuje «laicko 
Dotyczy to zwla-

szcza produkcH tkanin mieszanych 
(włókna syntetyczne typu stilonu» 
elany i anilany z bawełna, wełną. 
Ineni i jedwabiem celulozowym) m. 
in. na płaszcze wiosenne i letnie, 
suknie cięższo i lżejsze, obicia * do 
mebli i do dekoracji wnętrz.

Przykłady można mnożyć zdawało- 
by się bez końca, na każdym niemal 
odcinku produkcji. Przecież nawet 
w produkcji prozaicznych łyżek do 
butów zaszły na świecie „głębokie'’ 
zmiany. Wydłużenie ich do 20—30 
cm zapobiega konieczności zbyt głę­
bokiego pochylania przy zakładaniu

u tymczasem nawet
stare, poczciwe parasole męskie nie 
rnoRą doczekać się innego poza ża­
łobną czernią pokrycia. Tanie zaś 
koee w żywych kolorach już chyba 
od roku znikły z naszych sklepów. 
Podobne zaś z indywidualnego ..im­
portu" sprzedawane są w komisach 
po 500 zł.

Oczywiście są to przykłady szcze­
gólnie jaskrawe, dobrane tendencyj­
nie, dla lepszego zilustrowania jed­
nego ważnego dla poprawy naszego 
zaopatrzenia rynku zjawiska. Nie­
trudno przecież zauważyć, że w więk­
szości przypadków nie idzie tu o ja­
kieś wielkie, trudne asortymenty pro­
dukcji^ Najczęściej chodzi tu o dro­
biazgi. których produkcja nie wyma­
ga ani większych nakładów, ani po­
ważniejszych dostaw surowca. Wy­
maga ona przede wszystkim nieco 
więcej troski o potrzeby rynku, o 
lepsze zaspokojenie potrzeb ludności, 
o to co się produkuje i jak się pro­
dukuje. Fakt, że nie chodzi tu ani 
o wielkie pieniądze na inwestycje, 
ani o poważniejsze dostawy surowco­
we zachęcać nas powinien do bar- 
dziej intensywnego poszukiwania sku­
teczniejszych form organizacji, które 
zapewniłyby przezwyciężenie trudno­
ści hamujących rozwój asortymento­
wy produkcji rynkowej, (pis)
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W
pmAtH oci * ao 
6 marca odbyła się 
w, Lipsku. międzyna­
rodowa , konferencja 
ekonomiczna poświę­
cona zagadnieniom 

nowego systemu planowania i za­
rządzania gospodarką oraz stosun­
kom gospodarczym między krajami 
obu Systemów. W, konferencyjnej 
sali w lipskim Sportforum zebrało 
?ię ok. 200.ekonomistów, w tym ok. 
50 z zagranicy. Mimo trudnych wa­
runków komunikacyjnych przybyli 
delegaci tn.' in. z Polski, ZSRR, 
Czechosłowacji, Węgier i Bułgarii,* 
a także, z USA, Anglii, Francji, 
Indii, Indonezji, Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej i ' Argentyny. 
Naukę polską reprezentowali w 
Lips'ku 'prof. prof. Edward Lipiń­
ski, Bronisław Minc i Józef Sołda­
czuk. Przybyli również licznie eko­
nomiści z NRF. Pierwszy i trzeci 
dzień zajęły obrady plenarne, zaś 
drugi — dyskusja w 0 grupach ro­
boczych.

,W pierwszym dniu obrad, po 
przemówieniu otwierającym konfe­
rencję, które wygłosił pierwszy za­
stępca Komisji Planowania NRD — 
min. Szurer —, zostały odczytane 
4 referaty zasadnicze. Prof. dr Her­
bert. Wolf mówił o socjalistycznym 
planowaniu i zarządzaniu gospodar­
ką, prof. dr Karl-Heinz Domdey — 
o. stanie i perspektywach gospodar­
czej współpracy między uprzemy­
słowionymi krajami socjalistyczny­
mi i kapitalistycznymi, prof. dr 
Johann Lorenz Schmidt — o roz­
woju stosunków gospodarczych 
między krajami socjalistycznymi 
i rozwijającymi się, zaś dyr. Heinz 
Klopfer — o roli zjednoczenia w 
systemie socjalistycznej gospodarki 
planowej w NRD.

Nie ulega wątpliwości, że naj­
ważniejsza faza obrad przypadła 
na drugi dzień konferencji, kiedy 
to — jak już wspomniałem — mia­
ła miejsce bezpośrednia dyskusja 
w 6 grupach roboczych. Trzy z nich 
zajmowały się zagadnieniami sto­
sunków ritiędzynarodowych, zaś po­
zostałe trzy — problemami funk­
cjonowania gospodarki socjalistycz­
nej. Zrelacjonuję najpierw wystą- 
pięnie doc. dr Józefa Soldaczuka 
w grupie czwartej, by później 
przejść do zagadnienia, które domi­
nowało w pracach konferencji, a 
mianowicie do problematyki plano­
wania i zarządzania.

Grupa czwarta dyskutowała nad 
problemami rozwoju współpracy 
między uprzemysłowionymi kraja­
mi socjalistycznymi i kapitalistycz­
nymi. Ogólnie rzecz biorąc., tezy re­
feratu prof. Domdey'a, jak i wy­
powiedzi niektórych dyskutantów w 
grupie przedstawiły w syntetycznej 
formie wszystkie główne problemy 
w tym zakresie. Jedna z tych tez 
była jednak co najmniej dyskusyj­
na. Zarówno prof. Domdey, jak 
i niektórzy inni mówcy podkreślali 
bardzo mocno granice rozwoju tej 
współpracy, granice wynikające z 
Odmienności ustrojowych obu sy­
stemów., Do. tej tezy nawiązał wła­
śnie J. Sołdaczuk, ‘który w swym 
wystąpieniu podkreśli! następujące 
okoliczności:

Zadaniem ekonomistów, zajmują­
cych się stosunkami gospodarczymi 
Wschód-Zachód, jest obecnie nie 
tylko i nie tyle tworzenie teorii, 
lecz zasad polityki ekonomicznej w 
omawianym zakresie. Handel świa­
towy jest niepodzielny i zaburzenia 
w obrotach Wschód-Zachód muszą 
wywierać negatywny wpływ na sy­
tuację na całym rynku międzyna­
rodowym, zwłaszcza w stosunkach 
z krajami słabo rozwiniętymi.

Obecny poziom obrotów Wschód- 
Zachód jest jeszcze tak niski, że 
niesłuszne jest w tej chwili kła­
dzenie nacisku na naturalne gra­
nice wzrostu tych obrotów. Przy­
wódcy polityczni krajów socjali­
stycznych stwierdzali zresztą nie­
raz, że odmienności ustrojowe nie 
są przeszkodą w rozwoju stosunków 
gospodarczych, o ile tylko zacho­
wane zostaną ' określone warunki

(np. równoprawnółetycn ztośun- te ńie powlnny one zastępować dzla- 
ków, hasze bezpieczeństwo). Tak łalności przedsiębiorstw w sferze 
więc nacisk trzeba położyć • nie pa zarządzania, lecz.je uzupełniać. Za­
granice wzrostu .obrotów, .lecz na. równo; zjednoczenia, jak. i przed- 

. warunki rozwoju stbsunków. ' ' siębiorśtwa. powinńy rtiieć wyzna-
Przy obćcńymj niśkiin -pożiómie ćzóne 'odrębne zakresy decyzji, 

obrotów, ich wzrost w sprzyjają- Szczególnie ważne jest to, aby no- 
’ ........... wa organizacja nie stanowiła prze­

szkody dla rozwoju integracji pio­
nowej, która stanowi ważną formę

obrotów, ich wzrost w sprzyjają­
cych warunkach mpże być bardzo 
szybki, potem żaś będzie zależny 
głównie od tempa ogólnego wżrostu 
gospodarczego. Należy tu Także
mieć na uwadze swego rodzaju wą-

postępu techniczno-ekonomicznego 
brak różnicowania i urozmaicania

skie gardło, jakie stanowić będą produkcji. ,.
' ' ’ ' ’ ' Prof. Bronisław Minc zajął się

przede ' wszystkim zagadnieniem 
optymalizacji planowania, podkre-

kraje o słabej dynamice ’ rozwojo­
wej.

Następnie J. Sołdaczuk omówił 
przeszkody rozwoju handlu Wśchód- 
Zaćhód, wymieniając przede wśzyst-

ślając . dwa istotne momenty. Po 
pierwsze, że jest to proces nie tyle

opanowany JUŻ wyrób miało więk- ip. na tym, iż maon ,¾ I 
1 .. ' A . nowego dokonywania zmian, a me I

musi ograniczać się do działających I 
ex post bodźców rynkowych, Po-l 

.nadto rozwój gospodarczy prowa- 1 
dzl do koncentracji, a więf i wzmóc- I

nie tylkó o wielkie zakłady, lecz I SZKÓŁ WYŻSZYCH
U f URZĘDZIE Rady Ministrów wŚWjtfn Zakresie mają Guzy uoziai I 1 Al warszawie obrndnwało, lak nn- 

pokryciu popytu rynkowego. Takie I yy daje Bn-t pap, Prezydium 
tendencje' dó Uzyskania wyższych! Kumiteiu Nauki i Tecmim,. n„.11 . problemom lepszego wykurzy.zysków,. pizez nieuzasadniony wzros I .gta’ła potencjału badawczego szkół 
Cón Juz wystąpiły w NRD —-PO-I wyzSzych dla potrzeb gospodarki naro- 
wiedział prof. Wolf. Podkreślając,! nowej.w.wu«m » . od- I Rozwój gospodarczy kraju, założonyże wszelkie zmianj cen muszą oa i . najbliższych latach, stawia szczegół, 
powiadać zadaniom planowym, pl’01. I ^je p'owaźiie zadania przed nauką, leli 
Wolf brzvznal. Że problem jest I realizacja wymaga uruchomienia Imnlo- 

. ‘ . „„.„i „Ółn. I iaeveh jeszcze rezerw znplerza nauko-skomplikowany. Podstawowe pyta I ^„Jbadawczcgo i stworzenia warunków 
nie brzmi: jak zorganizować pracę i a)a pełniejszego wykorzyst4111 in so.
w dziedzinie kształtowania cen, aby | kókwaiinkowanej iwiry mnikowM. 
ich wzajemne relacje odpowiadały
interesom planowej gospodarki so- i jry,tniaią 22« samodzielnych 1 9 ma po- 
cialistvcznej? I mocniczych pracowników nauki, a wujauatyvAuej 1 . I ca|vnl szinolnictwie wyższym - 3 lim s.i-

W dalszym ciągu obrad grupy i modzieinych i 1129« pomocniczych pm- 
drugiej replikował prof. Sik, który
podkreślił, że niemożliwe jest" cen- I *Koinitet Nauki 1 Techniki wykazała 
tralne Ustalanie ók. 1,3 miliona cen I jednak, że w zbyt małym Stopom 
na różne towarv Na szczeblu cen- I korzystywniumy dotąd poważny polon- na tozne lowaty. ma szt-zeyiu c s naukowy, Jak! reprezentują wji. 
tralnym można operować tylko l uca,B|nje.
wskaźnikami agregatowymi, zaś I w dyskusji na posiedzeniu pwMimm 
konkretne ceny itrzeba ustalać W I ustalono, że przy aktualnym Mimie 
sposób zdecentralizowany. Dlacze- .^1^
go nie wciągnąć do gry konsumen- I k6w j placówek mogłoby, z pożytkiem 
tów, którzy przecież mają lepsze I dla swojej działalności dydaktycznej, rozeznanie" sytuacji, niż urzędnicy
komisji cen — pytał prot. blK. I powiązanie prac nadawczych prowadzo- 
W odpowiedzi przemawiał znów I nych w wyższych uczelniach, z akiual- 
nrnf Malwoit który odrzucił mOŻ- I Hymi i perspektywicznymi potrzebami prOl.HaJWOlt, Który ootŻULU muz. ■ . darkl pozwoli przyspieszyć roz-
liwość rozwiązania problemu I *vi..zaIłjc SZeregu problemów naukowo- 
kształtowania cen za pośrednictwem I badawczych i technicznych, a J0';1'"- 
móohnnizmti konkurencji W.l cześnie uniknąć kosztownych inwcsuuimecnanizmu KonKUiencji. ■ powoływania przez resorty gospodar-
związku z tym podkreślił on rolę I własnych specjalnych placówek ha- 
kontróli społecznej i problem na- ] dawczych. umo r,.,.,
sycenia rynku W zakończeniu prof.
Halweit dodał, ze nie można te- I ^órzystanie potencjalnych możliwości 
zygnować całkowicie Z administra- I uczelni, będzie Jednakże wymagało ure- 
cyjnych metod zarządzania, zwłasz- ' “XCh’XnP;
cza tam, gdzie mamy do czynienia I )rzncj strukturze szkól wyższych, zwtę- 
Z sytuacjami quasi-monopolowymi. I kszeiiia liczby pracowników lechmcz-

. . I nych i hardziej racjonalnego wykorzy-
Niżej podpisany zadał pytanie I slvwania aparatury naukowo-liadaw- 

dotyczące. bazy kształtowania cen
W NRD. Czy bazą tą są koszty I „'„.produkcyjnych i zwiększenia porno- 
przeciętne, czy marginalne? Odpo- I Cy ze strony 'zainteresowanych organi- 
wiedż brzmiala, że koszty przeciet-I ziicji gospodarczycii w uzupełnieniu 
ne. Gdy jednak zaczęliśmy bliżej a^rat^y
analizować to. zagadnienie, z punktu I roweJ.
widzenia jego skutków, okazało się, I Przygotowane zostaną również Willo- 
że w NRD ceny ustalane są1 w spo- ’ki 'v sprawie powoiy^
sob empiryczny, zalezme od sytua-I “a„y"|,c katedr, dla rozwiązywania kon- 
cjl W poszczególnych . gałęziach I kretńych , kompleksowych prohlnnów 
przemysłu. Jak podkreśli! prof. I nnukowo-badawczych. Wiele uczeln iry- 
Mann z Hochschule fuer Oekono- ‘«orzema uit.ch ze-
mie w Berlinie, zagadnieniem pod- I posiedzeniu prezydium ustalona
stawowym jest rentowność w skali I ponadto, że ‘locałej gńlęzi przemysłu, a niewska- | *oc^9e techniczne'- przy współudziale 
li poszczególnego przedsiębiorstwa. I Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i 
Stąd 'wynikają konsekwencje w I Komitetu Nauki i Techniki ~ 
dziedzinie Określania poziomu J'
kosztów. W zasadzie przeJsiębior- • 
stwa o bardzo wysokich lub nis­
kich kosztach wyłączane są z ra­
chunku. Cepa oparta na koszcie
średnim zmusza przedsiębiorstwa

sze zyski, niż przedsiębiorstwo for­
sujące postęp- techniczny> Dlatego 
konieczna jest naukowo uzasadnio­
na polityka cen.

Jako pierwszy z dyskutantów za­
brał głos prof. Ota Sik z Pragi, 
który przedstawił czechosłowackie 
koncepcje i zamierzenia w tej dzie­
dzinie. Stwierdził on m. in., że re­
lacje een nie mogą być stałe, gdyż
dynamika kosżtów produkcji w po­
szczególnych gałęziach gospodarki 
jest różna. Oczywiście nie chodzi 
tu o idealną ani też o natychmiasto­
wą zbieżność, konieczne są jednak 
odchylenia cen rynkowych od so­
cjalistycznej ceny produkcji. Po-
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kim ograniczenia polityczne. Rów­
nież obecna struktura towarowa 
naszego eksportu do krajów kapi­
talistycznych nie stwarza możliwoś­
ci rozwoju obrotów. Konieczna jest 
więc — po drugie — zmiana tej 
struktury w kierunku zwiększenia 
udziału wyrobów przemysłowych, 
zwłaszcza dóbr inwestycyjnych. 
Wymaga to z jednej strony zaak­
ceptowania przez Zachód zmian, ja­
kie nastąpiły w strukturze gospo­
darki krajów socjalistycznych, zaś 
od tych ostatnich wymaga dosto­
sowania się do wymogów rynku 
zachodniego.

Poważnymi elementami rozwoju 
handlu między Wschodem a Za­
chodem powinny być nie, tylko 
umowy międzypaństwowe, ale tak­
że umowy kooperacyjne między 
przemysłami poszczególnych kra­
jów. Ważny jest również wspólny 
udział w międzynarodowych orga­
nizacjach gospodarczych, a vv dal­
szej przyszłości — stworzenie sy­
stemu rozliczeń wielostronnych.

Pierwsza grupa robocza zajmo­
wała się zagadnieniami naukowego 
planowania gospodarki narodowej. 
"Podczas dyskusji w tej grupie za­
bierało glos Wielu mówców, m. in. 
prof. Sorokin i prof. Notkin z 

' ZSRR, prof. Goldmann — z Cze­
chosłowacji — prof. Eaton — z 
Anglii; poruszali oni zagadnienia 
kryteriów optymalizacji działalności 
gospodarczej na różnych szczeblach, 
stosunków między przedsiębiorstwa­
mi a zjednoczeniami, systemu pre­
miowego i stosowalności metbd ma­
tematycznych. Zabierali tu również 
głos naukowcy polscy.

Prof. Edward Lipiński podkreśla­
jąc społeczny charakter procesów 
ekonomicznych, przeciwstawił się 
nadmiernej kwantyfikacji zagad­
nień . ekonomii politycznej. Przed 
metodami matematycznymi otwiera 
się szerokie pole zastosowań, ale 
błędem byłoby przecenianie zna­
czenia tych metod. Przechodząc do 
zagadnienia organizacji gospodarki 
narodowej, prof. Lipiński wyraził 
pogląd, że zjednoczenia nie mogą 
mieć takiego samego kształtu w 
różnych gałęziach gospodarki, oraz
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techniczny co społeczny, a po dru­
gie — dążenia do powrotu do wa­

runków wolnokonkurencyjnej. go­
spodarki XIX wieku we współcze­
snym socjalizmie należy określić 
jako siSmbhdyzm XX wieku.

Omawiając kryteria optymaliza­
cji planowania, prof. Minc rozwa­
żał problem w odniesieniu do skali 
makro- i mikroekonomicznej, pod­
kreślając konieczność zachowania' 
zgodności między kryteriami' na 
szczeblu ogólnogospodarczym oraz 
na szczeblu zjednoczeń i przedsię­
biorstw. W związku z tym prof. 
Minc wskazał, że przedmiotem 
maksymalizacji nie może być zysk 
roczny i związane z nim premie dla 
załóg, gdyż wiele nakładów daje 
efekt dopiero w dłuższym okresie 
czasu. Kryteria te powinny więc 
mieć charakter długookresowy. 
Omawiając negatywne skutki obec­
nych systemów premiowych w dzie­
dzinie asortymentu produkcji, prof. 
Minc analizował działanie systemu 
bezpremiowego oraz systemu kilku- 
wskażnikowego w takiej postaci, w 
jakiej stosowany jest on obecnie w 
Polsce. W «zakończeniu prof. Minc 
omówił warunki zorganizowania

wstaje problem: skąd mają pocho­
dzić Impulsy tych zmian?

Zdaniem prof. Sika ceny niektó­
rych podstawowych wyrobów mu­
szą być wyznaczane centralnie. 
Ilość ich jest jednak ograniczona. 
Wynika stąd, że decyzje wyznacza­
nia większości cen muszą być zde­
centralizowane. Przeciw tej kon­
cepcji wysuwany jest argument, że 
ze względu na quasi-monopoli- 
styczną pozycję większości socjali­
stycznych producentów zrodzi się 
tendencja wzrostu cen. Niebezpie­
czeństwo takie, jak stwierdził prof, 
Sik, rzeczywiście istnieje, ale nie 
należy go wyolbrzymiać, gdyż so­
cjalistyczne współzawodnictwo ogra­
nicza zasięg tej pozycji. Współza­
wodnictwo to (prof. Sik używał tu 

' określenia Wettbewerb) występuje 
w wielu przekrojach, a mianowi­
cie: wewnątrz poszczególnych ga­
łęzi, między zjednoczeniami, między 
różnymi produktami (substytuty) 
oraz w stosunkach z rynkami za­
granicznymi. To wszystko może 
i powinno działać w kierunku obni­
żania cen lub co najmniej ich sta­
bilizacji. Ponadto konieczna jest 
oczywiści kontrola, ale nie admi-

procesu ekonomicznego na nauko- " nistracyjna czy buchalteryjna, lecz 
społeczna. Jeśli zaś chodzi o czyn-wych podstawach.

Bardzo ciekawy przebieg miała 
dyskusja w grupie drugiej, w któ­
rej pracach miałem możność uczest- 
.niczyć. Grupa ta zajmowała się za­
gadnieniem kosztów,' cen i zysku. 
Dominował tam problem właści­
wego kształtowania cen. Przewod­
niczący grupy prof. Werner Kal- 
weit z Institut fuet Gesellschaft- 
swissenschaften w Berlinie oświad­
czył w swym zagajeniu, że celem
zmian dokonanych NRD jest
uzyskanie maksymalnej efektyw­
ności procesów gospodarczych. W 
związku z tym konieczne jest odejś­
cie od metod rutyriiarskich, admi­
nistracyjnych i wykorzystanie dźwi­
gni ekonomicznych dla optymalnej 
realizacji planu. Przejście od 
ekstensywnych do intensywnych 
metod produkcji wymaga racjona­
lizacji systemu cen, gdyż nie do 
zniesienia jest np. sytuacja taka, 
by przedsiębiorstwo produkujące

niki wpływające na odchylenia cen 
rynkowych od socjalistycznej ceny 
produkcji, dwa odgrywają rolę za­
sadniczą: p'o pierwsze — nowocze­
sność i jakość produktu oraz po 
drugie — sytuacja rynkowa okre­
ślana przez stosunek podaży do 
popytu.

Niektóre tezy prof. Sika były 
krytykowane przez ekonomistów z 
NRD. Dyrektor Baum z Rządowej' 
Komisji Cen po omówieniu syste­
mu cenowego w NRD (a raczej 
problemu: jak nowa polityka cen 
ma przyczyniać się do osiągnię­
cia planowych celów), podkreślił, że 
zmiany cen muszą być planowe, a 
nie zależne od wahań rynkowych. 
Dodał jednak, że zagadnienie nau­
kowo uzasadnionego systemu cen 
znajduje się w NRD dopiero w sta­
dium badań. Prof. Wolf stwierdził 
w uzupełnieniu, że wyższość socja­
lizmu nad kapitalizmem polega m.

deficytowe do opracowania takiego 
programu racjonalizacji procesu 
produkcyjnego, aby osiągnęły zysk. 
Jeśli zadania tego nie można zrea­
lizować w okresie planu perspek­
tywicznego, ustanawia się specjalne 
dotacje. Tu wychodź! na jaw jesz­
cze jeden, niezwykle -ważny zakres 
kompetencji zjednoczenia, które 
może przerzucić produkcję z zakła- I 
du mniej rentownego do innego, 
może przestawić program produk­
cyjny przedsiębiorstwa na inny 
asortyment itd, W każdym razie 
deficyt poszczególnych przedsię­
biorstw pokrywany jest z zysku 
zjednoczenia, który stanowi sumę 
zysków netto wszystkich przedsię­
biorstw podległych zjednoczeniu.

Zarówno dyskusja w grupach ro­
boczych, jak i dyskusja plenarna 
w trzecim dniu obrad — nie przy­
niosły, oczywiście, rozwiązania po­
stawionych problemów. Konferen-ł 
cja stanowiła jednak ważne wyda­
rzenie nie tylko o charakterze nau­
kowym, Dowiodła bowiem koniecz­
ności międzynarodowej dyskusji nad 
aktualnymi problemami gospodar­
czymi, Należy żywić nadzieję, że 
stanowiła ona zapoczątkowanie tego 
pożytecznego dialogu.

POLSKA-RUMUNIA: 
WZROST OBROTÓW

O 24 PROC.
DNIU 19 lim. w Warszawie został 
podpis..ny proiokoł o wzajemni ca 
dostawach towarów w 1963 r, 
między Polskii a Kuinuiii^.

Do Rumunii eksportować będziemy 
obrabiarki, aparaturę elektryczną, różne tirzątuciua gotituizc, (iizątizeiiia «us 
zakładów płyt pilśniowych t HHlKICIx 
betonów, silniki, samochody osobowo 
„Warszawa”, koks, wyroby , walcowane, 
włókno sztuczne, różne chemikalia, tka­
niny, artykuły gospodarstwa domoweSo.

W zamian za te towary otrzymywaó 
będziemy m. in. obrabiarki, aparaitnq 
elektryczną, sprzęt wiertniczy, lokoitlo- 
tvwv „Diesla”, elektryczne, wagony, 
cysterny, produkty naftowe, różne che­
mikalia, ogumienie, owoce świeże, wttto, 
meble i inne towary.

Rozmowy w sprawie zawarcia proto­
kołu prowadzone były w duchu przy­
jaźni i wzajemnego zrozumienia.

Polsko-rummiski proiokoł o wymianie 
towarów na rok bieżący zamyka okres 
wieloletniej umowy handlowej zawar­
tej między obu krajami na lata imu- 
1965. W tym czasie nastąpi! powaźliy 
rozwój wymiany towarowej między 
obu krajami. Średnio wzrastała olia 
o ok. t'i proc, rotznie. W lir. podstawo­
wą rolę odegrały wzajemne dostany 
maszyn i urządzeń.

W porównaniu z poziomem osiacMC- 
tvm w 1964 r. obroty wzrosną o ok. 
24 proc, przy czym utrzymana 110111111 
tendencja wzrostu wzajemnych dostaw 
maszyn i urządzeń.

W toku rozmów obie strony iloiilc 
do wniosku, że istnieją możliwości rui- 
szerzenia w ciągu roku dostaw ponad 
ustalenia protokołu.

Łączność teorii z praktyką
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ktyce, a kryteria .ekonomiczne stanowić niezbędny 
i główny element wyboru decyzji, wstęp do działa­
nia.

Weszliśmy więc w jakościowy nowy okres, w któ­
rym przez sprzężenie wysiłków nauki i praktyki na­
stąpić powinno prawidłowe wykorzystanie praw eko­
nomicznych socjalizmu i pełniejsze uruchomienie nie­
zmierzonych sił ekonomicznego rozwoju, hamowanych 
dziś jeszcze przez nienadążanie subiektywnego działa­
nia za obiektywnymi przemianami dokonującym.! się 
w poziomie i Strukturze sił wytwórczych, w zasięgu 
i możii^Ośclaeb płynących z osiągnięć nauki i techni­
ki.

Ważne miejsce w realizacji uchwał IV Zjazdu i to­
rowania drogi ekonomicznym kryteriom w praktyce 
dzialalnbśfei . gospodarczej ma podjęta w lipcu ub. 
roku, uchwała Rady Ministrów w sprawie służb eko­
nomicznych. Uchwała ta określiła ramowe zasady 
regulujące rolę i zadaira służb ekonomicznych w 
naszej gospodarce oraz kierunki natarcia w walce o 
szybsze Uzyskanie postępu ekonomicznego.

Niedawno Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
podjął uchwałę ustalającą zadania resortów w zakre­
śl posługiwania się metodą programowania linio­
wego w planowaniu zadań transportowych. Szczegół 
to wipićt! charakterystyczny dla żarysowujących się .mz 
perspektyw podniesienia na znacznie wyższy szczebel 
metod i póziómu gospodarowania.

W ślad za tym dojrzewa przekonanie o niezwykłej 
nieraz,efektywności badań ekonomicznych. Bo prze­
cież. jćśli poprzestać na przytoczonym przykładzie 
optaćówżnie i wdrożenie prawidłowych kryteriów pta-

Nr 13 (W 28.111.1065 r.

nówanla pracy transportu może ograniczyć nakłady 
inwestycyjne o kwoty rzędu miliardów złotych; Nie 
brak też licznych przykładów potwierdzających tezę, 
że mało kosztowne badania ekonomiczne przynoszą 
niewspółmiernie wysokie efekty i oszczędności.

W końcowym stadium znajdują się już prace nad 
projektem zmian w systemie planowania i zarządza­
nia, związanych i przygotowaniem nowćgo planu pię­
cioletniego. W ten sposób wkrótce zamknie się okre­
ślony etap intensywnych dyskusji i otworzy nowy —- 
wytężonego wysiłku nad realizacją podjętych usta­
leń.

Bogatsi o uzyskane już doświadczenia widzimy jed­
nocześnie konieczność i celowość kontynuowania prac 
badawczych i podejmowania eksperymentów ekono­
micznych • w zakresie dalszych, nie rozwiązanych je­
szcze do końca na obecnym etapie, problemów pla­
nowania i Zarządzania, a tąkże Intensywnego roz­
woju ekonomik szczegółowych, w tym również no­
wych dyscyplin takich, jak np. ekonomika nauk i 
techniki, badania popytu j koniunktur handlowych i 
wiele iiinyeh. przy równoczesnym bardziej skoordyno­
wanym i skoncentrowanym wysiłku w dziedz nie ba­
dań podstawowych o ogólnoekonomicznym i ogólno­
społecznym znaczeniu.

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne — które skupia 
większość -społecznie zaangażowanych ekonomistów i 
które poprzez koniisje i sekcje problemowe centralne 
1 wojewódzkie obejmują główne, najbardziej aktual­
ne kierunki, problemy i tematy nauki i praktyki eko­
nomicznej, ma więc przed sobą szeroki horyzont dal­
szego rozwoju, a w najbliższym czasie — zadanie du­
żego udziału w realizacji uchwały Rady Ministrów 

, w sprawie postępu ćkóntimicznego 1 organizacji służb 
ekonomicznych.

Komisje, sekcje ł koła Polskiego Towarzystwa Eko- 
ńóniicznego stały się 'jyż cenionym w opinii społecz­
nej terenem twórczej dyskusji i uogólnień I ważnym 
czyhirilklem podnoszenia poziomu wiedzy ekonomicz­
nej. Konfrontacja w ramach PTE poglądów teorety­
ków i praktyków, pracowników wyższych uczelni 
I działaczy' gospodarczych wywiera już teraz istotny 

wpływ na usuwanie barier I uprzedzeń oddzielających 
do niedawna jednych od drugich.

Wiadomo, że rozwojowi podstawowych badań eko­
nomicznych nie towarzyszył u nas w kraju odpo­
wiedni rozwój badań i rozbudowa placówek nauko­
wych bezpośrednio -związanych z życiem gospodar­
czym. Większość działaczy gospodarczych nie odczu­
wała jeszcze pilnej potrzeby korzystania z pomocy 
zaplecza naukowego.

Obecnie dojrzewa bardzo szybko przekonanie o ko­
nieczności radykalnego nadrobienia opóźnień i inten­
sywnego rozwoju badań ekonomicznych. Tym ostrzej 
i tym bardziej odczuwa się dotkliwe braki kadrowe 
i tym większa jest potrzeba racjonalnego wykorzy­
stania posiadanych kadr. Podobnie zresztą przedsta­
wia się sytuacja w działalności praktycznej w przed­
siębiorstwach, zjednoczeniach i resortach. Stwierdza 
się nagminnie niedostatek kwalifikowanych ekonomi­
stów. a także luki w ilościowym i jakościowym pro­
gramie przygotowania kadr w latach następnych.

Okazuje się, że łatwiej mimo wszystko jest opra­
cować uzasadniono ze wszech miar słuszne postulaty, 
lecz znacznie trudniej jest utorować im drogę w 
praktyce.- I nie może to polegać tylko, jak mniemają 
niektórzy, na wydaniu odpowiednich uchwał, rozpo­
rządzeń, instrukcji. Potrzebna jest jeszcze umiejęt­
ność realizacji, niezbędna jest jeszcze odpowiednia 
wiedza i ponadto, a nawet zwłaszcza, wysoka aktyw­
ność ekonomistów, duże nasilenie Ich zaangażowania 
społecznego, wysiłków I umiejętności. I nie tylko 
ekonomistów, lecz także najszerszych rzesz działaczy 
gospodarczych, pracowników technicznych 1 robot­
ników.

Nic można także lekceważyć trudności, które wy­
nikają z warunków walki nowego ze starym, z opo­
rów. które rodzą się z sił przyzwyczajenia, rutyn, 
konserwatyzmu.

Na czoło zadań PTE wysuwa się krzewienie wiedzy 
ekonomicznej w społeczeństwie, popularyzacja zasad 
myślenia ekonomicznego, rozwijanie masowego szko­
lenia ekonomicznego. Jest to jednak zadanie przera­
stające siły Jednej tylko organizacji. Niezbędne, się 
tu staje ścisłe współdziałanie Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego i Naczelnej Organizacji Technicznej 
ni. in. w. ,celu wzmożenja działalności wydawniczej 
1 szkoleniowej I wzbogacenia ..form propagandy eko­
nomicznej. Organizacje terenowe PTE mogą i powin­
ny stać się transmisją społeczną nowych metod 1 
form działania I ośrodkiem konsultacyjnym dla sze­
rokich rzesz ekonomistów w zakładach pracy, propa­

gatorem wśród aktywu przedsiębiorstw I zjednorzcń 
zasad racjonalnego gospodarowania i jednocześnie 
przekaźnikiem i katalizatorem inicjatyw i ekspery­
mentów rodzących się w praktyce produkcyjnej i ogar- 
niających swoim zasięgiem cale załogi.

Towarzystwo powinno też. wydaje się, dążyć do 
objęcia swoim zasięgiem działania mniej uprzemy­
słowionych ośrodków terenowych, w których ekono­
miści działają w rozproszeniu, pozbawieni nieraz 
kontaktu z wyższymi uczelniami, z postępem wiedzy 
ekonomicznej.

Można by również rozważyć rozwinięcie‘przy PTE 
pewnych form doradztwa ekonomicznego i tu m że­
nia terenowych ośrodków konsultacyjnych, służących, 
pomocą ekonomistom zakładowym w realizacji uchwa­
ły o pośtęide ehoHomicżnyin 1 oigtiiiizacji sittżii ciifi- 
nomicznych.

Konieczność . ścisłej, harmonijnej więzi ekonomii 
i techniki pociąga za sobą wymóg współpracy eko­
nomistów i techników w szczególności w przedsię­
biorstwach, zjednoczeniach i placówkach zaplecza 
naukowo-technicznego. Podniesieniu rangi i znacze­
nia zawodu ekonomisty towarzyszyć musi umiejęt­
ność współżycia społecznego, unikanie partykularyz­
mu zawodowego i aktywne, bezpośrednie wspołd'iq" 
łanie techników i ekonomistów. Na istniejące kola 
PTE w większych prżedśięblorśtwach przypada w 
związku z tym szczególne zadanie — utworzyć «spoi­
nie z kołem NOT ośrodek społecznego promieniowa­
nia myśli ekonomicznej i walki o podniesienie spraw­
ności działattla przedsiębiorstwa, o ustalenie primatu 
rachunku ekonomicznego i kompleksowej analizy w 
gospodarce przedsiębiorstwa.

Poruszyłem być może nadmierną liczbę tematów, 
ale. kierowałem się chęcią podkreślenia nie tylko rob 
1 znaczenia Waszej organizacji, lecz także uwypuk­
lenia niezwykłości przeżywanego przez nas okresu 
„burzy i naporu" w dziedzinie marksistowskiej myśl* 
ekonomicznej i zarysoavujacych się wielkich perspek­
tyw, które otyvicra przed społeczeństwem socjaliaDrl' 
nym możliivość przejścia na tory optymalizacji cn' 
spodarpwania, pełniejszego wykorzystania praw eko­
nomicznych, szybszego rozyvijania sil yyylwórezjr 
i lepszego zaspokojenia rosnących szybko potrzeb 
społecznych.

EUGENIUSZ

Przemówienie wygłoszone w imieniu 
a-* 1 yv czasie obrad IX WalnegoPTE yy dniu 12 marca br.
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CZESTNIKOM XIX Sesji 
U Rady Wzajemnej. Pomocy 

Gospodarczej, która obra­
dowała w Pradze, na prze­
łomie stycznia i lutego br., 
zostało przedstawione spra­

wozdanie Komitetu Wykonawczegą 
0 działalności Rady, obejmujące o- 
jtres od ubiegłej sesji, z lipca 1963 r. 
Sprawozdanie to było punktem wyj­
ściowym dla omówienia całokształ- 
tu współpracy między krajami 
członkowskimi oraz dla oceny dzia­
łalności organów Rady za półtora­
roczny okres.

Okres między XVIII i XIX Sesją nady 
tharaMcrszii.i.i «ysilki dla podnoszenia 
na nrższj poziom różnych form współ­
pracy i wzajemnej pomocy; koordynacji 
niaiióu rozwoju Rospodarezcgo (z czym 
'viari- sic m- im wzajemne udzielanie 
kredy tó", współdziałanie w rozbudowie 
haz» soronrowe,) i łączenie wysiłków dla 
realiz u ii niektórych inwestycji), spcejn- 
lirarii i kooperacji produkcji (chociaż w 
lei (iricdzinie uzyskano stosunkową naj­
bardziej ograniczone postępy), wzajem- 
„ych ohrotow towarowych, pomocy tecli- 
nieznej i współpracy naukowo-technicz­
nej, porozumieli ekonomicznych (np. w 
s„ra"ie cen, transportu, niektórych za­
dań produkcyjnych ilp.). Formy te od- 
neniad ija wymogom osiągniętego stopnia 
roraolu gospodarczego krajów RWPG i 
mrzuiedniała współczesne stosunki cko- 
inmnznr u Europie.

❖
Koordynacja planów rozwoju go­

spodarczego krajów RWPG opiera, 
się na „podstawowych zasadach 
międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy”, aprobowanych 
przez Radę w 1.962 r. Koordynację 
planów rozwoju gospodarczego pod­
jęto w wyniku uchwał IV Sesji Ra­
dy, która odbyła się w 1954 r. Od. 
tego czasu uzgodniono plany rozwo­
jowe na lata 1956—60 i 1961—65. 
Warto podkreślić, że na XVI Sesji 
Rady (w czerwcu 1962 r.)i uwzględ­
niając zdobyte doświadczenia oraz 
pozytywne rezultaty osiągnięte w' 
wyniku koordynacji planów rozwo­
jowych, uznano ją za podstawową 
metodę działalności RWPG.

W ostatnim okresie kraje człon­
kowskie i organy Rady skoncentro­
wały swoje wysiłki na. skoordyno­
waniu planów następnej pięciolatki 
(lata 1966—70). Przeprowadzone dwu­
stronne konsultacje Komisji Piano-, 
wania, a także prace dokonane, w 
tym zakresie w organach RWPG, 
przecie wszystkim w jej komisjach 
branżowych — świadczą, że prace 
planistyczne w RWPG prowadzone 
są już na wyższym poziomie, niż 
uprzednio. W związku z tym ich 
efekty stają się bardziej odczuwalne 
dla krajów członkowskich. Aktual­
nie wyrażają się one w stosunkowo 
większym wpływie uzgodnień mię­
dzynarodowych (w skali RWPG) na 
ostateczne wersje opracowywanych 
w krajach członkowskich planów 
"ozwojowych.

KOORDYNACJA PLANÓW, 
PROBLEMY SUROWCOWE

. Na specjalną uwagę zasługują 
przeprowadzone w RWPG prace 
nad bilansem paliwowo-energetycz- 
ąrm. Jedynie w tym zakresie zosta- 
H przeprowadzone''.prace uwzględ­
niające przewidywane potrzeby w 
olłtesie do 1980 r. . Umożliwia .to 
właściwsze ustalenie niektórych za­
dań na najbliższą 5-latkę. Zabezpie­
czenie w paliwa i energię jest, jak 
wiadomo, jedpvm z najostrzejszych 
problemów dla niektórych krajów 
demokracji ludowej.

Przeprowadzona ocena tego pro­
blemu w skali RWPG na tle prognoz 
<lo 1980 r. przyczynia się z jednej 
strony do urealniania założeń roz­
wojowych, a z drugiej — skłania do 
planowego, najbardziej ekonomicz­
nego łączenia ' wysiłków/celem za­
pewnienia rozwoju bazy paliwowo- 
energetycznej. Wkład Polski do roz­
woju tej bazy był dotąd niemały. 
Jeśli chodzi o przyszłe lata, to wkład 
ten został określony w uchwałach 
TV Zjazdu Partii i oceniamy go jako 
maksymalny. W toku konsultacji w 
ramach RWPG zmierzamy m. in. do 
realizacji słusznego założenia, a mia­
nowicie do wyrównywania między 
krajami demokracji ludowej obcią­
żeń. ponoszonych dla rozwoju bazy 
paliwowo-energetycznej. Wiadomo 
bowiem, że inwestycje z tym zwią­
zane wymagają znacznych środków 
i należą do długookresowych.

Podstawową rolę w zaopatrzeniu 
w podstawowe surowce krajów de­
mokracji ludowej odgrywał i odgry­
wa Związek Radziecki. Radzieckie 
dostawy surowcowe — to internacjo- 
nalistyczny wkład Kraju Rad do roz­
woju gospodarki innych ’ krajów 
RWPG. Kontynuacja i dalsze zwięk­
szanie tego rodzaju dostaw — to 
główna forma pomocy ekonomicz­
nej ZSRR dla krajów demokracji 
ludowej.

Co clotqd uczyniono dla lepszego wyko- 
rzysi:inia bazy paliwowo-energetycznej 
krajów HWPG? Istotne znacze­
nie dla rozwoju całości go­
spodarki kr a j ó w RWPG mapo-. 
1 6 c z c o i c systemów e n e r g e - 
tycz n y c li Polski, Czechosłowacji, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej; .Ru­
munii, Węgier i zachodnio-ukraińskiej 
«tęści ZSRR, w bliskim czasie przeprowa­
dzone zostaną także połączenia z syste.- 
oiein energetycznym Bułgarii. O ile wy­
miana energii elektrycznej między kraja­
mi RWPG przed połączeniem systemów 
energetycznych (np. w 1953 r.) ogranicza­
ła Się do Ok. 500 min "kWh, o tyle w. 1963 
t' wynosiła ponad 3 mld kWh, a w 1964 r. 
znacznie przekroczyła 4 mld kWii. Spraw­
nie pracuje Centralny Zarząd Dyspozycji 
Mocy w Pradze, który operatywnie kó- 
oulynuje działalność analogicznych .pla­
cówek krajowych.

Połączenie systemów energetycznych u- 
możiiwin udzielanie wzajemnej pomocy w 
inzypadkach awarii I w godzinach szczyto­
wego obciążenia poszczególnych systemów, 
umożliwia zwiększenie wzajemnych dostaw 
energii elektrycznej w oparciu o uprzed­
nio zawarte umowy międzypaństwowe, 
wraje, które przystąpiły do połączenia 
systemów energetycznych mają możność 
koncentracji mocy produkcyjnych, hu- 
nowy wielkich elektrowni i uzyskania 
dzięki temu oszczędności w paliwie i 
środkach inwestycyjnych. Ponadto rezer­
wy mocy, w każdym kraju oddzielnie, 
mogą być obecnie mniejsze. IV wyniku 
Połączenia systemów energetycznych już 

v 16113 r. osiągnięto oszczędność, ’ a mia- 
nnwicie nie jest konieczna budowa elek- 
wowni o mocy rzędu 500 MW. Uzyskiwa­

ne oszczędności znacznie . przewvższają 
poniesione, nakłady na - połączenie systez ■ 
mów energetycznych.

Podjętą zóstiki także m. in. wspólpu- 
ca ,d|a kompleksowego -wykorzystania 
spadku, wód. Dunaju. Jugosławia i Hu- 
munia zawarły porozumienie o budowie 
Jlektrowńi ''ódnej w rejonie żelaznych 
wrót, zas między Bułgarią i Rumuniti, a 
także Czechosłowacją i - Węńrąmi prowa­
dzone są pertraktacje na temat współ­
pracy przy budowle innych elektrowni 
wodnych na Dunąju.

Związek Radziecki znacznie zwięk­
szył w ostatnich latach eksport naf­
ty i gazu, węgla i koksu, a także 
innych Turowców i materiałów do 
większości krajów - członkowskich 
Rady. Kraje . RWPG zrealizowały 
wspólnie szereg zadań, mających na 
celu pełniejsze zaspokojenie swych 
potrzeb w paliwa i energię elek­
tryczną oraz w surowce i materiały, 
posiadające ważne znaczenie gospo­
darcze.

Jak wiadomo, Czechosłowacja i NRD 
wsnólprar.tijn z Polska w rozwoju prze­
mysłu węglowego. Polska i Czechosłowa­
cja współpracują w rozwoju wydobycia 
i przeróbki rud miedzi i siarki, Czecho­
słowacja i Bułgaria — w celu rozwoju 
przemysłu miedziowego. ZSRR I Czecho­
słowacja — w rozwoju hutnictwa i metali 
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kolnrowych, Polska i ZSRR — w zakresie 
soli potasowych. Kraje RWPG zainte­
resowane w dostawach ' soli fosforowych 
współpracują z ZSRR w eksploatacji złóż 
w rejonie Kingiseppu i w budowie kom­
binatu produkującego koncentraty fos­
forytów, którego pierwszy etap został już 
zakończony.

Kraje RWPG zawarły także szereg in­
nych porozumień. Np„ Polska i.ZSRR za­
warły umowę o budowie'rurociągu gazo­
wego z Ukrainy do Puław;- Gaz dostar­
czany rurociągiem będzie wykorzystywa­
ny przy produkcji nawozów sztucznych. 
Analogiczną umowę ZSRR zawarł także 
z Czechosłowacją.

W wyniku podjętych przez Radę zale­
ceń zostały wzmożone w krajach człon­
kowskich geologiczne prace poszukiwaw­
cze, które przyniosły pozytywne rezulta­
ty. Np. w Polsce określono złoża miedzi 
i węgla brunatnego, 'V Bułgarii odkryto 
pokłady rud manganowych i rud żelaza, 
złoża nafty i gazu, w NRD — nafty i ga­
zu, w Mongolii — soli fosforowych i rud 
żelaza, na Węgrzech - węgla kamienne­
go i w ZSRR — nowe złoża różnych ro­
dzajów surowców. Należy podkreślić, iż 
istotną rolę w organizacji współpracy w 
zakresie geologii wypełnia powołana do 
życia w 1963 r. komisja d;s geologii 
RWPG.

W roku ubiegłym, po raz' pierw­
szy w RWPG jeszcze przed opraco­
waniem przez kraje członkowskie 
założeń do planów 5-letnich, zostały 
sporządzone orientacyjne bilanse 
najważniejszych rodzajów produk­
cji. Na ich podstawie opracowane 
zostały bilanse zbiorcze, umożliwia­
jące wyciąganie wielu istotnych dla 
rozwoju gospodarczego wniosków. 
Zbiorczy materiał obejmujący 
wspomniane bilanse, byl przedmio­
tem wstępnych rozważań Komitetu 
Wykonawczego i jest nadal aktuali­
zowany i uzupełniany. Zostało za­
tem sporządzone w RWPG opraco­
wanie dające wstępny, orientacyjny 
obraz sytuacji ekonomicznej całości 
krajów demokracji ludowej i ich 
powiązań z największym partnerem 
— ZSRR w latach 1966-70. Opraco* 
wanie to umożliwiło krajom człon­
kowskim rozeznanie skali potrzeb w 
zakresie surowców i ważniejszych 
wyrobów przemysłowych oraz moż­
liwości pokrycia tych potrzeb we 
współpracy . gospodarczej krajów 
RWPG.

Na Sesji w Pradze uzgodniono 
plan prac (na bieżący i na dalszy 
okres) w dziedzinie koordynacji pla­
nów rozwoju gospodarczego. Do­
tychczasowe prace w tej dziedzinie 
umożliwiają zawarcie w połowie 
bieżącego roku 5-letnich umów o 
wzajemnych dostawach towaro­
wych. Sporządzając je, kraje 
RWPG będą się starały rozszerzyć 
ustalenia, wynikające z dotąd prze­
prowadzonych wzajemnych konsul­
tacji. Po zawarciu umó j — będą 
kontynuowane nadal wielostronne i 
dwustronne prace koordynacyjne w 
zakresie problemów, których dotąd 
nie rozwiązano lub rozwiązano je 
tylko częściowo. Postanowibno tak­
że, aby jeszcze w tym roku uzgod­
nić plan prac w, zakresie koordyna­
cji wstępnych założeń planów eko­
nomicznych na okres po 1970 r. Pra­
ce nad uzgodnieniem założeń roz­
wojowych w okresie perspektywy 
będą pomocne m. in. przy podej­
mowaniu decyzji w. sprawach- in­
westycji o długim cyklu budowy, 
a więc w, pierwszym rzędzie, zwią­
zanych ' z bazą surowcową. Warto

przypomnieć, że Polska i inne kra­
je RWPG uzgadniają obecnie, i na­
dal zamierzają uzgadniać, podsta­
wowe inwestycje między zaintere­
sowanymi daną dziedziną gospo­
darki krająmi członkowskimi Ra­
dy.

SPECJALIZACJA 
I KOOPERACJA

W Pradze została przeprowadzo­
na, przede wszystkim od strony 
krytycznej, ocena stanu specjaliza­
cji i' kooperacji krajów RWPG w 
przemyśle maszynowym, elektro­
technicznym i chemicznym. Pod­
kreślono, że przy ustalaniu specja­
lizacji w coraz .szerszej mierze 
opierać się trzeba o rachunek eko­
nomiczny. Postanowiono usilniej 

pracować dla znalezienia praktycz­
nych rozwiązań w dziedzinie spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji 
wyrobów o podstawowym znacze­
niu gospodarczym. Ustalono, że wy- 
snćcjalizówana. produkcja może o- 
pierać się jedynie o najwyższe 
osiągnięcia techniczne.

Dublowanie produkcji przemy­
słowej w krajach RWPG w okre­
sie, kiedy o dalszym postępie go­
spodarki i warunkach zbytu towa­
rów zagranicą decyduje poziom 
techniczny wytwarzanych maszyn 
i urządzeń — mogłoby przynieść 
tylko szkody. W Pradze' m. in. po­
stanowiono, zwołać "na jesieni bie­
żącego rókti naradę RWPG na te­
maty specjalizacyjne i' kooperacyj­
ne, w której wezmą udział najlep­
si specjaliści — inżynierowie, eko­
nomiści, działacze gospodarczy.

Rozwijanie międzynarodowej specjali­
zacji i kooperacji produkcji uwarunko­
wane jest przeprowadzeniem normalizacji 
i .typizacji przede wszystkim tych części, 
węzłów i golowych wyrobów, których 
produkcja jest organizowana w wielkich 
seriach, w skal; masowej, dla zaspokoje­
nia potrzeb szeregu krajów. Odpowiednie 
organy Rady pracują także nad ustale­
niem zaleceń dla unifikacji standardów 
obowiązujących w poszczególnych kra­
jach. Utworzenie w ramach RWPG Ko­
misji i Instytutu do spraw normalizacji 
przyczyniło się do rozwinięcia i przy­
spieszenia prac z tego zakresu.

Rozwija się współpraca krajów 
RWPG w zakresie rolnictwa. M. in. 
zostały przyjęte zalecenia, których 
realizacja pozwoliła zaspokoić po­
trzeby krajów członkowskich w 
zakresie wysokiej jakości nasion 
niektórych kultur, a także określić 
specjalizację w. ich produkcji w 
okresie do 1970 r. Komisja rolna 
RWPG opracowała zalecenia okreś­
lające system maszyn dla kom­
pleksowej mechanizacji prac rol­
nych i leśnych, który obejmuje 
około 500 typów maszyn. Rzecz 
zrozumiała, że poszczególne kraje 
korzystają jedynie z tych maszyn, 
objętych wspomnianym systemem, 
które są odpowiednie ze względu 
na istniejące w danym kraju wa­
runki i rodzaj upraw. RWPG orga­
nizuje także międzynarodowe porów­

nawcze badania" traktorów i maszyn 
rolniczych, mające na celu określe­
nie maszyn i urządzeń najlepszej 
jakości, celem wprowadzenia ich do 
produkcji. Duże znaczenie dla ho­
dowli w krajach RWPG ma reali­
zacja uzgodnionych zaleceń w dzie­
dzinie produkcji antybiotyków, wi­
tamin, a także środków ochrony 
roślin. Zainteresowane tą produk­
cją kraje członkowskie Rady ure­
gulowały współpracę między sobą 
w tym zakresie.

WSPÓŁPRACA NAUKOWA 
I TECHNICZNA

Jeden z podstawowych kierun­
ków współdziałania krajów RWPG 
—1 to współpraca w dziedzinie nau­
ki i techniki. Jest ona prowadzona 
od czasu powstania RWPG. Opiera 
się na zasadach określonych przez 
II sesję Rady, zalecających bez­
płatne, wzajemne przekazywanie 
dokumentacji w zakresie uzyskiwa­
nych osiągnięć naukowo-technicz­
nych. W RWPG podejmowane są 
kroki dla skoordynowania ważniej­
szych prac naukowych i technicz­
nych, które są tematem wzajemne­
go zainteresowania. Aktualnie rea­
lizowany jest uzgodniony plan ba­
dań i prac na lata 1964 i 1965 w za­
kresie grupy wybranych ' kierun­
ków (obejmujących kilkaset tema­
tów). Kilkadziesiąt polskich placó-

Wypowiedź wicepremiera 
PIOTRA JAROSZEWICZA 

na tamach tygodnika 
„ Hospodarske Nowiny”
W TRAKCIE obr.nl XIX Sesji RWPG 

redakcja tygodnika „Hospodarske 
Noviny” w Pradze zwróciła 
się do przewodniczących delegacji 

arośbą o odpowiedź na następujące 
pytanie: „Jakie występują aktualnie na,U 
istotniejsze problemy we wzajemnej 
współpracy krajów członkowskich Rady 
i jak by je należało rozstrzygać?” W ós­
mym numerze tygodnika z bieżącego ro­
ku opublikowano wypowiedzi wicepre­
mierów P. Jaroszewicza, O. Szimun.ka 
(Czechosłowacja), S. Todorowa (Bułga­
ria) oraz sekretarza RWPG N. W. Fa­
li leje wa. .'

Wicepremier P. Jaroszewicz podkreślił 
na «stępie swego artykułu, zatytułowa­
nego „Wykorzystać obiektywne możli­
wości rozwoju współpracy”, że współ­
praca w ramach RWPG zależy od podr 
stawowych przestanek naszego rnzwoiu, 
zawartych w uchwałach IV Zjazdu. Na­
stępnie P. Jaroszewicz, omówił czynniki, 
uzasadniające konieczność pogłębiania 
współpracy krajów socjalistycznych.

„Zapotrzebowanie na kolektywne — 
międzynarodowe rozwiązywanie zagad­
nień rośnie w miarę krzepnięcia, naro­
dowych ekonomik. Decyduje o tym 
charakter postępu we współczesnym 
świecie, wymagający — w procesie dal­
szego uprzemysławiania — koncentracji 
wysiłków, a więc wspólnych rozwiązań. 
Uprzemysłowienie oznacza zapotrzebo­
wania na surowce i materiały. Równo­
cześnie oznacza ono wzrost możliwości 
eksportowych gotowych -produktów. Pro­
wadzi to na tory międzynarodowej 
współpracy ekonomicznej, przezwycięża, 
nia nawyków <lo zamykania się w ramach 
narodowej gospodarki, do •zwiększenia 
roli handlu zagranicznego w gospodar­
ce każdego z oddzielna kraju...

Respektujemy przy tym w pełni su­
werenne prawa każdego kraju do kształ­
towania rozwoju jego ekonomiki. Przez 
socjalistyczny podział pracy i koopera­
cję zwiększamy efektywność naszego 
działania. Podstawowe znaczenie ma dla 
nas koordynacja planów wieloletnich, w 
tym w szczególności problematyka zao­
patrzenia w paliwo i surowce, koordy­
nacja inwestycji, specjalizacja produk­
cji i kooperacji w przemyśle, zwłaszcza 
w przemyśle maszynowym.

Aktualna charakterystyka ekonomiki 
krajów członkowskich RWPG i icli za­
mierzeń rozwojowych wskazuje na to, 
że zagadnienia te słusznie i bynajmniej 
nie przedwcześnie podjęte zostały przez 
naradę kierowników partii i rządów kra­
jów RWPG w 1962 r., a następnie spre­
cyzowane w niektórych dziedzinach na 
analogicznej naradzie w 1963 r.”>

wek naukowych uczestniczy w re­
alizacji tego planu. W przygotowa­
niu znajduje się analogiczny plan 
na lata 1966—70. Należy podkreślić, 
że planami tego rodzaju są obei- 
mojvane jedynie zagadnienia koni* 
pleksowe, wybiegające poza zakres 
działania komisji branżowych 
RWPG (poszczególnych resortów 
gospodarczych'" w krajach człon­
kowskich). Prace naukowe i tech­
niczne, odnoszące się do ' poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki, koor­
dynowane są w pewnym stopniu 
przez wspomniane komisje branżo­
we Rady. A zatem kraje RWPG 
zdążają do rozwiązywania ważniej­
szych zagadnień naukowych I tech­
nicznych w trybie współpracy mię­
dzynarodowej, poprzez podział za­
dań lub łączenia wysiłków. Obec­
nie znajdujemy się we wstępnym 
okresie tych prac.

Komisje branżowe Rady orga­
nizują także wymianę doświadczeń 
produkcyjnych lub opracowywanie 
typowych projektów rozwiązań 
konstrukcyjnych.

Np. komisja cliemiczna RWPG zorcani- 
dowala brygady specjalistów produkcji 
włókien poliamidowych i karbidu. Reali­
zacja wniosków opracowanych przez te 
brygady pozwoliła podnieść wydajność 
pracy i jakość produkcji bez znaczniej­
szych dodatkowych inwestycji. Przez ko­
misję budownictwa RWPG były powoła­
ne grupy ekspertów, które zanalizowały 
budowę analogicznych elektrowni ciepl­
nych. fabryk cementu, zagadnienie pod­
niesienia wydajności hut szkła itd. Obli­
czono. że w rezultacie realizacji zaleceń 
specjalistów można uzyskać oszczędności 
przy bltdowie 1 elektrowni np. w Polsce 
— ok. 4 min zł. w Czechosłowacji 5—W 
min koron, a w NRD — 1 min marek itd. 
Opracowane wnioski dotyczące cemen­
towni, umożliwiają wg szacunkowych 
obliczeń uzyskanie oszczędności 10—12 
proc, całości inwestycji.

W dalszym ciągu pozostają jako 
niezmienne i pierwszoplanowe za­
dania udoskonalenia, śmielszego 
łączenia sil naukowych i technicz­
nych krajów RWPG. Chodzi o 
wspomnianą już koordynację prac, 
w miarę potrzeb — organizowanie 
wspólnymi silami ośrodków (zespo­
łów) naukowych dla rozwiązywa­
nia konkretnych zadań. Nikt w kra­
jach RWPG nie zamierza działać na 
zwlokę w tych pracach. Odwrotnie, 
wzrasta zainteresowanie współdzia­
łaniem w tej dziedzinie.

OBRÓT TOWAROWY

Obroty towarowe między kraja­
mi RWPG w 1963 r. wzrosły 4,3 ra­
zy w porównaniu z .950 r. Średnie 
tempo wzrostu tych obrotów w la­
tach 1951—1956 wynosiło 11,5 proc., 
zaś w latach 1959—T963 podniosło 
się do 13 proc. Ze względu na brak 
danych z niektórych krajów RWPG 
nie można jeszcze obliczyć tempa 
wzrostu wzajemnych obrotów w 
1964 r. Wzrost obrotów był nadal 
poważny, jednakże niższy od uzy­
skiwanego w poprzednich latach. 
Jeśli chodzi o Polskę, to wzrost 
obrotów z krajami RWPG w 1964 r. 
wvnosil ok. 8 proc, w stosunku do 
1963 r.

W celu usprawnienia wymiany 
towarowej i całokształtu współpra­
cy kraje RWPG utworzyły z po­
czątkiem ubiegłego roku Między­
narodowy Bank Współpracy Gospo­

Przechodząc do rozważenia najistot­
niejszych problemów 'obecnego okresu 
współpracy, a mianowicie do koniecz­
ności podniesienia poziomu nowoczes­
ności produkcji, i zaspokojenia potrzeb 
przemysłów przetwórczych w zakresie 
paliw i surowców I’. Jaroszewicz zazna­
czył, iż są to niewątpliwie problemy 
skomplikowane, wymagające właśnie 
wspólnego wysiłku w celu ich właściwe­
go . rozwiązania.

„Rozwiązywanie zagadnień gospodar­
czych oznacza przecież zawsze koniecz­
ność dokonywania wyboru spośród wielu 
możliwych wariantów. Wiemy zaś dos­
konale z doświadczeń .przy rozwiązywa­
niu gospodarczych zagadnień wewnątrz 
poszczególnych krajów, że dokonanie ta. 
kiego’wyboru wymaga żmudnych analiz 
ekonomiczno-technicznych i rzeczowej 
nad nimi dyskusji. Czasami wchndżi 
tu również w grę potrzeba przezwycię­
żenia partykularyzmu terenowego czy 
resortowego.

Ilość możliwych wariantów przy dzia­
łaniach prowadzonych w skali między­
narodowej niewątpliwie rośnie, stwarza­
jąc dodatkowe problemy i trudności, 
których nie można nie brać pod uwa­
gę. Mamy w swej pracy osiągnięcia 
i trudności. Osiągamy najczęściej jed­
nomyślność, ale napotykamy czasem na 
sprzeczności. Potrzebna tu jest cierpli­
wość. W momencie jednak przyjęcia 
decyzji zasadnicza'sprawa staje, sie skru- 
pulalna realizacja przyjętych postano­
wień I zobowiązań, bo od tego zależy 
w istocie rzeczy faktyczny postęp, w 
rozwoju naszej współpracy wielostron­
nej i dwustronnej".

Zwracając uwagę ną złożoność proble­
mów współpracy i na konieczność cierp­
liwego, ale konsekwentnego usuwania 
wyłaniających się trudności P. Jarosze- 
wicz zaakcentował ogromne znacZenle 
właściwego przebiegu stosunków dwu­
stronnych dla całości współpracy w ra­
mach RWPG.

„Tii zdobywamy szereg cennych do­
świadczeń, które można uogólniać i na- 

■potykamy na zagadnienia, które nie­
właściwie zrealizowane mogą się stać 
mimowolnym hamulcem rozwoju sto- 
siników wielostronnych.

To .jest znacznie bardziej niebezpiecz­
ne, niż wysuwąne czasami argumenty 
sugerujące, że trudności współpracy wy­
nikają obiektywnie z różnic w poziomie 
rozwoju gospodarczego poszczególnych 
krajów. Nie negując obiektywnych trud­
ności, wynikających z tych różuje, nm- 
siniy przcd.e wszystkim zwrócić uwagę 
na również obiektywne, nie w pełni

darczej, który przeprowadza -wielo­
stronne rozliczenia w rublach trans­
ferowych między krajami członkow­
skimi, udziela kredytów handlo- 

• wych i dokonuje innych operacji 
bankowych. W ciągu pierwszych 9 
miesięcy działalności Banku doko­
nane operacje opiewały na sumę 
16;? miliardów rubli, transferowych. 
Z"tegó tytułu Bank ten można zali­
czać do grupy największych ban­
ków międżyriarodówych'.' Bank ' po'd-‘ 
jął także dokonywanie operacji 
związanych z wkładami w swo­
bodnie wymienialnej walucie. 
Wprowadzenie systemu wielostron­
nych rozliczeń między krajami 
RWPG pozwala na bardziej racjo­
nalne ■ wykorzystywanie środków 
płatniczych, zmniejsza zapotrzebo­
wanie na kredyty w zakresie wza­
jemnych obrotów towarowych mię­
dzy krajami RWPG, pozwala na 
szybsze dokonywanie rozliczeń 
związanych z tymi obrotami.

Należy także przypomnieć, że 
większość krajów RWPG przepro­
wadza z dniem 1 stycznia br. zmia­
nę cen obowiązujących we wza­
jemnych obrotach. Przygotowanie 
i przeprowadzenie tej zmiany wią­
zało się z wykonaniem licznych i, 
trudnych prac, które w zasadzie 
zostały zakończone. Uzgodniono tak­
że zmiany cen za niektóre świad­
czone wzajemnie usługi. Przeprowa­
dzenie wspomnianych zmian w o- 
parciu o średnie ceny światowe, 
kształtujące się w ostatnich latach 
na głównych rynkach, a także dzia­
łalność Banku, stanowi niewątpliwie 
start do dalszych i szerszych prac 
RWPG w tym zakresie, zmierzają­
cych do stworzenia warunków dla 
stopniowego osiągnięcia wymienial­
ności walut krajów członkowskich 
Rady.

STOSUNKI Z KRAJAMI 
TRZECIMI

Godnym szczególnego podkreśle­
nia jest fakt, że kraje RWPG roz­
wijają wzajemne obroty towarowe 
i jednocześnie rozszerzają stosunki 
handlowe z wieloma krajami świa­
ta. Obroty handlowe krajów RWPG 
z rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi wzrosły w 1963 r. w po* 

'‘równaniu z 1950 r. 3,3 razy, zaś z 
krajami rozwijającymi się (w tym­
że okresie czasu) — 7,3 razy.

Kraje RWPG z roku na rok uniac-’ 
niajq swe powiązania ekonomiczne z 
nowo powstałymi niezależnymi pań­
stwami Afryki, Azji i Ameryki Połud­
niowej. Z materiałów Sekretariatu RW 
PG wynika, że kraje członkowskie oka­
zują ekonomiczną i techniczną pomoc 
45 krajom rozwijającym, się przy bu­
dowie ponad 1.200 obiektów przemysło­
wych, w tej liczbie w krajach Azji — 
630 i «■ krajach Afryki — 550. Kraje 
RWPG przyczyniają się do budowy ta- 
kiclt obiektów, które nowo powstałym 
państwom pozwalają osiągnąć ekono­
miczną niezależność. W wyniku pomo­
cy państw RWPG w krajach tych do­
tychczas uruchomiono 642 zakłady prze­
mysłowe ni. in. z zakresu hutnictwa, 
przemysłów: chemicznego, .gazoucgo, 
węglowego, lekkiego i spożywczego. Kra­
je RWPG dostarczają maszyny i urzą­
dzenia do tych krajów na warunkach 
ulgowych kredytów (tzw. państwowych, 
względnie handlowych). Np. Polska u- 

■ dzieła kredytów tym krajom w zasadzie 
na okres 5-letni z oprocentowaniem 2,5 
proc, w stosunku rocznym. Warto także 
naumienić, że w krajacli HWPG uczy się 
wiele tysięcy obywateli zc 100 krajów 
rozwijających się. .Około połowy ich 
studiuje nauki inżynieryjne. Jak wia­

wykorzystane możliwości rozwoju WspóH 
.pracy. < ■..

Warto uświadomić sobie, źe 
występujących nierówności w poziomie 
rozwoju przemysłowego, zwłaszcza w 
przeliczeniu na Jednego mieszkańca, w 
Większości naszyci) krajów stworzony 
już został taki potencjał przemysłowy, 
który wymaga coraz szerszego uczestni­
czenia w międzynarodowym podziało 

pracy... .
W okresie kiedy o dalszym postępie 

każdej gospodarki i warunkach zbytu 
decvdllje coraz pełniej osiąganie świa­
towego poziomu technicznego i techno­
logicznego wytwarzania maszyn i urzą­
dzeń, dublowanie produkcji może przy­
nieść tylko szkody. Wiedzą o tym dos­
konale kraje niedawno Jeszcze przodu- 
ince na rynkach światowych, które 
div innymi na skutek zbytniej dekon- 
centracji wytwarzanych asortymentów 
osłabiły swe pozycje tak niedawno, 
jeszcze czołowych w świecie eksporte­
rów. Trzeba z ich doświadczeń wyau- 
wać konstruktywne wnioski. W przu- 
ciwnyn’ razie powslajn trudności, któ­
rych nic da się sprowadzić do nega- 

■ tvwiicgo wpływu handlu zagranicznego 
na gospodarkę jakiegokolwiek kraju.

Handel zagraniczny* jego tempo wzro­
stu, struktura i efektywność jest przede 
wszystkim zwierciadłem wewnętrznej 
struktury gospodarki, stopnia jej zrow- 
noważenia i stabilności. Trzeba liczyć 
się z tvm. źe na rynku światowym, 
a więc i na rynku socjalistycznym, de­
cydującym czynnikiem staje się poziom 
.nowoczesności wyrobów.

Mu simy dołożyć starań, aby nasze 
przemysły były bardziej zdolne do spro­
stania tym wymogom. Powiedzmy so­
bie jasno, że perturbacje, które określa 
się mianem negatywnego wpływu handlu 
zagranicznego, polegają na naszej nie- 
petnej zdolności do importu niezbęd­
nych surowców, wynikającej z niedo­
statecznej konkurencyjności naszych wy­
robów. O tym świadczą przykłady i 21 
polskiej gospodarki.

Tego typu trudności, na które natra­
fiamy. nie są sprawą błahą. Czynnik 
zewnętrzny, jakim jest koordynacja pla- 
nów rozwoju gospodarczego, koordyna­
cja inwestycji i specjalizacja produkcji, 
rozwijająca się wszechstronnie współ­
praca może tylko ułatwić i przyśpieszyć 
leli przezwyciężenie”.

W dalszym ciągu wicepremier Jaro­
szewicz jeszcze raz powraca do zagad­
nień koordynacji planów wieloletnich, 
zwracając uwagę na niezbędność posłu­
giwania się szerszą • perspektywą, niż 
okres 5 lat.

„Droga do zapewnienia światowego po­
ziomu produkcji przemysłowej i do pod- 
cincniecia w górę produkcji rolnej w 
naszych krajach prowadzi przez równo- 
legie działanie na wewnętrznym froncie 
każdej gosnndArki i kojarzenie tVch 
działań z głęboko pojęta koordynacją 
planów rozwoju gospodarczego w la­
tach IflGG—-ihto i w dalszej kmeinnści 
po roku 1970. Ńłpicdnokrnt.iil*' bowiem, 
zwłaszcza w zagadnieniach bilansu pa- 
Hwowo-enerentycznego i innych bilan­
sów surowcowych potrzebna jest już 

.dzida I szęrsza perspektywa niż okres 
5-łPtnP*.

Wypowiedź zakończona została zwró­
ceniem uwagi na ścisły związek miedzv 
rozwojem współpracy a procesem wy­
chowania naszych społeczeństw w duchu 
proletariackiego internacjonalizmu oriz 
podkreśleniem roli, jaką tu odegrać po­
winna prasa, zwłaszcza gospodarcza.

G.

domo, kraje kapitalistyczne ogranicza* 
ją możliwości studiowania tych dyscy­
plin przez młodzież rekrutującą się z 
krajów rozwijających się. Ponadto oko­
ło 29 tysięcy specjalistów z. krajów 
RWPG zostało skierowanych do pracy 
w tycli krajacli. Jeśli chodzi o Polskę 
— to pobiera u nas naukę ok. 2.966 stu­
dentów zagranicznych, w większości re­
krutujących się z krajów rozwijających 
się. Natomiast do pracy w tych kra­
bach zostało oddelegowanych ok. 500 
naszych fachowców.

Na.for.un.1 RWPG w Pradze oma- 
wiano także sprawy związane z do­
tychczasowymi kontaktami Rady z 
m i ęd zyn a ro d o wy m i organ i za c i a m i

■ gospodarczymi, przede wszystkim z 
Europejską Komisją Gospodarczą 
ONZ. Przedstawiciel Polski w RW 
PG, a także przedstawiciele innych 
krajów, wskazywali na możliwość i 
celowość rozszerzenia tego rodzaju 
kontaktów. Sprzyjają one bowiem 
i sprzyjać będą dalszemu pogłębie­
niu stosunków ekonomicznych mię­
dzy krajami o różnych systemach 
społecznych i ustrojowych, a więc 
realizacji linii politycznej krajów 
socjalistycznych nakierowanej na 
pokojowe współistnienie. Międzyna­
rodowe kontakty RWPG mogą się 
niewątpliwie rozszerzać już obecnie, 

' bowiem . Rada jest organizacją 
otwartą, udostępniającą swój doro­
bek także i krajom trzecim, rzecz 
zrozumiała, na zasadach wzajem­
ności. Tak więc i ten kierunek jej 
działalności sprzyjać będzie norma­
lizacji i rozszerzeniu stosunków 
ekonomicznych i technicznych mię­
dzy krajami Wschodu i Zachodu.

Okres ubiegły (od połowy 1962 r.) 
charakteryzuje się stopniowym po­
głębieniem współpracy krajów 
RWPG. tak ekonomicznej, jak 
i naukowo-technicznej, realizowa­
nej w trybie dwustronnym i wie­
lostronnym. Następował rozwój 
współpracy, mimo że w miarę jej 
konkretyzacji wiązała się ona 
i wiąże coraz ściślej z całym 
gąszczem, często najistotniejszych 
problemów gospodarczych. Rozwój 
współpracy krajów RWPG świad­
czy o znajdywaniu właściwych 
rozwiązań poszczególnych proble­
mów gospodarczych zadowalają­
cych kraje członkowskie i jed­
nocześnie sprzyjających rozwija­
niu korzystnych dla nich, wzajem­
nych powiązań gospodarczych. Oczy­
wiście ma to miejsce wówczas, gdy 
z całą sumiennością są realizowane 
zawarte porozumienia i przyjęte u- 
zgodnienia. Chodzi o porozumienia 
i uzgodnienia zarówno wielostron­
ne, jak i dwustronne. Ich urzeczy­
wistnianie jest ważnym zadaniem 
politycznym i gospodarczym każde­
go kraju członkowskiego, jak i ca­
łej organizacji RWPG. Przestrzega­
nie umów i przyjętych zaleceń jest 
decvdującvm elementem efektyw­
ności współpracy krajów RWPG.

W oparciu o sprawozdanie i prze­
prowadzoną dyskusję na XIX Sesji 
RWPG zostały ustalone wnioski o- 
kręślające kolejne zadania. Kieru­
nek ich pozostał niezmieniony — 
chodzi o dalszy rozwój i doskona­
lenie ekonomicznej i naukowo-tech­
nicznej współpracy kraiów.RWPG.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
miedź elektrolityczna, cukier zosta­
ły osiągnięte, Niewiele Zaś. odbiega­
ją ad przewidywań: na rok 1965 
uzyskane W roku ubiegłym Wyniki 
produkcji energii elektrycznej stali 
.surowej, turbin parowych, autobu­
sów, nawozów fosforowych, kau­
czuku. syntetycznego, ,prąlek, tele- 

, wizoraw. Nie będą oczywiście wy­
konane ze wspomnianych już wy­
żej względów założenia produkcji 
mięsa i przetworów mięsnych oraz 
niektórych wyrobów przemysłu lek­
kiego.

Wiąże się to z podnoszonym na 
XIV Plenum, problemem wolniej­
szego niż przewidywano w planie 
wzrostu produkcji tzw. grupy „B”. 
Opóźnień z lat 1961—1963, mimo 
czynionych w ostatnich dwóch ■ la­
tach wysiłków, nie uda nam się za­
pewne nadrobić. Sprawa nie polega 
jednak na zbyt szybkim tempie 
Wzrostu grupy „A”, czyli produkcji 
środków produkcji, ale zbyt wol­
nym, hamowanym .przez produkcję 
rolną i trudności płatnicze w han­
dlu zagranicznym, rozwoju grupy 
„B", czyli grupy środków konsump­
cji. Chcemy bowiem, nadal, żeby 
podstawowe działy przemysłu grupy 
„.4”, a ■mianowicie przemysł che­
miczny i. przemysł maszynowy roz­
wijały się szybciej niż inne gałęzie 
przemysłu. Tutaj bowiem, odczuwa­
my największe potrzeby i z punk­
tu. widzenia rynku wewnętrznego 
i handlu zagranicznego, tutaj pozo- 
stajemy jeszcze nadal w tyle w sto­
sunku do wysoko uprzemysłowio­
nych krajów świata. Przemysł che­
miczny może w znacznym stopniu 
wziąć na siebie rolę dostawcy su­
rowców tak niezbędnych dla przy­
spieszenia i unowocześnienia pro­
dukcji przemysłu włókienniczego 
czy obuwniczego.

W ciągu, ostatnich czterech, lat 
przemysł maszynowy zwiększył swo­
ją produkcję o 72 proc., a chemicz­
ny o 70 proc., dzięki czemu ich 
udział w globalnej produkcji prze­
mysłowej wzrósł kolejno biorąc z 20 
proc, w 1960 r. do 24.6 proc, w 1964 
r. i 7,4 proc, w 1960 r. do 9 proc, 
w roku ubiegłym. Ten kierunek, 
musimy nadal kontynuować z całą 
intensywnością, dbając oczywiście 
pilnie o to, aby w ramach przemy­
słu maszynowego i chemicznego roz­
wijać najszybciej dziedziny najbar­
dziej nowoczesne i efektywne, a 
więc elektronikę, automatykę, pro­
dukcję włókien syntetycznych i 
tworzyw sztucznych.

Od tych dwóch wiodących gałę­
zi przemysłu zależne jest w przc- 
whżającej mierze dalsze uszlachet­
nienie struktury naszego eksportu 
polegające na zmniejszeniu w 
nim. udziału surowców i półfabry­
katów a na Zwiększeniu produktów 
o wysokim stopniu przerobu, a więc 
maszyn i sprzętu inwestycyjnego 
oraz konsumpcyjnych towarów prze­
mysłowych. Eksport «tych ostatnich 
jest bowiem nie tylko bardziej efek-

tywny, ale t częstokroć łatwiejszy jnież poważny spadek z 39,4 proc, w 
ms —— 1960 roku ”do f21^9 proc, w 1964 r..

•Zwiększyła się ' nątomiast ilość za­
rabiających powyżej 1.500 zł' z 53,8 
proc, do 67,6 proc., w tym zarabia-

do ulokowania ważnych dlS na s. 
rynkach., W ciągu ostatnich czterech 
lat nastąpiła tu wyraźna poprawa, 
zwłaszcza w dziedzinie eksportu 
maszynowego, ’ którego ; udział w 
ioywozie ogółem wzrósł z 28 proc, 
w 1960 r, dó 33,4 proc, w 1964 
Także w grupie .konsumpcyjnej ióy- 
robów przemysłowych nastąpił pe­
wien wzrost z ,10,1', proc, dó ,12,4 
proc. Tak więc w iubiegłym rpku 
produkty o charakterze finalnym 
stanowiły w naszym eksporcie bli- 
sko 46 proc., podczas gdy w roku Nie rozwiązało to oczywiście ostre- 
1960 tylko 38 proc. • ' gp m nas nadal problemu mieszka-

Mimo ' perturbacji wywołanych niowego, chociaż w nowych miesz- 
przez wahania w produkcji rolnej; kaniach zamieszkało o 34 proc, ra­
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co zmuszało nas do pilnego dbania 
o równowagę między siłą nabywczą 
i masą towarów rynkowych., nastą­
pił poważny, bo o 22 proc, wzrost 
dochodów ludności zatrudnionej w 
gospodarce uspołecznionej. W prze­
liczeniu na jednego zatrudnionego 
wzrost ten jest znacznie mniejszy 
i wynosi o ok. 8 proc. Wynika to z 
faktu, że w ciągu ostatnich 4 lat 
miał miejsce wysoki wzrost zatrud­
nienia (o ok. 1150 tys. osób). Na­
stąpił więc znaczny wzrost docho­
dów licznych rodzin, w których 
otrzymała pracę jeszcze jedna oso­
ba, ale ograniczyło to równocześnie 
możliwości podnoszenia płac real­
nych ic przeliczeniu na jednego za­
trudnionego. Niemniej jednak w re­
zultacie dokonanych podwyżek plac, 
wzrostu wydajności, pracy i pozio­
mu kwalifikacji nastąpił niewątpli­
wy wzrost średniej płacy nominal­
nej w gospodarce, a zwłaszcza zna­
cznie zmniejszyła się ilość najniżej 
zarabiających.

W stosunku do roku 1960 zniknę­
ła w ogóle grupa zarabiających, do 
700 zł miesięcznie a ilość zarabia­
jących. do 800 zł zmniejszyła się z6,8 
proc, do 3,5 proc. W grupie zarob­
ków od 801 do 1500 zl nastąpił rów- 

jących. powyżej 2,600, zł z. 28,4 proc, 
w 1960 r. do 40,9 proc, w 1964 r. 

^Zwiększyła się również liczba ren­
cistów o 334,7 tysiąca, osób, la wy­
sokość średniej renty o 21,1 proc. 
W ciągu tych czterech lat zbudowa­
no także 1,4 rhln izb mieszkalnych, 
dzięlęl czemu 364 tys. rodzin za­
mieszkało w nowych mieszkaniach, 

dzin więcej niż w czteroleciu 1957—: 
—1960. Dlatego budownictwo mie­
szkaniowe,, w tym szczególnie bu­
downictwo spółdzielcze, jest jed­
nym z podstawowych akcentów 
platformy wyborczej.

Już z tego pobieżnego chociażby 
przeglądu widać, w jakich, dziedzi­
nach. poszliśmy najbardziej naprzód, 
gdzie natrafiliśmy na przeszkody, 
gdzie znajdują się Słabe punkty na­
szego frontu gospodarczego. Na 
tych ostatnich. — zgodnie z uchwała­
mi IV Zjazdu — koncentrować się 
będzie uwaga wyborców i. wybiera­
nych, planujących, i. realizatorów. 
Nie przypadkowo, przeciwstawiając 
się tendencjom do zwiększania roz­
miarów inwestycji i ich udziału w 
dochodzie narodowym ponad przy­
jęte 840 mld złotych, akcentuje się 
konieczność bardzo poważnego, bo 
o przeszło 60 proc, wzrostu nakła­
dów inwestycyjnych na rolnictwo.

Rolnictwo bowiem mimo osiąg­
niętego i przecież nie najmniejszego 
postępu było główną przyczyną nie- 
osiągnięcia. planowanego poziomu 
dochodu narodowego, a tym samym 
planowanego poziomu konsumpcji. 
Przez zwiększenie nawożenia, przez 
melioracje i dostosowaną do struk­

tur^ naszego .rplhżctwą mechaniza­
cję musimy' zmniejszyć jego Zaleź-, 
ność od warunków naturalnych 
i przyśpieszyć tempo jego rozwoju 
zgodnie z potrzebami Całej gospo­
darki- narodowej i ludności. Rzecz 
oczywiście W tym — i wielka, tu 
rola rad, narodowych, wszystkich 
szczebli. —' aby wielkie środki in­
westycyjne -idące na. wieś .zostały 
jak najbardziej racjonalnie, zgodnie 
ze specyfiką poszczególnych tere­
nów, wykorzystane.

Wraź z rolnictwem naczelne miej-, 
sce w dalszych, planach, rozwojo­
wych kraju zajmuje uprzemysłowie­
nie w jego jak najbardziej nowo­
czesnym sensie, a więc jeszcze raź 

i jeszcze ne ftrs&myst chćmietny 
i przemyśl maszynówy w jego 
współezośnym rozumie ulu.: Oinaeia 
to stawkę no wydatni pdłlwyżśze- 
nie poziomu teehuWzium i Jakości 
wyrobów, jako Warunek sprostania 
rosnącym wymaganiom tynku kra« 
jowdpo ł żagronieżiiępo. ,1 w całym 
przemyśle sprawie żwlęksżenla iloś­
ci produkcji, pcżeż wykorźystanie 
wszelkich możliwości beslnwesty* 
cyjnego wzrostu produkcji towarzy* 
szyć musi, a cźęsto stać na pierw­
szym miejscu, dbatośó o to, aby 
wyroby — i ż punktu WhUenta Wh 
wartości Użytkowej, l ż punktu Wi­
dzenia asortymentu — odpowiadały 
rzeczywistym, polrżebom odbiorców 
a nie formalnym rygorom w oder­
waniu od nich. spOrtąditlttycll pla­
nów.

Założenia programu gospodarcze­
go na okres nowej kadencji Sejmu 
i rad narodowych, a tym. samym, na. 
okres najbliższego planu pięciolet­
niego wynikają z trzeźwego ra­
chunku. środków i potrzeb.. Ten. 
trzeźwy rachunek — podkreślmy to 

■— jest utrwaloną już i dobrze 
przyjmowaną przez wszystkich me­
todą dialogu między władzą i oby­
watelem, Nikt nie chce dziś uka-

zywać tak zwanej •■świetlanej przy- Łączne ■ wybory . do Sejmu i rad 
szłości bez pokrycia, właśnie bez- narodowych, nie są sprawą format- 
rachunku. Potrzebna nam jest per- tn ”mstn
spektyWa i niech, by była najbar­
dziej, optymistyczna, ale dobrze ślę 
dzieje, że nie mówimy o tym, co by 
się chcialo, lecz koncentrujemy się 
na- problemach możliwych do roz-. 
Wiązania, realnych i. ' najbardziej 
pilnych ' w .hierarchii potrzeb. 
I przymierzamy te potrzeby do 
środków, materialnych, i'tych mie- 
sżćzącyćh- się w doskonaleniu me­
tod. pracy i organizowaniu wysiłku 
społecznego ą więc do środków, na „
które naprawdę można liczyć. Pod- runowych. Równocześnie dla mknąc. 
Stawową oczywiście sprawą staje nie ulega wątpliwości, że decmitra- 
Się skierowanie tych środków tam, liżacja rozumiana: nie jako cel sam f 

w sobie, ale jako jeden z wnn;u- 
ków efektywnego gospodarowania, 
jest coraz bardziej niezbędnym ele-

gdśłs efekty najwyfesej gdete naj- 
aybelej można je osłągnąó:

Tym samym .metodą naszeso ra- 
ćliunku staje się wybór ekonomicz­
ny w najszerszym tego ^dwa po­
jęciu, nie zaważonym U tylko, do 
fachowymi wyticzeó. Ten wybór 
ułatwia nam demokracja, socjaii- 
styczna. społeczna i gospodarcza, 
wyrażająca się między innymi w 
wielkiej pracy nad tworeeniem al­
ternatywnych. planów gospodar­
czych źaktadów i terenów! w dy- 
skąsjaeh na zebraniach ł w prasie, 
ż których coraz Więcej trafia i bę- 
dżić trafiało w'formie postulatów 
1‘ wniosków do ogniw podejmują­
cych decyzje gospodarcze. Nie 
WUzystk/e tryby W naszym, systemie 
wyzwalania i uwzględniania, inicja­
tywy idącej z dołu funkcjonują 
Właściwie. I odwrotnie — nie wszy­
stkie najsłuszniejsze decyzje idące 
w dój są w pełni i konsekwentnie 
realizowane. Dlatego kampania wy­
borcza oznacza równocześnie uru­
chomienie ostrza, konstruktywnej 
krytyki, w stosunku do biurokratyz­
mu, bezdusznego administrowania, 
wąskiego operowania partykular­
nym interesem resortu, terenu czy 
zakładu.

ną. Jest to pó prostu zewnętrzny 
wyraz sytuacji, w której ściśle wią. 
żą Się, a najczęściej niemal identy­
fikują sprawy kierowania poszcze-
gólnymi regionami kraju i całym, 
państwem. W warunkach, kiedy go­
nad 26 proc, nakładów inwestycyj­
nych gospodarki uspołecznionej 
przyszłej pięciolatki znajduje się u, 
gestii rad narodowych prawidłowy 
przebieg tak istotnego elementu, ja­
kim jest proces inwestycyjny zniczy 
w niemałym, stopniu od władz ta­

mantem kierowania. rozwojem ży­
cia gospodarczego.

Nie można dzisiaj w gospodarce 
tók roziołnięlej jak nasza kierować 
wszystkimi sprawami z jednego 
centrum. Mogłoby to bowiem po­
ciągać za sobą wiele nieprawid­
łowych decyzji i utrudniać koncen­
trowanie się na podstawowych spra­
wach dla gospodarki, narodowej. 
Nie można także decentralizując . 
nie wzmacniać czynników koordy. 
nujących rozliczne decyzje podej­
mowane na niższych szczeblach. 
Służą temu rozszerzane, w miejsce 
formalnej centralizacji, różnorodne 
formy koordynacji terenowej, mię­
dzywojewódzkiej, branżowej. Nie 
ulega przy tym wątpliwości, że de­
centralizacji. zarówno w -rozumieniu 
terytorialnym, jak i pionowym musi 
towarzyszyć — a proces ten iczma- 
ga się — doskonalenie metod sty-. 
mUlowania ich. działalności zgodnie 
z potrzebami ogólnokrajowymi: Nie 
poprzez bezpośrednie nakazy, lecz 
poprzez ekonomiczne uwarunitowa­
nie' Właściwego kierunku działania. 
Wiąże się to ściśle z ulepszaniem 
metod oceny działalności gospodar­
czej. Wszystkie te sprawy mieszczą 
się w ogólnym haśle lepszego dosto­
sowania metod planowania i zarzą­
dzania do potrzeb nie ilościowego 
lecz jakościowego rozwoju, Ścisła 
łączność spraw centralnych z tere­
nowymi wymaga — jak podkreś­
lano na III Plenum — wiązania 
również działalności Sejmu, tak. ży­
wo i owocnie zajmującego się za­
gadnieniami gospodarczymi, z pra­
cą komisji rad narodowych, Doty­
czy to oczywiście szerszego proble­
mu, problemu konsultowania po­
szczególnych środowisk w trakcie 
przygotowywania ustaw o szczegól­
nej wadze społecznej. Wszystko to 
sprzyjać będzie usuwaniu istnieją­
cych jeszcze hamulców rozwoju go­
spodarczego i inicjatywy społecznej 
a tym samym pełnemu zdyskonto­
waniu możliwości naszej socjali­
stycznej ekonomiki w celu podno­
szenia poziomu ekonomicznego kra­
ju, stopy życiowej ludności i tym 
samym pozycji Polski w święcie.

J. G.

KRÓTKA KOŁDRA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

żaliśmy sobie obraz naszego hutnic­
twa w połowie lat sześćdziesiątych. 
Mówią o tym bliżej następujące ze­
stawienia:

Produkcja hutmcca SHŻiSt w byś.ton

Grupa
Lata Poziom 

produkcji
W
1965

■ 1960

produktów 1960 
wy ton. 1961 1962 1963 1964 1965

kOKS
1. Plan 5-letni
2. Plany roczne 

Wykonanie 10944

11500
11500
11537

12065
11920
12011

12895
12620
12723

13970
12950
13024

14750
13400

134,8
122,4

SURÓWKA '
1, Plan 5-letni
2, Plany roczne 

'3. Wykonanie 4499

4714
4714
4706

5274
5294
5251

5470
5400
5336.

6090
5500
5589

6840 
.5640

152,0
125,4 ,

STAL
1. Plan 5-let'ni
2. Plany roczne
3. Wykonanie 6239

6620
6720
6769

6978
7250
7189

7213
7410
7466

7890
7735
7990

8800
8420

141,1 
135,0

WYROBY WA3X5OWAUE
GOTOWE

1, . Plan 5-letni
2, Plany roczne
3. Wykonanie 4227

4539
4559
4605

48J9 
4992 
5026

5007
5256
5245

5506
5405
5489

6135
5826

• 145,1 
157,8

RURY STALOWE
GOTOWE

1, Plan >-letni
2. Plany roczne
3. Wykonanie 366

Zo 3 
598 
403

4 50 
444 
446

480
4 80

| 467

520
491
494

570
516

155,9
141,1

WAŻNIEJSZE WSKAŹNIKI TECHNICZNO-EKONOMICZNE ZHŻiSt
Uchwala o planie Wykonanie 

5-letnhn 1961 r.
Plan 
1365 r.Wskaźnik

Wykorzystanie objętości W. Pleców 0,93 m’/24h 0,981 m*/24h 0,967 m’/24h
Zużycie koksu n& 1 t. surówki 
Produkcja stali z 1 nP trzona pieców

860 kg/l 873,4 kg/l 870 kg/t

niartenowskich
Udział wyrobów walcowanych ze stall 

jakościowej w wyrobach walcowanych

6,5 t 6,57 t 6,72 t

1 ogółem 11,8 proc. 10,43 proc. 10,69 proc.

Życie wniosło więc korekty do 
planów, budowanych u progu bie­
żącej pięciolatki. Były to korekty 
różnego rodzaju. Wśród nich takie, 
które uznać chyba należy za ko­
rzystne i pożądane. Na przykład 
pełniejsze wykorzystanie wielkich 
pieców i martenów, świadczące o 
-tym, że nie, docenialiśmy dawniej 
w pełni możliwości intensyfikacji 
produkcji tkwiącej w modernizacji 
urządzeń i sprawniejszej organiza­
cji pracy i( że dzięki wysiłkom za­
łóg, te niedoceniane wcześniej re­
zerwy uruchomione zostały i wyko­
rzystane w produkcji. Ogromna to 
zasługa ^lutników. Tym chyba tłu-

T«¥ClH’II cospnnAacJtK
Nr 18 (706) — 28.HI.1965 t.

maczyć należy fakt, że np. w glo­
balnym rachunku, po zsumowaniu 
produkcji wszystkich kolejnych lat 
pięciolatki, uwzględniając przewi­
dywane wyniki roku 1965 (plan), 
gospodarka narodowa otrzymała 

tyle stali, ile jej miała dostać we­
dług założeń NPG i tyleż mniej 
więcej wyrobów walcowanych. Na 
ten korzystny sumaryczny bilans 
hutnicy „zarobili” w pierwszych 
latach pięciolatki. Nadwyżki osiąg­
nięte wówczas zrekompensowały — 
w dwóch podstawowych dziedzinach 
produkcji, w stali i w wyrobach 
walcowanych — niedobory, które 
pojawiły się później.

Najwcześniej nastąpiło załama­
nie w produkcji surówki, bo już w 
1961 roku. Stosunkowo jeszcze nie­
wielkie, bo niedóbóź stosunku do 
wytycznych NPG 1961—.65 wyniósł 
zaledwie 8 tys. ton, czyli 0,2 proc, 
planu.- Potem pogłębiał śię z każ­
dym rokiem i obecnie — w 1965 r. 
— wyniesie przypuszczalnie w po­
równaniu z wytycznymi NPG ż 1960 
roku ok. 1.200 tys, ton. Odpowiada 
to mniej więcej rocznćj produkcji 

surówki żelaza w Jugosławii, nale­
żącej dó trzeciej dziesiątki naj­
większych dostawców żelaza w 
święcie. Gdyby nie wysiłki hutni­
ków, zmierzające dó pełniejszego 
nawet, niż założono w planach, wy­
korzystania zdolności produkcyj­
nych już istniejących wielkich pie­
ców, niedobór ten byłby jeszcze 
większy. Potem — w roku 1962 — 
do grupy nie nadążających za wy­
tycznymi pięciolatki dołączyły kok­
sownie i wydziały prędukujące rury 
Stalowe. Układ tęń nie zmieniał się 
dó roku 1964. W rąku 1964 lista 
niedoborów powiększyła się o wy­
roby walcowane. Najdłużej „trzy­
mali" się stalownicy. Załamanie w 
porównaniu z wytycznymi pięcio­
latki następuje — wskazują na to 
bieżące plany — dopiero w 1965, ro­
ku.

SKĄD POWSTAŁY NIEDOBORY

Aktualny poziom produkcji od­
biega więc od tego — in minus — 
co wyobrażaliśmy sobie, określając 
zadania na lata 1961—65. 'Dotyczy 
to p'rzede wszystkim surówki i ko­
ksu, ale także — choć w mniejszym 
stopniu — stali, wyrobów walcowa­
nych ogółem i wyrobów walcowa­
nych ze stali jakościowych oraz rur. 
Dlaczego tak się stało? Zakrawa to 
przecież na paradoks: hutnicy pra­
cują lepiej niż dawniej i lepiej na- 
wet, niż tego wymagała pięciolat­
ka, a jednak...

Właśnie, jak to się stało? Mecha­
nizm bilansowania planu wielolet­
niego jest dosyć prosty. Określa się 
zapotrzebowanie na wyroby. Na­
stępnie — czy równolegle — zesta­
wia się z tym zapotrzebowaniem 
posiadane zdolności produkcyjne.
Między jedną a drugą pozycją po­
jawia sie luka. Są to brakujące mo­
ce produkcyjne. Mają je utworzyć 
inwestycje. Odpowiednio do wielko­
ści programu inwestycyjnego wy­
znacza się niezhedne środki na bu­
dowę nowych obiektów.

Takich luk w zestawieniu mocy 
produkcyjnych i przewidywanego 
zapotrzebowania na wyroby hutni­
cze do roku 1965 było wówczas, gdy 
powstawała pięciolatka, sporo. Dla 
ich wypełnienia postanowiono — że 
ograniczymy listę do obiektów u- 
znawanych w ustawie o nieciolatce 
za najważniejsze — zwiększyć „stan 
posiadania" hutnictwa o dwa nowe 
wielkie piece (4 i 5) w hucie im. 
Lenina, tamże — o piec martenow- 
ski (X) i konwertorownie z dwoma 
konwertorami, walcownie drutu, 
ciągłą elektrolityczną ocynownię 
blach i wydział blach transforma­
torowych, o walcownię-zgniatacz w 

hucie im. Bieruta, o walcownię dro­
bną i walcownię taśmy zimnej w 
hucie Warszawa, o nowy zakład w 
Ostrowcu Sw. ze stalownią, ciężką 
prasownią oraz wydziałem obróbki 
maszynowej, o walcownię i ciągar- 
nię rur precyzyjnych w hucie im, 
Świerczewskiego, A poza tym o pa­
rę dziesiątków innych mniej eks­
ponowanych obiektów. Tak plan 
„dopięto”. A jak został on wykona­
ny?

Oto tabela, ilustrująca planowane 
wydatki oraz ich realizację:

NAKŁADY INWESTYCYJNE W ZHZiSt W MLN ZŁ

1361
_______________ Łącznie w latach

1982 1963 mR4 1965 * 1961—1965
1. Przewidywane w planie 

5-lctnini
2. Przewidywane w 

planach rocznych
3. Zrealizowane*

•) Przewidywane

4597,1 4647,6

5161.2 5531,0
5061,9 50^3,7

5170,8 5612,7

5491,0 5548,8
5158,8 4997,7

Różnie więc też z tymi nakładami 
na hutnictwo w różnych latach by­
wało. Ale w sumie pieniądze wyda­
no. Prawie dokładnie tyle, ile zde­
cydowaliśmy się na rozbudowę 
hutnictwa wydać, opracowując plan 
pięcioletni na lata 1961—65. Odchy­
lenie nie przekracza 0.2 proc. Nie 
ma już tych pieniędzy, zostały 
„przerobione" a ostatnie z tej kwo­
ty 5 mld „przerabia” się w tej 
chwili. Nie ma jednak także ani 
piątego wielkiego pieca w hucie im. 
Lenina, który miał być; ani kon- 
wertorowni z dwoma konwertorami, 
która też miała być (może będzie w 
tym roku?); ani walcowni zgniata­
cza w hucie im. Bieruta; ani — 
częściowo — walcowni i ciągami 
rur precyzyjnych w hucie im. 
Świerczewskiego; walcownia taśmy 
zimnej w hucie Warszawa ma być 
w tym roku, ale też jej jeszcze nie 
ma; nie ma nowej stalowni w 
Ostrowcu, podobnie jak nie ma 
ciężkiej prasowni i wydziału o- 
bróbki mechanicznej... Tylko w ro­
ku ubieglvm z 227 obiektów o war­
tości kosztorysowej 4.250 min zł. 
przewidzianvch do oddania w Zje­
dnoczeniu Hutnictwa Żelaza i Sta­
li. nie oddano do użytku 43 o war­
tości 550 min zł.

Nie ma też Produkcji, którą te 
obiekty — uwzględnione w planach 
na lata 1961—65 — powinny były 
dać. Oto rozwiązanie pozornego pa­
radoksu, o ktorvm moxya była wy­
żej: że chociaż hutnicy nracują le­
piej nawet, niż przewidywano w 
ustawie o pięciolatce tego poziomu 
produkcji. którv mieliśmy osiągnąć 
w roku 1965. nie osiągniemy — ani 
w produkcji surówki, ani koksu, 
ani stali, ani wakówki, ani rur... 
..Porćeważ nie ma armat, cesa­
rzu..."

KOSZTY nnz-c-AłT-sOWEGO • 
WYBORU

Trudno w tći chwili odpowie­
dzieć z absolutną pewnością, jak

to się stało. Czy pomylono się ? 
przy szacowaniu kosztów inwesty­
cji i zdolności przerobowych przed­
siębiorstw wykonawczych, czy po­
szczególne obiekty „wciskano na 
siłę" do planu inwestycyjnego, by­
le się o pian „zaczepić”, celowo, 
dla podretuszowania atrakcyjności 
inwestycji niedoszacowując jej 
kosztów. W każdym razie jest rze­
czą bardzo charakterystyczną, że 
nim jeszcze obeschła farba drukar­
ska na „Monitorze", w którym opu­
blikowano ustawę o planie pięcio-

5410,2 25138,4

5050,5 2S782,5
5030,5*) 25352,fi •)

letnim — w szczegółowym planie 
na pierwszy rok pięciolatki trzeba 
już było o pół miliarda podwyż­
szyć preliminowane kwoty na bu­
dowę nowych obiektów hutni­
czych. To samo zrobiono w 1962 r. 
To samo w 1963 r. A potem nie 
było już z cze'go dokładać, w pań­
stwowej kasie przeświecać zaczęło 
dno. i... no cóż, nietrudno domy­
śleć się, co było dalej.

Niedoszacowanie kosztów inwe­
stycji hutniczych w bieżącej pięcio­
latce ocenia się na ok. 4 mld zł. 
Walcownia i ciągarnia rur w hucie 
im. Świerczewskiego, która kosz­
tować miała 952 min zl, okazała się' 
w praktyce o 319 min zł droższa. 
Koszt rozbudowy koksowni w 
Zdzieszowicach, szacowany wstęp­
nie na 1.286 min zł okazał śię o 
200 min zł wyższy. Obecny koszt 
budowy ciągarni rur w hucie „Jed­
ność" przewyższa o 95 proc, sumę 
wymienianą w kosztorysie itd., itd. 
Krótka kołdra ma swoje prawa. W 
ślad za wzrostem kosztów jednych 
obiektów, musiały pójść drastycz­
ne cięcia w iqnych, aby wyrównać 
niedobory. Tak zniknęło wiele spo­
śród uważanych za priorytetowe w 
ustawie o pięciolatce inwestycji. 
Tak zniknęło wiele innych, nie ko­
rzystających z przywileju wymie­
nienia ustawie. Tych ostatnich 
oczywiście więcej. I to często ta­
kich, które są uzupełnieniem, roz­
winięciem inwestycji podstawo­
wych.

Oto dwa, drobne może, ale bar­
dzo charakterystyczne przykłady 
W hucig „Baildon”, wobec braku 
środków, już o dwa lata odwlec 
trzeba było zainstalowanie dwóch 
pras do elektrod. Prasy kosztowa­
łyby ok. 120 tys. dolarów. Spowo­
dowane tym opóźnieniem straty w 
produkcji w ciągu tylko 1964 r 
(rozmea pomiędzy produkcją pląJ 
nowąną a osiągniętą) wyniosły ą 
min dolarów. Huta „Batory” wai. 
cowma rur bez szwu. Budowano ia 
przez kilka lat, wydano 900 min 

zł. Obecnie jest w stanie dostar­
czyć 79 tys. ton rur rocznie. Mo­
głaby dostarczyć 140 tys. ton rur, 
gdyby powiększono wyposażenia 
wydziału o jeden piec obrotowy i 
jeden agregat wykuwający. Pozo­
stałe agregaty są już przystosowa­
ne do wyższej wydajności. Zabra­
kło jednak 300 min zł potrzebnych 
na ten cel. A tona takiej rury ko­
sztuje od 320 do 3.500 dolarów. Ale 
z drugiej strony w magazynach 
hutniczych już w tej chwili spo­
czywają urządzenia czekające na 
zainstalowanie, tzw. zbędne, za 
kwotę 1,8 mld zł. Takie, za które 
już zapłaciliśmy, często w dewi­
zach, i w których kryją się ogrom­
ne możliwości produkcyjne. Gdy 
dla tych urządzeń nie .stworzymy 
odpowiednich obiektów, a takie o- 
biekty najczęściej miały być już 
dawno gotowe, pójdą te pieniądze 
na marne.

NIE ILOSC, LECZ JAKOŚĆ

Tych niedoborów nie wypełnimy 
już w bieżąpej pięciolatce. Ale 
chodzi o to, by z lekcji, jakiej u- 
dzieliły nam ostatnie lata, wysnuć 
wnioski na przyszłość. Pierwsze z 
tych wniosków: że planując nowe 
obiekty, trzeba się liczyć z realnie 
posiadanymi środkami. Bo z cze­
goś, co .kiedyś było nawet zharmo­
nizowaną konstrukcją, na skutek 
cięć' nieodzownych, bo wynikają­
cych z konieczności, powstałą two­
ry zdeformowane i nieproporcjo­
nalne,

Wniosek drugi: wobec takich 
zdeformowań konstrukcji na pierw ­
szy plan wysunąć się obecnie musi 
sprawa wyrównania proporcu. r° 
prostu zdyskontowania. choćby 

. spóźnionego, możliwości, jakie 
stworzyliśmy w latach ubicdych, 
a które — na skutek potrzeby wy­
boru między -większym a mme.i- 

■szym złem — odkładane być mu- 
siały na później.

.Takie decyzje zostały już zresztą 
podjęte, jeśli sądzić po tym. co o- 
becnie dzieje się w hutnictwie. 
Przede wszystkim koncentracja u- 
wagj na rozbudowie przetwórstwa. 
Produkcja stali w przyszłym pię­
cioleciu wzrosnąć ma jedynie o 22.! 
proc., wyrobów walcowanych — 0 
23,7 proc. Natomiast wyrobów ze 
stali jakościowej_o 59 proc., rur 
ogółem — o 75 proc., taśmy zimno­
walcowanej — o 76 proc.' nrętów 
ciągnionych o 47 proc, profili gię­
tych — o 3oo proc. z nakładów 
inwestycyjnych blisko połowa 
skoncentrowana ma zostać na roz­
budowie wydziałów przetwórczych, 
ok. 1/4 — Tia dozbrojeniu wvdz''a- 
łów pomocniczych i zaplecza. Ha­
słem staje sie nie ilość nredukr’’. 
Jęcz iei jakość, szlachetność. 
paradoksem jest nrzecież. że za t"” 
nę importowanych wyrobów hM"'” 
czych placimv 2.5—3 tonami włas­
nych wyrobów eksportowanych.

KRZYSZTOF KRAUSS



NOWOCZESNOŚĆ

bełskiego przemysłu
Tradvcvjnym przemysłem Bielska-Bia­

łe,’b'i i nadal pozostał przemysł- włó­
kienniczy' Zmienia się jednakże w śpo- 
51?i, zasadniczy asortyment produkcji 
tutcfs?'Cli zakładów. W większości Z 
.„di «prawdzie nadal dominują tkanl- 
j,v czesankowe I czesankowo-zgrzelme, 
„je «stwarzane są 'obecnie z udziałem 
włókien syntetycznych.
polana, wykorzystana po raz pierwszy: 

d0 tkanin czesankowych w , 1958. r., by- 
>„ pierwszym zwiastunem '„chemizacji’’. 
L-oduUi-H zakładów wytwarzających od 
dztesiąików lat wysokogatunkowe, tkani­
ny wełniane. Od 1959 r. do. mieszanek', 
zirzennvch i czesankowych zaczyna: być 
uzvwana elana. Udział jej w ogólnej 
ilości zużywanych surowców ż 1;3 proc.; 
w i«50 r. i 3 proc, w 19m),r.„ — wzrósł, 
tło proc, w roku ubiegłym. Najszersze' 
tastnsowanic znalazła elana' w tkarii-/ 
nach czesankowych: ubraniowych i su-; 
kienkowych, w których jej. właściwości 
przewyższają parametry .użytkowe kla- 
sycznćcn tkanin wełnianych. '

Od 1962 r. w produkcji wełnlarsfciej 
glnsufr się lako domieszkę- do koców- i 
pledów z wełny.— aullanę; w tym sa- 
mvm rzasie zakłady bielskie dostarczyły, 
pierwszo tkaniny przeznaczone ,do łącze-, 
pia z pianką poliuretanową. A więc — 
laminaty. ' ,

pnlana. elana 1 anllana pozwoliły na 
znaczne obniżenie zużycia wełen czesan­
kowych z importu, a . tym samym na. 
wvdutne zmniejszenie wydatków dewi- 
mwii-’ na surow.ee do produkcji tka­
nin wełnianych. Udział włókien synle- 
tycznych w produkcji ’ zakładów podle- 
pjvcii zjednoczeniu Przemysłu Wcinia- 
negn południe ma sięgać w 1970 r. 80: 
proc, ogólnej ilości zużywanych surow­
ców. Ola wyjaśnienia udział tkanin o 
zawartości no—ino proc, wełny I ■ włó­
kien ^stepujących wełnę -ma wynosić 
w ZPW Południe nk. 70 proc, w 1970 r. 
pozostałe asortymenty stanowić będą 
tkaniny niskoprocentowe o zawartości 

,;n proc, wełny i wełnopodobne, wy- 
twarz.ine clownie z wyczesów, szarpa- 
nek wełnianych I włókien wiskozowych 
oraz bawełnianych. ,

Wzrost produkcji tkanin z domieszką 
włókien syntetycznych oraz przeznaczo­
nych In laminowania, wymaga szersze­
go stosowania odpowiednich, uszlacht-t- 
nialących aprelur, szczególnie wykoń­
czenia wodoodpornego i niemnącego. Na 
zakup maszyn wykończalniczych, -umo­
żliw in lącyeh najlepszy przerób elany, 
ZPW Południe przeznacza większość 
środków inwestycyjnych w latach 1955— 
19711, podobnie jak to uczyniło w bieżą­
cej pięciolatce. W związku z tym spra­
wa rekonstrukcji podstawowego poten­
cjału produkcyjnego będzie z koniecz­
ności przesunięta poza 1970 r„ jakkol­
wiek 60 proc, maszyn i urządzeń po- 
chodzi sprzed 1920 r„ w tym 25 proc, 
liezv sobie 65 I więcej lat. Dla zapew­
nienia planowanego w 1970 r. wzrostu 
produkcji o ok. 25 proc, nadal więc 
trzeba będzie zwiększać współczynnik 
zmlanowosci; wynosił on w ub. roku 
2.28 w przędzalniach wobec 2,12 w 1960 
r., w tkalniach zaś sięga 2,35 wobec 2,20 
w 19H0 r.

Pomimo szybkiego tempa wprowadza­
nia włókien syntetycznych do produkcji 
tkanin wełnianych (a wymagały one m. 
In. zmiany technologii, metod pracy i 
odpowiedniego szkolenia pracowników) i 
kłopotów z nienajnowszym' przecież par­
kiem maszynowym, przemysł bielsko- 
bialski nie tylko utrzymał, ale Jeszcze 
w ostatnich kilku latach . poważnie 
wzmocnił swoją pozycję eksportera. ' 1

I przedsiębiorstwami zostaną rozpatrzo­
ne przez autora w odrębnych artyRu-
tach.

IV krajowej produkcji tkanin welhia- 
tljch i wełnopodobnych ZPW Południe 
partycypuje w ok. 33 proc., w eksporcie 
natomiast — w 50 proc., z tym, że jego 
odział w eksporcie na rynki krajów za- 
chodnich sięga 85 proc. Można więc po- 
wiedzieć. że na rynkach' zachodnich 
bielsko-bialskie tkaniny kształtują opi­
nię o „polskiej wełnie”.

W bieżącym roku najpoważniej wzra­
sta eksport tkanin wełnianych i wełno- 
nodobnych na rynki zachodnie, o 62 
proc, w porównaniu z ubiegłym rokiem. 
Bielsko-bialskie zakłady przemysłu weł­
nianego mają wprawdzie duże doświad­
czenie w wykonywaniu zamówień dla 
zagranicy — w. rok po zakończeniu woj­
ny podjęły pierwsze próby eksportu — 
jednakże niełatwo im sprostać wyma­
ganiom coraz to liczniejszego kręgu od­
biorców. W stosunkowo krótkim czasie, 
lista Importerów bielskich tkanin wzbo­
gaciła sję o co najmniej 29 odbiorców. 
z krajów europejskich,' Ameryki Pół­
nocnej i Południowej. .Azji oraz Afryki. 
Time zaś życzenia zgłasza kupiec au­
striacki, inne — szwajcarski, a jeszcze 
inne — amerykański lub libański. Róż­
nice dotyczą wzorów i konstrukcji tka­
nin. nic mówiąc już o wielkościach z;» 
mawianych serii,

Wydaje się więc celowe przyznanie 
zakładom okręgu bielsko-bialskiego, spe­
cjalizującym się w produkcji eksporto­
wej. pewnych przywilejów z tego ty­
tułu, a także utworzenie przy ZPW Po- 
Iniinie ekspozytury centrali handlu za- 
Eianiczncgo — dla' możliwie najlepszego, 
wykorzystania istniejących realnie mo- 
żliuoścl aktywizacji eksportu, w pełni 
dostosowanego do warunków zaopatrze­
niowych i technicznych bielskich fa­
bryk.

Ten eksport ma naprawdę przed sobą 
przyszłość, w jego rozwoju jesteśmy 
głęboko zainteresowani, zwłaszcza obec­
nie, gdy rozszerza się krajowa bazo K 
włókien’ syntetycznych. D

BW ■

Zjednoczenia o sobie

KONCEPCJE 
ORGANIZACYJNE

MAREK MISIAK

W
 DRUGIEJ połowie 

ubiegłego roku komi­
sje rządowe, powoła­
ne w celu opracowa­
nia programu uspraw­
nienia metod plano­

wania i zarządzania (działające pod 
kierownictwem Eugeniusza Szyta 
i Stefana Jędrychowskiego) prze- 

'prowadziły sondaż opinii szeregu 
zjednoczeń na temat wielu pod- 
stawowych problemów systemu 
funkcjonowania naszej gospodarki. 
Przede wszystkim pytano się ■ o 
sprawy związane ze strukturą or­
ganizacyjną zjednoczeń, o ocenę 
stosunków między zjednoczeniami 
a ministerstwami, o stanowisko w 
kwestii uprawnień w zakresie pla­
nowania, w dziedzinie aktywizacji 
produkcji eksportowej, o propozy­
cje zmiań w systemie cen, finan­
sów i bodźców zainteresowania ma­
terialnego, o uwagi na temat poli­
tyki inwestycyjnej,- w sprawie dy- 
spozycyjności ' majątkiem trwałym 
branży, o postulały zmierzające do 
usprawnienia systemu informacji, 
wreszcie o skutki organizacyjne 
i ekonomiczne, jakich można się 
spodziewać po wprowadzeniu pro­
jektowanych zmian.

Odpowiedzi na wszystkie przed­
stawione pytania udzieliło 25 zjed­
noczeń, reprezentujących podstawo­
we branże przemysłowe.

Pytania zawarte w ankiecie, skie­
rowanej do zjednoczeń, podejmo­
wały. problemy o istotnym znacze­
niu i nie przesądzały kierunku od­
powiedzi. W obecnym artykule 
ograniczę się tylko do zrelacjono­
wania odpowiedzi udzielonych 
przez zjednoczenia na przedstawio­
ne pytania w sprawie „koncepcji 
organizacyjnych” '). Trudno jest bo­
wiem podejmować się w jednym 
artykule relacji z całości obszerne­
go tematu zmian w metodach pla­
nowania i zarządzania. „Koncepcje 
organizacyjne” stanowią przy tym 
swoisty punkt wyjścia dla wszyst­
kich niemal problemów planowa­
nia i zarządzania. Determinują one 
w poważnym stopniu charakter 
rozwiązań przyjmowanych w innych 
dziedzinach.

ZJEDNOCZENIE - MINISTERSTWO

„Duch” odpowiedzi na temat sto­
sunków z „instancjami" jest wnio­
skując z materiału ankietowego — 
jednolity tylko o tyle, że wszyst­
kie zjednoczenia sugerują ograni­
czenie zakresu operatywnego zarzą­
dzania ministerstw.

Z niektórych odpowiedzi wynika, 
że ograniczanie to powinno doty­
czyć wyłącznie sfery wykonywania 
planu. Oto np. typowe sformułowa­
nie z tej kategorii odpowiedzi: „Mi­
nisterstwo powinno zachowywać 
ogólny nadzór nad rozdziałem za­
dań. wykonywaniem podstawowych 
zadań, efektywnością gospodarowa­
nia środkami" (Zjednoczenie Prze­
mysłu Graficznego). „Ministerstwo 
powinno jedynie sprawować kon­
trolę nad prawidłowością realizo­
wanych zadań z punktu widzenia 
ogólnogospodarczego" (Zjednoczenie 
Przemyślu Piwowarskiego). „Mini­
sterstwo przekazuje zjednoczeniom 
wskaźniki dyrektywne bez prawa 
ingerencji w wykonanie” (Zjedno­
czenie Przemysłu Okrętowego).

Większość odpowiedzi sugeruje 
jednak zmiany dalej idące, miano­
wicie ograniczenie zakresu upraw­
nień ministerstw nie tylko co 
do wykonywania planów, ale 
także w sferze ich opracowywania, 
ustalania i zatwierdzania. „Naszym 
zdaniem — czytamy ńp. w opinii 
Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 

i Stali •— zakres działania mini­
sterstwa jako organu kierującego 
należy ograniczyć do ustalania per­
spektyw rozwojowych, proporcji 
i tempa rozwoju poszczególnych 
branż, koordynacji między branża­
mi oraz ogólnego nadzoru nad pod­
stawową działalnością przemysłów 
zgrupowanych w danym resorcie...”. 
„Działalność ministerstwa — podaje 
opinia Zjednoczenia Przemysłu Bu­
dowy Maszyn Ciężkich — winna 
objąć: prace legislacyjne, analitycz­
ne, planowanie ogólnoresortowe, 
nadzór nad decyzjami zjednoczeń, 
kontrolę, koordynację międzybran-. 
żową i międzyresortową oraz arbi­
traż międzybranżowy a także do­
finansowanie z funduszu rezerwo­
wego ministerstwa (stanowiącego 
formę rekompensaty skutków de­
cyzji centralnych), tworzonego ana­
logicznie jak w zjednoczeniu..."

W odpowiedzi ankietowej jedne­
go zjednoczenia (przemysłu piwo­
warskiego) znajdujemy nawet pew­
ną próbę konkretyzacji tezy o 
zmniejszeniu ingerencji minister­
stwa w tryb planowania: „Opraco­
wywane przez przedsiębiorstwa pla­
ny zakładowe — w ramach otrzy­
manych wytycznych i wskaźników 
— powinny podlegać w skali całej 
branży kompleksowemu ujęciu na 
szczeblu zjednoczenia, a- następnie 
bezpośrednio przekazywane central­
nej instancji planistycznej. Wyeli­
minowanie jednego ogniwa piani­
stycznego pozwoli na bardziej pra­
widłowe pod względem rzeczowym 
ustalanie zadań planowych danej 
branży. Kompleksowe plany całej 
branży, po zatwierdzeniu przez 
organ planistyczny, zjednoczenia 
realizowałyby za pośrednictwem 
zgrupowanych przedsiębiorstw, a 
ministerstwo powinno jedynie spra­
wować kontrolę nad prawidłowoś­
cią realizowanych zadań z punktu 
widzenia gospodarki ogólnokrajo­
wej”.

Wyeliminowanie Ingerencji mini­
sterstw w sposób wykonywania za­
dań planowych oraz ograniczenie 
wpływu tych instancji na tryb pla­
nowania — stanowią niewątpliwie 
główne, jednak nie jedyne postu­
laty zjednoczeń. Zjednoczenia po­
stulują ograniczenie ingerencji mi­
nisterstw , także w politykę plac 

■i‘<cenf zaopatrzenia i zbytu, wresz­
cie w politykę kadrową: ...wydaje 
się celowe — podaje np. opinia 
Zjednoczenia Przemysłu Motoryza­
cyjnego — by ministerstwo usto­
sunkowywało się jedynie do obsady 
stanowiska dyrektora zjednoczenia, 
jego zastępców i głównego księgo­
wego. Pozostałe sprawy... powinny 
należeć do uprawnień dyrektora 
zjednoczenia".

ZJEDNOCZENIE — 
PRZEDSIĘBIORSTWO

W opinii każdego prawie zjed­
noczenia — zwiększanie jego funk­
cji ekonomicznych powinno nastę­
pować głównie (albo prawie wy­
łącznie) kosztem ministerstwa. W 
większości odpowiedzi ankietowej 
znajdujemy niemal stereotypowe 
sformułowanie, że zjednoczenie po­
winno być zgrupowaniem „samo­
dzielnych” przedsiębiorstw. (Jako 
wyjątkową można tutaj przytoczyć 
opinię- Zjednoczenia Przemysłu Ole­
jarskiego, które uważa, że ... zjed­
noczenie powinno być przedsiębior­
stwem wielozakładowym, którego 
zakłady nie mają osobowości praw­
nej”).

Jednocześnie każda prawie odpo­
wiedź ankietowa stanowi inną nie­
co konkretyzację tezy o „samodziel­
ności przedsiębiorstw” w ramach 
zjednoczenia.

„Zjednoczenie dzieli zadania 
1 wskaźniki otrzymane i dodatko­
we (własne) między przedsiębior­
stwa, kontroluje i ocenia ich wy­
konanie, ustala zakres planó.w 
techniczno-ekonomicznych przed­
siębiorstw, ma pełną gestię w go­
spodarce funduszem płac...” — czy­
tamy w opihii Zjednoczenia Prze­
myślu Okrętowego.

W odpowiedzi ankietowej Zjed­
noczenia Hutnictwa Żelaza i Stali 
na pierwszy plan w uprawnieniach 
zjednoczenia wybija się organizo­
wanie i kierowanie pracy w zakre­
sie postępu technicznego i inwe­
stycji: „Zjednoczenia powinny usta­
la” (na podstawie wytycznych) wie­
loletnie plany rozwoju branży, 
określać dla przedsiębiorstw zada­
nia inwestycyjne, produkcyjne 
i ekonomiczne, samodzielnie dyspo­
nować funduszami własnymi i z 
dotacji, swobodnie operować (w 
ramach przyznanych limitów) za­
trudnieniem i funduszem płac, usta­
lać zasadnicze kierunki postępu' 
technicznego, określać formy i za­
sady struktury organizacyjnej zjed­
noczenia i przedsiębiorstw, prowa­
dzić samodzielnie elastyczną poli­
tykę cen wewnętrznych, posiadać 
uprawnienia do ustalania na okre­
sy wieloletnie branżowych mierni­
ków oceny wyników działalności 
przedsiębiorstw oraz modyfikowa­
nia ich dla poszczególnych przed­
siębiorstw".

W opinii tego zjednoczenia znaj-, 
duje się symptomatyczne sformuło­
wanie: „W odniesieniu do stosun­
ków zjednoczenie-przedsiębiorstwo, 
nie postuluje się obecnie przesu­
nięcia jakichkolwiek uprawnień 
przedsiębiorstwa na rzecz zjedno­
czenia”.

Inne zjednoczenia sugerują jed­
nak w swoich opiniach pewne ogra­
niczenie stosowania skrajnie admi­
nistracyjnych (nakazowych) form 
zarządzania.

„Do kompetencji zjednoczenia po­
winno należeć — czytamy np. w 
odpowiedzi ankietowej Zjednocze­
nia Przemysłu Bawełnianego — 
ustalanie podstawowych kierunków 
działalności przedsiębiorstw; mia­
nowanie (odwoływanie) dyrektorów 
przedsiębiorstw; współpraca z bran­
żową organizacją związków zawo­
dowy eh; -dyśpón owa nie funduszami: 
branżowym, inwestycyjnym, fundu­
szem postępu technicznego, amor­
tyzacyjnym oraz rezerwą kredy­
tową”.

Zjednoczenie powinno mieć 
Uprawnienia do obsady kierowni­
czych stanowisk, okresowej oceny 
działalności przedsiębiorstw, plano­
wej i doraźnej kontroli przez apa­
rat rewizyjny, szkolenia, konsulta­
cji i wymiany doświadczeń w kra­
ju i za granicą także w stosunku 
do uczestników porozumienia” — 
czytamy w opinii Zjednoczenia 
Przemysłu Meblarskiego.

Zgodnie z odpowiedzią ankieto­
wą Zjednoczenia Przemyślu Farb 
i Lakierów uprawnienia zjednocze­
nia w stosunku do przedsiębiorstw 
obejmować powinny: „dysponowa­
nie mocą produkcyjną, ustalanie 
specjalizacji, określanie kierunków 
rozwoju i postępu technicznego oraz 
wprowadzanie nowych metod pra­
cy, ustalanie zadań i środków in­
westycyjnych, koordynowanie dzia­
łalności uczestników porozumienia 
branżowego”,

ORGANA KOLEGIALNE
I

Wszystkie prawie ankietowane 
zjednoczenia opowiedziały się za 
zwiększeniem znaczenia organów 
kolegialnych zjednoczenia, (Wyją­

tek 'stanowi tylko : opinia Zj edno- 
czeńia Hutnictwa: Żelaza i Stali, 
która postuluje zlikwidowanie ko­
legium' i rad.y techniczno-ekono­
micznej. Z krytyki poprzedzającej 
powyższy wniosek wynika jednak, 
że ' kolegium można by utrzy­
mać, zmniejszając jego liczebność 
i zwiększając moc wiążącą podej­
mowanych przezeń uchwał). _ 

" Opowiadając się za zwiększeniem 
roli organów, kolegialnych poszcze­
gólne zjednoczenia podkreślały jedr 
nakże różne. aspekty , tej roli. . .

Szereg zjednoczeń \ opowiedziało 
się za rozszerzeniem funkcji opinio­
dawczych kolegium. Z: odpowiedzi 
ankietowej Zjednoczenia Przemy­
słu Motoryzacyjnego wynika - -np..' 
że kolegium! powinno być ciałem 
opińiodaWcźó-doradczo-kontrolnym o 
charakterze rady techniczno-ekono­
micznej1 i komisji rewizyjnej. Zgod­
nie z myślą przewodnią tej odpo­
wiedzi, kolegium powinno opinio­
wać projekty przedstawiane przez 
dyrektora, lecz samo ich nie może 
inicjować. .ikolegium powinno 
ustalać budżet zjednoczenia,, poza 
tym być organem doradczyni. 
czytamy w odpowiedzi ankietowej 
Zjednoczenia Gospodarki Rybnej. —: 
Rada techniczno-ekonomiczna , po­
winna opiniować perspektywiczne" 
węzłowe problemy techniki i po­
stępu technicznego, technologii po­
stępu ekonomicznego i kierunków 
rozwoju branży”.

Większość zjednoczeń uznając ko­
nieczność prymatu funkcji opinio­
dawczych deklarowało się jedno-, 
cześnie za zwiększenien) funkcji 
stanowiących kolegium: „Kolegium 
powinno otrzymać obok funkcji, 
opiniodawczych — prawo decyzji w 
określonych sprawach np. rozdziału 
zadań planowych dla ' przedsię-.: 
biorstw oraz ich zmieniania, ustala­
nia dodatkowej sprawozdawczości 
bez zgody GUS, zatwierdzania pla­
nu kosztów administracyjnych zjed­
noczenia" — (z odpowiedzi- ankie­
towej Zjednoczenia , Przemysłu 
Okrętowego); „Uchwały kolegium 
powinny być stanowiące w spra­
wach powodujących ' zmiany ma­
jątkowe lub inne zmiany istotne 
dla działalności gospodarczej zjed­
noczenia i przedsiębiorstw” — (z. 
opinii Zjednoczenia Przemysłu Farb 
i Lakierów). 5

Wreszcie szereg zjednoczeń po­
stulowało nadanie kolegium zjed- 
noczenia rangi pierwszorzędnej 
instancji stanowiącej. Zjednoczenia 
Przemysłu Okuć i Instalacji Budo­
wlanych oraz Przemysłu Ceramiki 
Budowlanej opowiedziały się np. 
za utworzeniem wspólnego organu 
kolegialnego dla całej branży, w 
którego skład wchodziłaby komisja 
branżowa i inne organa kolegialne. 
Natomiast zgodnie z opinią Zjedno­
czenia Przemyślu Olejarskiego „na­
leży powołać radę delegatów za­
kładowych samorządów robotni­
czych z uprawnieniami,KSR w sto­
sunku do zjednoczenia — przedsię­
biorstwa wielozakładowego”.

Zrelacjonowany materiał ankieto­
wy, aczkolwiek związany z jednym 
tylko pytaniem dotyczącym kwestii 
organizacyjnych — uzmysławia 
„plastycznie” szereg wyjściowych 
Jcwestii dyskutowanego obecnie 
programu rekonstrukcji organiza­
cyjno-technicznych branży.

Odpowiedzi ankietowe pozwalają 
więc — wydaje się — wyodrębnić 
różne kategorie zjednoczeń o za­
sięgu1 ogólnokrajowym, różniące się 
zarówno z punktu widzenia stopnia 
pożądanego przez nie ograniczenia 
ingerencji ministerstw, jak i pod 
względem sposobu kierowania pod­
ległymi przedsiębiorstwami; stopnia 
centralizacji zarządzania, doboru 
instrumentów administracyjnych 
i ekonomicznych oddziaływania na 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa itp.

Nie wymaga chyba jednocześnie 
specjalnego- podkreślenia — ponie­
waż powinno to wynikać z całego 
relacjonowanego materiału ankie­
towego — że przedstawione różni­
ce są „odmiennościami konkrety­
zacji” wspólnego dla wszystkich 
zjednoczeń dążenia do ogranicze­
nia centralnej ingerencji mini­
sterstw przemysłowych w we­
wnętrzne sprawy branży.

I) Inne podstawowe problemy plano­
wania I zarządzania zjednoczeniami

Zawód, 
fach... 
improwizacja?

W Eozpodnrce narodowej obserwujemy, 
istnienić niebezpiecznego paradoksu. 
Egzaminujemy ucznia, robotnika, rol­
nika, inżyniera, lekarza Ud. - na> 
nowlskach szeregowych, ale nie spraw­
dzamy umiejętności zarządzania > kie­
rowania tych, klńrvm powierzamy kie- 
rownicze stanowiska. Paradoks nie 
wątpliwy, wyrządzający gospodarce na 
rodowej nieraz duże straty.

Wierny, że zarządzanie, koordynowa­
nie pracy zespołów ludzkich wymaga 
dużych umiejętności. Na funkcje kie­
rowania składa się: planowanie, orga­
nizowanie, rozkazodawstwo, motywacja 
i pobudzanie, kontrola wykonania. W, 
zależności od rodzaju kierowanej .Jed­
nostki zarządzający niusi wiedzieć 1
umieć wybrać najpraktyczniejszy sy­
stem zarządzania.

Umiejętność współżycia z ludźmi, zna­
jomość przi dsów kodeksu pracy, BHP, 
stosowanie właściwej polityki kadro-, 
wej, troska o sprawy bytowo załogi, 
opieka nad młodzieżą 1 kobietą, wy­
chowy w; nie społeczności zakładowej, 
zagadnienia oświaty 1 kultury pracu­
jących, orientacja w zagadnieniach’ han­
dlu, cen, eksportu, orientacja i zna­
jomość w zakresie księgowości, banko­
wości Itd. itd. Podkreślając tylko nie­
które wymogi, jakie stawiamy perso­
nelowi kierowniczemu nasuwa się pro­
sty wniosek: jest z czego egzaminować 
kandydata na stanowisko kierownicze.

Czy można zacytować przykład ta­
kiego egzaminu? Przyznam się, że nio 
potrafię tego uczynić z tej prostej przy­
czyny, że nawet nie słyszałem, aby wy­
suwano lego rodzaju koncepcje. Spra­
wa jest na tyle ważna, że improwiza­
cja na tym odcinku nie powinna już 
mieć miejsca. Dwadzieścia lat gospodar­
ki to okres, w którym nauczyliśmy za­
wodu wielu, wielu ludzi. Młodzi mieli 
czas odbyć praktykę - pracodawcy byli 
w stanie zorientować się kto z pracow­
ników nadaje się na kierownicze sta­
nowisko. f anowisko, którego objęcie 
powinno być uwarunkowane od przed­
łożenia świadectwa o zdaniu teoretycz­
nego egzaminu przed specjalną komisją.

Kto powinien powołać taką Komisję? 
Powinny to ustalić nasze władze gospo- 
darezo-polityczne. Ale taka komisja po­
winna Istnieć, aby raz skończyć z im­
prowizacją i przysłowiowym „jakoś tam 
będzie - a my wam pomożemy”. Nie 
można pomagać wówczas, gdy z powo­
du nieumiejętności kierownika wali się 
produkcja. Wtedy krzywdzi się pracow­
nika - wypacza się właściwą linię po­
lityczną Partii i Rządu! Problem właś­
ciwego kierownictwa jednostkami go­
spodarczymi Istnieje. W „Glosie Pra­
cy" stale ukazują się obszerno publi­
kacje w rubryce pt. „Bole’sne sprawy 
dnia codziennego". Gdyby dyrektor o- 
plsywanego w rubryce przedsiębiorstwa 
znal przepisy, nie zwalniałby łudzi bez­
prawnie, wiedział jak rozdzielać premie 
lid. itd.

W mojej .praktyce życiowej miałem 
ciekawy przypadek. Nie z dyrektorem, 
ale z szeregową pracownicą. Pracowa­
łem w komórce planowania Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej. Na wa- 
kujące stanowisko młodszej pianistki 
przysłano z kadr kandydatkę w wieku 
lat 18. Podyktowałem jej kilka zdań 
z gazety — znalazłem 8 btędów ortogra­
ficznych. Zaproponowałem podzielić 17 
ns 5.000. Kandydatka z miną obrażonej 
odrzekła, że „tego nas nie uczyli”. 
Stwierdzam, że zrobiłem dobry uczynek 
i dla Prezydium, gdyż nie trzeba było 
jej wymawiać pracy i kandydatce, gdyż 
poradziłem jej przejście do-produkcji.

To działo się przed kilku laty. Ale 
I teraz są wypadki powoływania na 
kierownicze stanowiska, np. w resorcie 
komunikacji (drogi) wykwalifikowanego 
nauczyciela, którj’ jednak nigdy nio 

pracował na kierowniczym stanowisku.
Usprawniamy nasze życie gospodarcze. 

Inwestujemy 'już nie miliony, ale mi­
liardy. Dlatego egzaminujmy tych, któ­
rym powierzamy 1 pieniądze 1 ludzi 
i dobre Imię naszej administracji gospo­
darczej. W efekcie uzyskamy może to,- 
do czego wszyscy wzdychają: porządku 
w gospodarce narodowej'- nie impro­
wizacji!

ADAM KRAUZE
Lidzbark Warmiński

CO Z FUNDUSZEM 
ZAKŁADOWYM?

O
BECNIEw ramach działalności głównej komi­
sji do spraw udoskonalenia planowania i za­
rządzania prowadzone są w Ministerstwie Fi­
nansów szerokie prace nad usprawnieniem systemu 
finansowego. W końcu ub. r. opublikowaliśmy arty-. 
kuły J, Trendoty na temat propozycji ogólnych 

zmian w systemie finansowym . przedsiębiorstw i 
zjednoczeń przemysłowych (ŻG nr 50 i 51 52/64), a 
niedawno (nr. 8/65) zapoznaliśmy Czytelników, bliżej 
z propozycjami racjonalizacji finansowania inwestycji. 
Wszystkie te propozycje wzbudziły’ duże zaintereso­
wanie. Warto więc chyba uzupełnić je informacją 
n jeszcze jednej sprawie, objętej postulatami zmian, 
tym razem chodzi o fundusz zakładowy.

Jak wiadomo — obowiązujące od kilku lat zasady 
tworzenia funduszu zakladoyyego są na ogól krytycz­
nie oceniane. Zasady te uzależniają utworzenie za­
sadniczej części funduszu zakładowego od zaplano­
wania i osiągnięcia akumulacji, bądź zysku porówny­
walnie równego wynikowi roku ubiegłego, bądź oa 
nsiągnięcia wyniku planowanego. Natomiast prawo do 
utworzenia dodatkowej części funduszu zakładowego 
przedsiębiorstwo nabywa wtedy, gdy osiągnie wynik 
finansowy wyższy od wyniku warunkującego utwo­
rzenie zasadniczej części funduszu zakładowego w 
Pełnej wartości.

Wszystko to wiąże się1 z. obliczeniem, tzw. bazy 
Porównywalnej, co wymaga stosowania skomplikowa­
nych wyliczeń, przeważnie 'niezrozumiałych dla za- 
łóg, Równocześnie zasady te często nie oddziaływały 

na obniżkę kosztów produkcji, ponieważ osiągnięcie 
większej masy akumulacji lub zysku nie zawsze mu- 
siało być wynikiem poprawy rentowności (rozumia­
nej jako stosunek zysku do kosztów własnych).

I właśnie nowe propozycje mają na celu zarówno 
uproszczenie obliczenia funduszu zakładowego, jak 
też większe powiązanie go z obniżką kosztów. Wyso­
kość funduszu zakładowego ma bowiem być uzależ­
niona od stopnia wykonania przez przedsiębiorstwo, 
planowanego wskaźnika rentowności, mającego cha­
rakter dyrektywny.

Jeśli wskaźnik dyrektywnej rentowności nie zo­
stałby osiągnięty — odpisy na fundusz zakładowy 
byłyby obniżone według stopy progresywnej. Jeśli 
natomiast dyrektywna rentowność zostanie przekro­
czona — wówczas odpisy ulegną zwiększeniu; w ta­
kim przypadku byłaby. zastosowana stopa degresyw­
na. Degreśja nie byłaby jednak miała zastosowania, 
a' przeciwnie — stosowano by stawkę progresywną, 
jeśli przedsiębiorstwo ustali w swych planach tech­
niczno-ekonomicznych wskaźnik rentowności wyższy 
od dyrektywnego.

Zatem im lepszy wskaźnik rentowności (w stosun­
ku do ustalonego przez jednostkę nadrzędną) przed­
siębiorstwo zaplanuje i wykona — tym większy u- 
zyska fundusz zakładowy. Stworzono by przez to Wo­
dzi cc przeciwdziałający powszechnej tendencji do u- 
stalania planów na zbyt niskim poziomie. Ale czy 
wystarczający wobec silnego tu działania antybodż- 
ców związanych m. in. z premiowaniem za wykona­
nie planowych zadań?

Aby zharmonizować fundusz zakładowy z systemem 
premiowania pracowników umysłowych, postuluje 
się wprowadzenie zasady, że nagrody z funduszu za­
kładowego będą dzielone wewnątrz przedsiębiorstwa 
na poszczególne komórki ruchu i zarządu w ścisłej 
zależności od przebiegu realizacji tych zadań plano­
wych, które warunkują wypłatę premii pracowników 
umysłowych. Chodzi tu o zbieżne działanie obu tych 

bodźców — funduszu premiowego I zakładowego — 
tak, by wyeliminować istniejące obecnie sprzecznoś­
ci.

W przypadku osiągnięcia dyrektywnej rentowności 
przy równoczesnym niepełnym wykonaniu zadań 
rzeczowych przez poszczególne komórki — fundusz 
zakładowy w części przypadającej na nagrody ule­
gałby odpowiedniemu zmniejszeniu. Ale bez względu 
na stopień wykonania własnych zadań — pracownicy 
komórki powinni otrzymywać co najmniej 50 proc, fun­
duszu. Chodzi bowiem o podkreślenie, źe fundusz za­
kładowy jest bodźcem związanym z wynikami osiąg­
niętymi przez całe przedsiębiorstwo.

W celu zobiektywizowania osiągniętego wyniku fi­
nansowego utrzyma się zasadę weryfikacji rzeczywi­
stego wyniku poprzez wyeliminowanie z niego skut­
ków urzędowych zmian cen, płac i taryf oraz po­
przez eliminację wszelkiego rodzaju zysków niepra­
widłowych z postawy obliczenia funduszu. Ale wszel­
kie inne tytuły „mian według projektu nie powinny 
być nadal stosowane; chodzi tu o uproszczenie i tak 
już skomplikowanego procesu weryfikacji. Stąd też 
dla neutralizacji skutków niezawinionego przez 
przedsiębiorstwo pogorszenia rentowności np. z przy­
czyn losowych, postuluje się stworzenie na szczeblu 
resortu i zjednoczeń takiej rezerwy, która służyłaby 
jako źródło finansowania niezbędnych korekt funduszu 
zakładowego.

Postulaty reformy systemu funduszu zakładowego 
nie przewidują zmian w ogólnych zasadach podziału 
tego funduszu na nagrody, budownictwo mieszkanio­
we oraz zaspokojenie potrzeb socjalno-bytowych za­
łogi. Propozycje te dotyczą przy tym tylko tzw. sy­
stemu wiodącego, stosowanego w większości przedS 
siębiorstw gospodarki narodowej (obok niego w 
dalszym ciągu istnieć będą systemy wyspecjalizował 

ne, stosowane w takich gałęziach przemysłu, w któ­
rych powiązanie funduszu zakładówego wyłącznie z 
wynikami finansowymi jest nieuzasadnione, jak np. 
w przemyśle węglowym, energetycznym, kopalnictwa 
i'ud żelaza, metali nieżelaznych, cukrowniczym i in). 
Niemniej jednak przewiduje się, że owe wyspecjali­
zowane systemy również powinny ulec pewnym mo^ 
dyfikacjom i korektom.

Na marginesie zasygnalizowanych tu postulatów 
nasuwa się jednak pewna uwaga. Otóż w świetle 
nasilającej się ostatnio krytyki funkcjonowanie no­
wych zasad funduszu premiowego (czego wyrazem 
były m. in. publikacje na łamach „Życia Gospodar- 
czgo").

Czy nie należałoby zatem dążyć do takiego 
usprawnienia systemu premiowego," które zwięk­
szyłaby w nim bodźcowe oddziaływanie wskaźników 
syntetycznych? A’ więc zbliżyć zasady premiowania 
do ęasad nagradzania z funduszu zakładowego, nie 
zaś odwrotnie? Projekt na razie jest w stadium 
przedyskutowywania, warto więc chyba zastanowić 
się nad tą sprawą.

Natomiast postulaty zmian idących w tym kierun­
ku, aby powiązać fundusz zakładowy raczej ze 
wskaźnikiem rentowności, niż masy zysku czy aku­
mulacji, oraz by uczynić go również czynnikiem 
przeciwdziałającym tendencji do zaniżania pianowych 
wskaźników rentowności — wydają się nie budzić 
żadnych zastrzeżeń. Równiej próby uproszczenia me­
tod obliczania funduszu zakładowego są na pewną 
jak najbardziej pożądane.

(S.)
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R
ealizacją" uchwały Ra­
dy Ministrów w sprawie 
postępu ękbijomięznego w 
gospodarce uspołecznionej 
i organizacji służb ekono­
micznych z lipća br. prze­

widuje, m, in. dla handlu wewnę­
trznego', opracowanie we własnym 
(resortowym) zakresie wytycznych 
regulujących problemy wzmożenia 
postępu ekonomicznego i organiza­
cji służb ekonomicznych.
. W artykule tym pragnę przed­
stawić tezy w sprawię przedmiotu 
i zakresu działania- oraz organiza­
cji służb ekonomicznych w han­
dlu. Zgłoszone propozycje są oczy­
wiście jedynie głosem w dyskusji 
na powyższy temat.

ekonomicmym. W ten spćsób czyn- ogniwach' organizacyjnych" handlu, 
nóśei, które dają, się* skwańtyfiko- w których powinny one działać, 
wać ale równocześnie są powtarzał- Ogólnie, co z całą mocą należy 
nymi i typowymi; nie znajdą się podkreślić, można stwierdzić, że
w zakresie działania/służb ekorio- «...
micznych.

Na> podstawie powyższych stwier-
dzeń można uznać, że do przedmio­
tu działania służb ekonomicznych 
w handlu należy przede wszystkim 
zaliczyć następujące czynności.

9 Ustalenie warunków optymal­
nego zaopatrzenia ludnośći w to­
wary j tzw, Usługi dodatkowe, ba-

*
Handel jest, z punktu widzenia 

omawianego problemu, specyficzną 
dziedziną gospodarki, gdyż podsta­
wowa większość czynności handlo­
wych jest szeroko rozumianą dzia­
łalnością ekonomiczną. Natomiast 
w produkcji o wiele wyraźniej 
można wyodrębńić działalność tech­
niczną. technologiczną i ekonomicz­
ną. W handlu czynności techniczno- 
organizacyjne, które niewątpliwie 
też istnieją, tak ściśle przeplatają 
się z organizacyjno-ekonomicznymi, 
iż trudno pomiędzy nimi przepro­
wadzić granicę.

W tej sytuacji należy określić 
przede wszystkim kryterium, które 
pozwoli, w rozumieniu uchwały, 
wydzielić czynności ekonomiczne 
w handlu. Inaczej mówiąc, chodzi 
o kryterium, które pozwoli wyod­
rębnić te czynności ekonomiczne 
w handlu, które można i należ?’ 
poddać rachunkowi ekonomicznemu. 
W ten sposób stanie się możliwe 
ustalenie zakresu działania służb 
ekonomicznych w handlu.

Za podstawę kryterium proponu­
ję uznać możliwość kwnntyfikowa- 
nia działalności handlowej. Idzie tu 
zatem o dokonanie wyboru pomię­
dzy tym co należy maksymalizować, 
a tym co trzeba minimalizować w 
działalności handlu a następnie o 
określenie sposobów owego kwan- 
tyfikowania.

Następnym, ograniczającym wy­
znacznikiem zakresu i przedmiotu 
działania służb ekonomicznych są 
powtarzalne i typowe przedsięwzię­
cia gospodarcze oparte na reżimie

służby ekonomiczne w handlu z za­
kresem działania,, o którym wyżej
była mowa, mogą być organizowane 
tylko w tych ogniwach handlu, któ­
re mają nie tylko wyznaczone zada­
nia, ale stworzone możliwości 1 wa­
runki dla:

a), kształtowania zaopatrzenia 
ludności.

b) prowadzenia polityki zakupów

w całości zadań, ó których’ wyżej 
była mowa.

W oparciu o przedstawione* zało­
żenia có do powoływania służb 
ekonomicznych w handlu,' propo­
nuję następującą ich organizację ■ 
w centralach, zjednoczeniach i 
przedsiębiorstwach handlowych.

W Ministerstwie Handlu Wewnę­
trznego podstawą organizacji wy­
odrębnionej komórki służby ekono­
micznej powinna być problematyka 
rozrzucona dotąd w poszczególnych 
departamentach j zarządach. Do

SŁUŻBY EKONOMICZNE W HANDLU
danie zjawisk określaj ąćych owo 
zaopatrzeńie, a w szczególności ba­
danie potrzeb społecznych, badanie 
popytu ludności na towary i usłu­
gi, ocenę zgodności zaopatrzenia 
z naukowo opracowanymi normami 
(wzorzec konsumpcji). ustalenie 
optymalnych parametrów realizacji 
planu konsumpcji indywidualnej 
•ludności.

9 Badania warunków zakupu to­
warów, ocenę racjonalności istnie­
jących i określanie optymalnych 
przebiegów towarowych, analizę 
stopnia wykorzystania , źródeł za­
opatrzenia towarowego ze szczegól­
nym uwzględnieniem asortymentu 
oferowanych towarów oraz ocenę 
polityki podaży, w jej wymiernych 
elementach.

9 Dokonywanie wyboru najko­
rzystniejszych wariantów inwesty­
cyjnych w zakresie „własnego” bu­
downictwa handlowego dla sprze­
daży, przechowywania i magazyno­
wania towarów oraz wyboru i eks­
ploatacji środków transportowych.

9 Badania w zakresie działalno­
ści finansowej jednostek będących
na 
w

rozrachunku gospodarczym, a
szczególności zysków, kosztów

i marż.
Tak określony przedmiot i zakres 

działania służb ekonomicznych po­
zwala na sprecyzowanie zasad dzia­
łania i organizacji owych służb w 
handlu oraz na określenie ich form 
organizacyjnych w poszczególnych

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Woda dla rolnictwa
N

IE JEDNOKROTNIE podejmo­
wana była, m. in. i na lamach
naszego

nieczności
pisma, sprawa ko- 

poprawy zaopatrzenia >
wsi w wodę. Na drodze do jej roz­
wiązania przygotowano, jak się wy- 
daje, parę godnych uwagi decyzji. 
Znalazły one m. in. wyraz w opra­
cowaniu projektu ustawy o zaopa­
trzeniu rolnictwa i wsi w wodę. 
Projekt ten był rozpatrywany na 
ostatnim posiedzeniu Sejmowej Ko­
misji Rolnictwa i Przemyślu Rol­
nego.

Okazuje się, że systemem zbioro­
wego zaopatrzenia wsi w wodę (wo­
dociągi) objęte jest zaledwie 2,3 
proc, ludności rolniczej. Reszta ko­
rzysta z ujęć indywidualnych, z 
których zaledwie 10—15 proc, do­
starcza wodę dobrą. Niemal wszyst­
kie województwa mają rejony, w 
których poważna część gospodarstw 
nie posiada wody we własnym obej­
ściu. Mamy w kraju 154 powiaty, 
w których występują poważne bra­
ki wody.

Wspomniany projekt ustawy o za­
opatrzeniu rolnictwa i wsi w wo­
dę przewiduje więc szeroką pomoc 
państwa przy budowie urządzeń 
zaopatrujących wieś w wodę i okre­
śla formy tej pomocy. Na koszt 
państwa budowane będą studnie 
komunalne i ujęcia wodne. Sieć ru­
rociągów doprowadzających wodę 
do gospodarstw budowana ma b;-ć 
również ze środków państwowych

i przy częściowym wkładzie finan­
sowym zainteresowanych rolników. 
Jedynie urządzenia rozprowadzają­
ce wodę wewnątrz gospodarstwa fi­
nansowane mają być w całości 
przez ludność wiejską.

Według przybliżonych obliczeń 
koszt budowy urządzeń rozprowa-
ążających wodę dla 
darstw ' wyniesie ok.

100 gospo-
1,2 min zł.

kosztów budowySplata 40 proc.
tych urządzeń przypadająca na za­
interesowanych rolników rozklada-
na ma być na 10 lat. Wyniesie to 
przeciętnie na gospodarstwo ok. 400 
zl rocznie, a więc niezbyt wiele. 
Opłaty obliczane mają byc propor­
cjonalnie do przychodowości go­
spodarstwa, podobnie jak to jest 
przy opłatach za elektryfikację. 
Koszt budowy urządzeń rozprowa-
dzających wodę wewnątrz gospo- 

calościdarstwa, pokrywanych
przez rolników, obliczany ma być
według rzeczywistych kosztów wy­
nikających z cennika. Jeżeli go­
spodarz zainstaluje w domu tylko 
kurek z wodą — koszt będzie 
mniejszy, jeżeli będą to instalacje 
doprowadzające wodę do budynków 
gospodarczych, do łazienki itp. — 
koszt będzie wyższy.

Ustawa zakłada budowę urządzeń 
we wsi po wyrażeniu zgody przy­
najmniej połowy mieszkańców. Mie­
szkańcy Wsi będą uprzednio powia­
domieni o kosztach budowy. Prze­
widuje się ponadto, że państwo mo-

EDWARD WISZNIEWSKI

i ustalania dróg przebiegów towa­
rowych,

c) dokonywania wyboru warian­
tów inwestycyjnych,.

d) *w związku z realizacją wyżej 
■wymienionych punktów, uzyskiwa­
nia rzeczywistego wpływu na wy­
niki finansowe.

Jako generalną zasadę wyodręb­
nienia organizacyjnego komórki 
służby ekonomicznej na każdym 
szczeblu należy przyjąć wypełnia­
nie całości przewidzianych dla niej 
zadań co zostało przedstawione w
punktach od do „d”. Równo-
cześnie zwraca się uwagę, że wpro­
wadzenie we wszystkich instytu­
cjach i ogniwach organizacyjnych 
służb ekonomicznych hierarchicznie 
powiązanych, może grozić ujemny­
mi skutkami (prawo Parkinsona).

*
Na podstawie przedstawionych 

zasad wydaje się, że komórki służ­
by ekonomicznej należy przede 
wszystkim wyodrębnić w Mlnister-

komórki tej (np. departament) 
weszłyby wydziały analityczno- 
ekonomiczne poszczególnych zarzą­
dów i departamentów (I-szy wa­
riant). Komórka służby ekonomicz­
nej (departament) mogłaby wyłącz­
nie sprawować funkcje koordyna­
cyjne wydziałów analitycznych w 
poszczególnych zarządach i depar­
tamentach (II wariant).

Komórka służby ekonomicznej 
(departament) mogłaby też powstać 
obok dotąd działających wydziałów, 
departamentów i zarządów jako 
Biuro Badań Ekonomicznych. Wów­
czas musiałby ulec zmianie zakres 
pracy Departamentu Planowania 
(III wariant). Wariant IV polega
na stworzeniu czterech 
wg zadań określonych 
ryzowani u przedmiotu

komórek 
przy pre- 

dzialania

stwie Centralach
(Spółdzielczych).

Handlowych
Wyodrębnienie

służb ekonomicznych w oddzielne 
komórki jest również zasadne, z 
tego punktu widzenia, w zjedno-
czeniach 1 
bezpośrednio

w przedsiębiorstwach 
podległych Minister-

stwu. W innych przedsiębiorstwach 
handlowych powołanie komórek 
służb ekonomicznych będzie zale­
żało od wykonywania przez nie

że zmniejszyć w niektórych wypad­
kach udział ludności w kosztach 
budowy urządzeń rozprowadzają­
cych wodę, szczególnie w wypad­
kach, gdy budowa tych urządzeń 
wymagać będzie wysokich nakła­
dów, a wieś będzie niezamożna.

Przewiduje się, że do
ku 1970 zaspokojone zostanie w za­
sadzie zapotrzebowanie na wodę 
w państwowych gospodarstwach 
rolnych. Wymagało to będzie wy­
konania ok. 6 tys. studni wierco­
nych i 1.200 rozprowadzeń wody. 
Zaspokojone zostaną również po­
trzeby POM i ich filii, agronomó- 
wek, lecznic weterynarii, zakładów 
inseminacji', wylęgu drobiu itp. Po­
nadto wybudowane zostanie przez 
rolników ok. 200 tys. studni i 13 
tys. zagrodowych rozprowadzeń 
wody. Szacunkowe nakłady na ten 
cel ze środków własnych wsi wy­
nieść powinny ok. 2,5 mld zł.

W toku dyskusji nad tym pro­
jektem zwrócono m. in. uwagę, że 
nie rozwiązuje on problemu za-
opatrzenia w
których coraz więcej

wodę deszczownie,
pojawia się

na naszych polach i które mogą w 
przyszłości wywierać duży wpływ 
na kształtowanie plonów. Woda z 
ujęć służących do zaopatrzenia lud­
ności jest dla użytku w deszczow- 
nicach zbyt droga. Wiadomo zresztą 
że do zraszania pól wystarcza wo­
da powierzchniowa, a nie woda 
oczyszczana z wodociągów lub stu­
dni głębinowych.

W związku z tym powstał kolej­
ny, wymagający rozwiązania pro­
blem. Jest, nim potrzeba opracowa­
nia zasad budowy ujęć wody po­
wierzchniowej dla deszczowni i 
ich finansowania, za pośrednict­
wem kółek rolniczych. (Pis)

Stopnie i tytuły naukowe
W DNIU 15 marca br. Komisja 

Oświaty i Nauki rozpatrzyła 
propozycję poprawek do rzą­

dowych projektów ustaw:

poseł Andrzej Werblan, przewod­
niczący Komisji.

W toku .dwudniowej pracy zespół 
rozpatrzył wnioski zgłoszone pod-

Encyklopedia wiedzy o Polsce współczesnej
Na półkach - księgarskich ukazała 

się edycja, zatytułowana „Polska 
Ludowa — słownik encyklopedycz­
ny”. Wvdawcą tej pracy jest „Wie­
dza Powszechna". (Warszawa — 
1965 r„ sir. 484, cena 80 zł). Tekst 

. tomu został opracowany przez ko­
mitet redakcyjny w składzie: Józef 
Barbag, Tadeusz Drewnowski. Jó- 

' zef Gutt (redaktor naczelny), Jerzy 
Lisikiewicz, Zbigniew Madej, Jerzy 
Starościak, Jerzy Sztucki, Zofia Ze- 
manek.

Publikncja ta stanowi swego ro­
dzaju małą encyklopedię wiedzy o 
Polsce współczesnej. Je.l zadaniem 
jest zobrazowanie wielkich prze­
mian, jakie dokonały się we wszyst­
kich dziedzinach życia kraju w 
pierwszym dwudziestoleciu Polski 
Ludowej. Prezentuje ona w formie 
zwięzłych informacji encyklopedycz­
nych najważniejsze zjawiska spo­
łeczno-polityczne, gospodarcze, kul­
turalne, oświatowe i naukowe wy­
stępujące dziś w naszym kraju. Sta­
rano sie ukazać je w rozwoju, tak 
iak kształtowały się w ciągu mi- 

........... .... ■ Jednakżenlonych lat dwudziestu.
wielokrotnie sięgano w celach po-
równawczyrh do okresu międzywo­
jennego, Posługiwano się niemal 
wyłącznie faktami i danymi, unika­
jąc interpretacji i komentarzy.

9 o stopniach naukowych i ty­
tułach naukowych,

9 o zmianie ustawy o szkołach 
wyższych,

9 o zmianie ustawy o instytu­
tach naukowo-badawczych,

9 o.zmianie .ustawy o Polskiej 
Akademii Nauk.

czas dyskusji przeprowadzonej przez 
Komisję w dniu 9 marca i wnioski 
zgłoszone Zespołowi na piśmie.

Do rządowego projektu ustawy o

Przyjęto ponadto szereg popra­
wek ’ o charakterze redakcyjnym.

W wyniku dyskusji, w której 
udział wzięli posłowie: Jerzy Bu­
kowski (bezp.), Kazimierz Koperki 
(bezp.), Henryk Jabłoński (PZPR),

W posiedzeniu udział wzięli przed­
stawiciele 'sejmowej Komisji Zdro­
wia i Kultury Fizycznej, Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego, Pol-
sklej
Nauki

Akademii Nauk, Komitetu
i Techniki,

Oświaty, Ministerstwa
Ministerstwa 

i Zdrowia i
Opieki Społecznej, NIK, Urzędu Ra­
dy Ministrów i Ministerstwa Finan­
sów, Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR i Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Propozycje poprawek, 'W imieniu 
zespołu powołanego do rozpatrzenia 
tych projektów ustaw, przedstawił

[61%¾¾¾¾
13 (TOp) rr 28.1114065 t.

stopniach i tytułach naukowych Ko­
misja wprowadziła następujące po­
prawki:

Projękt ustawy przewidywał, że 
w wyjątkowych przypadkach do
przewodu doktorskiego można do­
puścić osobę, która wprawdzie nie 
ukończyła» przewidzianych w usta­
wie studiów, lecz wykazała się za- 
sooem wiedzy i dorobkiem nauko­
wym świadczącym o przygotowaniu 
i uzdolnieniu do pracy naukowo- 
badawczej.
-W myśl przyjętej poprawki do­

puszczenie w tych wyjątkowych 
przypadkach do przewodu doktor­
skiego wymagać będzie: w zakresie 
działalności szkół wyższych — zgo­
dy Ministra Szkolnictwa Wyższego, 
w pozostałym zakresie — zgody Se­
kretarza Naukowego Polskiej Aka­
demii Nauk. Chodzi o to, jak wska­
zano w dyskusji, aby realizację tych 
przepisów, mających wyjątkowe i 
raczej rzadkie Zastosowanie złożyć 
w rępe najbardziej odpowiedzial­
nych czynników.

Sprecyzowano przepis dotyczący 
terminu uprawomocnienia się u- 
chwały o nadaniu stopnia doktora.

Kazimicrz Maj (ZSL), Andrzej 
Werblan (PZPR) oraz wiceprezes 
ZNP- — prof. Zenon Klemensiewicz 
i zastępca przewodniczącego Komi­
tetu Nauki i Techniki — prof. Dio- 

, nizy Smoleński, Komisja przyjęła 
projekt ustawy o stopniach nauko-
wych i tytułach naukowych wraz 
z poprawkami.

*
Komisja rozpatrzyła również za­

proponowane przez zespół poselski 
propozycje poprawek do projektów 
ustaw: ”

9 o zmianie 
wyższych,

0 o zmianie 
Akademii

* o zmianie

ustawy

ustawy 
Nauk,
ustawy

o

szkołach

Polskiej

instytu-
tach naukowo-badawczych.

W dyskusji udział wzięli posło­
wie: Andrzej Kopeckl (bezp.), Je­
rzy Bukowski (bezp.), Henryk Jab­
łoński (PZPR), Tadeusz Mazowiec­
ki (bezo. „Znak”) i Edward Zachaj- 
klewicz (PZPR).

Komisja przyjęła większość za­
proponowanych przez zespół po­
prawek. (ks)

Rzecz jasna, nie sposób w jednej 
niedużej . publikacji oddać całego 
bogactwa życia kraju, dynamiki 1 
złożoności jego rozwoju. Dokonano 
zatem koniecznej selekcji proble­
mów, która ' — jak każdy zresztą 
wybór — jest, subiektywna i dysku­
syjna/ Wśród 530 haseł, opracowa­
nych przez 162-osobowy zespół spe­
cjalistów, znajdują się najbardziej 
istotne problemy współczesnego ży­
cia Polski Ludowej, najważniejsze 
instytucje i' organizacje, woje­
wództwa, miasta stanowiące powia­
ty i 108 ważnych z punktu widzenia 

'(poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej zakładów pracy. Poszcze- 
gólne opracowania różnią się za­
kresem treści. Na przykład obnk 
hasła „przemysł" znalazły się m. In. 
„przemysł chemiczny", „przemysł 
maszynowy" itd.; obok hasła „nau­
ka” — „nauki chemiczne", „nauki 
medyczne” ,itd.: obok hasła „szkol­
nictwo i wychowanie” — „szkolni­
ctwo ogólnokształcące”, „szkolni­
ctwo zawodowe" itd.

Starano się całej publikacji na­
dać jednolity charakter, jednakże 
specyfika niektórych haseł dykto­
wała konieczność zróżnicowania 
sposobu i formy ich ujęcia, (ks)

NA ŁAMACH 
SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO

owych służb w handlu. W tym 
ostatnim przypadku należałoby po­
wołać zespoły pracujące bezpośred­
nio pod nadzorem Podsekretarza 
Stanu lub Generalnego Dyrektora.

W centralach handlu państwo­
wego oraz centralach spółdzielczych, 
proponuję zachowanie zasady orga­
nizacji służby ekonomicznej przy­
jętej dla resortu, z zaakcentowa­
niem potrzeb tych ogniw polityki 
handlowej w zakresie analizy za­
kupów, przebiegów towarowych, 
działalności finansowej przedsię­
biorstw handlowych i działalności 
inwestycyjnej.

W Zjednoczeniach handlu deta­
licznego oraz w ich odpowiednikach 
dla spółdzielczości, proponuję orga­
nizację komórek służb ekonomicz­
nych z położeniem akcentu na za­
gadnienie zaopatrzenia ludności, 
analizy wyników finansowych, a 
przede wszystkim badanie kosztów 
działania przedsiębiorstw handlo­
wych oraz analizy działalności 
inwestycyjnej.

W przedsiębiorstwach handlowych 
proponuję stanowisko pracy służby 
ekonomicznej dla inicjowania i ko­
ordynacji analizy ekonomicznej 
prowadzonej przez komórki funk-

O planach
Marcowy, trzeci w tym roku numer 

„Samorządu Robotniczego” poświęcony 
jest w głównej mierze problematyce 
pracy KSR nad' planem 1.96.1 r. I naj­
bliższym pięcioletnim. Tym sprawom 
poświęcają swoje artykuły Z. RAPŁOW- 
SKt — „Rozmo-wy o pięciolatce*'. E.
KUBIK .Rozpatrujemy plany alter. 

. PROCHOT - „Gospodarz

cionalne
przedsiębiorstwa.

*
Przedstawiony zarys

operatywne danego

organizacji
slużb ekonomicznych w handlu jest 
głosem w dyskusji na ten temat 
i jak się wydaje może być wyko­
rzystany nie tylko przez handel, 
ale1 i te gałęzie gospodarki narodo­
wej, dla których uchwała Rady 
Ministrów nie sprecyzowała ści­
słych wytycznych powoływania 
owych służb.

R
eferowaliśmy Już i część dy­
skusji na lamach „iiinest» cjt 1 Bu­
downictwa" * poświeconej proble­
matyce usprawnienia procesu inwe­
stowania fZG nr 1(1 651. Dziś chcieli- 
byśmy przedstawić dalsze wypowiedzi 
na ten niezmiernie interesujący temat.

Jerzy Bogusz zwraca uwagę, że 
założenia - pierwsze stadium przygoto­
wania konkretnego zamierzenia inwe­
stycji - są w świetle dzisiejszych prze­
pisów . opracowaniem, które nie zapew-
nia świadomej decyzji inwestycji,

i kontroli

skie decyzje".
Do tej grupy można również zali­

czyć artykuł E. PUFALA pt. „Przetargi 
czy wyliczenia samorządowe". Publlka- 
c|a ta jednak odróżnia sic od poprzed­
nich tym, że jej autor skupia uwagę 
przede wszystlclni na metodach i warun­
kach, w których odbywają się prace 
nad planem. Jednym z poważnych nie­
dociągnięć w tej dziedzinie, na które 
zwraca uwagę E. Pufal. jest bardzo 
słabe przygotowanie przedstawicieli zje­
dnoczeń uczestniczących w posiedze­
niach KSR. „Nie można zgodzić się z 
faktem, iż idzie się po najmniejszej 
linii oporu - bądź przyklaskuje się 
żądaniom, w które się samemu nie wie­
rzy — bądź rozkłada się, ręce 1 mówi 
stę nie ma. KSR jest poważną Insty­
tucją, Inątrumcntem-władzy robotniczej, 
z. którą trzeba się liczyć i którą trze­
ba co najmniej przekonać, jeżeli .są 
inne zdania. Trzeba przede wszystkim 
wytłumaczyć konieczność takich a. nie 
innych posunięć".

Do smutnych refleksji skłania rów­
nież. fakt, że z roku na rok wzrasta 
rozpiętość w określaniu poszczególnych 
wskaźników miedzy przedsiębiorstwami 
a zjednoczeniami. Rozbieżność poglądów

stanowisko musi być umotywowane, po­
parte -argumentami, ściśle wynikający­
mi z głębokich analiz aktualnego etanu 
mocy przerobowych”.

M. CZERSKI w artykule pt. „Plon 
kontroli społecznej** omawia rezultaty 
działalności ponad 500 kontrolerów spo­
łecznych w placówkach handlowych I 
usługowych w grudniu ub. r. Liczba 
kontrolerów społecznych ma osiągnąć 
1 500 w bieżącym kwartale. Kontrolerzy 
skierowali się tam, skąd były sygnały 
o różnych nadużyciach. Kontrolowano 
przestrzeganie ustawy o zwalczaniu al­
koholizmu, rzetelność miar i wag. zao­
patrzenie sklepów i możliwość spekula­
cji oraz odmowy sprzedaży, przestrze­
ganie cen.

Kontrola rzetelności wag wykazała, te 
w co czwartym, kontrolowanym skle­
pie były uchybienia na niekorzyść kli­
enta, a naruszanie ustawy o zwalcza­
niu alkoholizmu w co drugim sklepie 
spożywczym. Stwierdzono też często od; 
mowy sprzedaży, gdy pod ladą, bądź, 
na zapleczu znajdowały się odpowied­
nie towary. Wykryto pobieranie wyż­
szych cen za towary i usługi oraz 
szkodliwe dla zdrowia produkty będą­
ce w obrocie. Wyniki kontroli przeka­
zane zostały odpowiednim organom. 
Kontrolerzy społeczni spotykali się na 
ogól z uznaniem społeczeństwa, nawet 
wtedy. gdy kontrola wstrzymywała 
sprzedaż, a w sklepie były duże ko­
lejki.

W omawianym numerze samorządu 
znajdujemy również m. In,' artykuły: 
M, GOSZCZYŃSKIEGO - „Plany tpf nana wielkość różnych wskaźników walin .... -------------------------- .. . .

się w granicach 10 punktów. Dowodzi wojewódzkich ąesiąch KSR". P. MA- 
to braku realnych kryteriów wyznacza- JEWSKIEGO —
hIh wskaźników, bądź też braku znajo­
mości rzeczy jednej ze stron. „Zakła­
dając tak duże granice błędu - plsze 
E. Pufal — powalają niebezpieczeństwo 
zmiany charakteru instytucji samorządu 
w Instytucję przetargowa, z góry pod-, 

'wyższającą wszystkie żądania, kierującą 
się zasadą: żądajmy więcej, dostaniemy 
mniej - ale to co dostaniemy to na-

Przecież w założeniach Inwestycyjnych 
nakłady określane są orientacyjnie, a 
droga do ustalenia tych „orlentaeyj- 

. nych” nakładów jest, na tyle uproszczo­
na t niedokładna, że to, co nazywamy 
„orientacją” — Jest często „dezorien­
tacją”.

Faktem Jest przecież, że nakłady In­
westycyjne określane orientacyjnie w 
założeniach, są z reguły przekraczane 
Już w projektach wstępnych, następnie 
w dokumentacji techniczno-roboczej I w 
fazie realizacji inwestycji. A przekro­
czenia końcowe wynoszą nieraz kilka­
dziesiąt, a nawet ponad ino proc. Po­
nieważ zaś założenia projektowe opra­
cowuje się dla całości przedsięwzięcia 
inwestycyjnego (dla wszystkich Jego e- 
t, R<bv | zifląi)), VprpMly'W ir 
pracowuje się często dla części lego 
przedsięwzięcia, to nieraz okazuje się, 
że suma nakładów dla części jest więk­
sza, niż przewidywano dla całości.
Po aby inwestycja znalazła się

sv planie rocznym, wymagany Jest tyl­
ko projekt wstępny, a nie zaktualizo­
wane założenia. Zresztą - zdaniem J. 
Bogusza — aktualizacja założeń pozwo- 
lllabv Jedynie na szybsze stwierdzenie, 
że nakłady są przekraczane, nie zapo­
biegłaby samemu zjawisku. Jeszcze; go­
rzej przedstawia się sytuacja ż inwe­
stycjami priorytetowymi. Priorytet ro­
zumiany Jest często jako prawo do ulg 
w opracowaniu dokumentacji.

Już uchwały V Plenum KC mówiły o 
tym, że nakłady ustalone w założeniach 
powinny stanowić dyrektywę. Jednakże 
przepisy tak sprawy nie regulują. Decyzje 
zatwierdzające założenia określają dyrek­
tywnie wielkość docelową prauuKCjl i 
(w poszczególnych etapach) często liczbę 
zatrudnionych w okresie eksploatacji - 
nigdy -jednak nakładów Inwestycyjnych. 
Wydaje stę więc, że zakres założeń in­
westycyjnych musi być o tyle rozszerzo­
ny. aby można było dostatecznie do­
kładnie rozpoznać nakłady inwestycyjne.

Problem nie. Jest oczywiście prosty. 
Należy zdawać sobie sprawę z ubocz­
nych ' skutków takiego posunięcia. Jeśli 
np. założenia mają być rozszerzone, a 
więc mają wchłonąć część lub całość 
dotychczasowych opracowań z projek­
tów wstępnych, to opracowywać Je hę- 
dąimuslaly w Jeszcze szerszym, niż do- 

, tą<r zakresie biura- projektó.w. Jedno­
cześnie po to, aby przyjąć najlepsze z 
możliwych rozwiązań inwestycyjnych, 
konieczno Jest, aby wzrosła liczba roz­
patrywanych wariantów. Przy czym nie 
mogą to być jedynie warianty rozpa­
trywane przez technologów z technolo­
gicznego punktu widzenia. Chodzi tu 
o warianty ekonomiczne, a więć z 
pełnym rachunkiem efektywności każ­
dego wariantu.

O pewnych niedomogach systemu 
finansowania inwestycji mówił T a d e- 
usz Żaczek. Uważa on, że w chwili 
obecnej system finansowy ma wplvw 
na koszty inwestycyjne w zasadzie tyl­
ko w tych najmniejszych Inwestycjach, 
których koszt jest mało znaczący 1 je-

Moim zdaniem. woliło nam
dopuścić do żadnych przetargów, każde

formy .pracy**,' Z. KOZŁOWSKIEGO 
„Uwagi o nowym systemie premiowa­
nia pracowników umysłowych". wyniki 
badań pracowni samorządu robotnicre- 
ro SGPiS - „O realizacji funkcji kon­
trolnych samorządu rohotniczeco w wy­
branych przedsiębiorstwach stolicy". A. 
KURZVNOWSKIEGO - „Macierzyństwo 
a ciągłość pracy mężatek'*.

H

Realność planowanych 
kosztów inwestycji

wahania nie oddziałują na całość stawie swoich doświadczeń w pracy re- 
” fri<inAln»i • si winurlys. tu ferina za sin»»

Wydaje się. że jedyną drogą uahtyw-
go

nienia systemu finansowego może być 
wprowadzenie kredytu bankowego, po­
myślanego w sposób szeroki, nie w for- , 
mie eksperymentu do wycinka planu, 
ale w stosunku do większości Inwe­
stycji. Jakie to może przynieść korzy­
ści? Poza ujawnieniem nieprawidłowo­
ści przygotowania 1 realizacji — zwięk­
szenie kontroli bankowej. A Jeśli zało­
żymy, że’ zwiększymy kontrolę banko­
wą, to automatycznie powinno to wy­
wołać zwiększenie kontroli wewnętrznej 
po stronie inwestora. Jest to bardzo 
pożądane, bo Inwestor Jest częstokroć 
najsłabszą stroną procesu inwestycyj­
nego. ( ’

Wiesław Jurewicz proponuję, 
aby zastanowić się, czy wzrost poten­
cjału zakładu. Istniejącego musi być 
zawsze finansowany „tanim" kredytem.
PąjyiązanJą finansowania, całej działal­
ności' przedsiębiorstwa "w jedną całość, 
włączając w to finansowanie inwestycji 
- wydaje się być operacją slusząą 1 
uzasadnioną koniecznością „zarabiania1! 
przez zakł.id na swój rązwój.' Howlpm 
w obecnych warunkach byłby raczej ó 
wiele korzystniejszy dla kraju układ, 
w którym inwestorów trzeba by za-
chęcać do inwestowania, niż z wielkim 
mozołem odpierać ich napór pa Inwe­
stycje, W odniesieniu dii inwestycji „no­
wych”. a szczególnie wążhyph dla roz­
woju życia gospodnrezegó. państwo dv- 
strybutowatoby środki inwestycyjne na 
warunkach „taniego" kredytu, lub - 
chyba znacznie prawidlnwicj — na wa­
runkach zwrotnych środków inwestycyj­
nych w okresie szeregu lat po urucho­
mieniu przedsiębiorstwa.

I Jeszcze Jedna sprawa. Czy nie le­
piej bazować długoletnie plany inwe­
stycyjne na zatwierdzonych projektach 
wstępnych? Projekt wstępny nie powi­
nien hjć żadnym tzw. stadium „do­
kumentacji technicznej". Prolekt wstęp­
ny, a nie założenia, powinien hvć pier­
wszym stadium podstawowym, które ma 
służyć odpowiednim władzom 
czym do podejmowania decyzji Jnwesty- 
ęyjnych. Np. w Czechosłowacji, gdzie 
n e opracovTtje się założeń, istnieje stu­
dium ekonomiczne, które jest znacznie 
rozszerzonym projektem wstępnym.

S t a n i s ł a w B ę ć sugeruje. czv nie 
byłoby słuszne rozważać możliwość zle­
cania całości dokumentacji dla okre­
ślonej inwestycji za ryczałtową kwotę 
ustaloną wskaźnikowe, a obejmującą 
wiszystkie prace projektowe łącznie z 
nadzorem autorskim, niezależnie od te- 
fu' .... “"V” ,el„ dokumentacji dokona się w trakcie realizacji inwesn-cji Prze- 

e zmian na biuro pro-JektAw usunęłoby skłonność do mani­
pulowania cennikami oraz hamowałoby- 
„radosną • twórczość." inwestorów w Tś_ 
kresie permanentnego przeprojektowv. 
yrąnla realizow-ncj inwestycji na coraz 

"spanialszą. doskonalszą, sko­ro zgłoszono propozycję przejścia na 
‘N" wykonawcy za ca- 1« zakłady przemysłowe - to rvczan 

Mtn™um,ertacJ'5 «'«» nuilei Ntny-m, ale za to łatwiej osi^T

’• M pod­

glonalnej stwierdza, że jedną ze sła­
bości procesów Inwestowania jest nie­
dobór sprawnej, fachowej kadry służb 
inwestycyjnych w terenie.

W 1965 r. inwestycje terenowe osiągną 
globalną kwotę 27 mld zl. i będą sta­
nowić 22 proc, całości inwestycji go­
spodarki uspołecznianej kraju. Wydtje 
stę więc, że jest dostatecznie wiele prze­
słanek do tego, aby nieco „zainnesto-
wać" w służby Inwestycyjne na-
rodowych, Jeśli clicemy oddziaływać w 
bardziej stanowczy sposób na stablli- 

. zację kosztów inwestycji i butlo wy - 
to trzeba m, in. w szybkim tempie 
szkolić kadrę terenowa, 

Wydaje się, że z. sugerowani 1<on 
krotną sprawą następnej pięciolatki 
zwracamy niedostateczną uwagę na nu" 
które rozwiązania systemowe i organi­
zacyjne, cboć niektóre ż nich z powo­
dzeniem są stosowane w innych kra­
jach naszego obozu - stwierdza G n I- 
doń O gry czak. Jesteśmy zgodni, 
te jedną z istotnych przyczyn niedo-
•|atfC7.n<pj realności planowanych kasz­
tów budqwnicnva Inwestycyjnego, iest 
qietcrrnlmnye i jakościowo nlcdoMaiw 
ne ppracowąpię dokumentacji projekto- 
wo-kosżtorysowcj. Nie wprowadzam.' 
dnak Instrumentu, który przyśpieszyłby 
porządkowanie tego odcinka.

Instrumentem tym jest — zdaniem dv- 
Rkutąnia — p|an opracowania dokumm- 
Ucjt prpjektpwp-kosztprysowcj, zharmo­
nizowany (naturalnie z odpowiednim 
wyprzedzeniem) ze stale narastajarvm 
Inwestycyjnym planom wieloletnim. Pian 
ten powinien obejmować poszczególne 
fazy projektowania, jak założenia, r’ro* 
jekt wstępny, prolokt
CW’. Wprowadzenie instytucji planu 
przygotowania dokumentacji prou-kto- 
wo-kosztorysowej przyczyniłoby sie do 
lepszego zbilansowania potrzeb I środ- 
dów w tym zakresie, a tym wnnm do 
terminowego I jakościowo lepszego przy­
gotowania Inwestycji.

Maksymilian Ps zen Irki 
zwraca uwagę, te podejmowane dla po­
prawienia istniejącej sytuacji środki nie 
mogą odegrać automatycznie roli u- 
aprawniającej. Różne warunki budowy, 
rozmaitość rozwiązań, postęp technicz­
ny i szereg innych przyczyn — stwa­
rzają taką sytuację, że takim, nawet 
najlepszym narzędziem. Jak wskaźniki 
kapitalochlonności czv wskaźniki kosz­
tów | naklrdów, należy posługiwać się 
umiejętnie 1 ostrożnie. Mają podstawo­
we znaczenie, ale nie eliminują ko­
nieczności myślenia i analizy. .

Wyd aje się. że należałoby również 
zwiększyć rezerwy na nakłady nieprze­
widziane. a ustalone w zbiorrzvrh ze- 
stawieniach kosztów w z-sadzle do^c 
sztywno na 5 proc, całości nakładów'. 
Należałoby zróżnicować wielkość tej re­
zerwy ■ w zależności od charakteru za­
dania Inwestycyjnego. O ile w budow­
nictwie mieszkaniowym czy stypizowa­
nym budownictwie roln'cz,vm ta rezer­
wa może być nawet zbyt wysoka. 
w skomplikowanych, a szczególnie w 
dotychczas nie stosowanych u nas. rn- 
ozajaeh inwestycji nrze^ystowveh — 
zerwa ta musi być nieporówny»>InlB 
wyższa.



O PRETENSJACH,, odbiorców pracach w ciężkiej obróbce maszyno- 
pod adresem producentów wej.
odlewów pdkuwek i wyro- Mistrzowie uzyskają ’ podwyżkę 

Mw hutniczych pisano juz tak płaq, • pracownicy zaś inźynieryino- wiele, że czuję się zwolniony , od uw«ieiy.iiiu
ich powtarzania1 przy okazji'tema­
tu, o którym wspomina tytuł. 
Dyskusja na temat zmian wa­
runków ekonomicznych, w ^odlew­
niach i kuźniach jest już właściwie 
zakończona. Prawdopodobnie' wkrót­
ce będą one przedmiotem uchwały 
KERM. Rozważane są również pod­
stawowe kierunki uprawnień i kon­
kretnych zmian w planowaniu 1 
rozliczaniu produkcji w hutnictwie. 

Najpierw informacja na temat re-

-- .7--—~ ’ (/uuwjZiAi;
Piaę. .Pracownicy zaś inżynieryjno- 
techniczni --zwiększenie, w ra­
mach dotychczasowych zasad, fun­
duszu premiowego.

EKSPERYMENTY

Plan postępu • techniczno-organi­
zacyjnego i zmiany. płac nie wy-

niacii i kuźniach,stanowiących! wy- grupa b:klasa n — joo proc, wy­
działy przedsiębiorstw wprowadzi nagrodzenia za sztukę,
się wewnętrzny rozrachunek góspo- klasa i — ho proc, wynagr. za szt, 
darczy. ■ , , . .... , , . , . , Nowy , system wynagradzania ro-

3) Odpowiednie zwiększenie fun- botników dniówkowo-premiowych 
duszu płac robotników’produkcyj- będzie realizowany na analogicz­
nych przy przekroczeniu planu nych zasadach — przez zwiększenie 
produkcji ..— . pod warunkiem za- funduszu premiowego oraz zmian 
chowania proporcji w planie. • obowiązujących regulaminów pre:

4) Możliwość odpowiedniego zwię- mięwania, które będą . uzależniać 
kszeńia funduszu plac ogółem w wysokość premii od ilości wyrobów

datkowe. Wykonana: produkcja łaś- | ADfEPThliPTVUll 
my bomnoźóna przez współczynniki I I w.
da ;,tonaż przeliczeniowy”, czyli, , ■   •• ' , 1 ■■■——
podstaw^ dla oceny wykonania za-, 
dań oraz dla wyliczenia wartości 
wykonanej produkcji. Wartość tą 
powstanie z przemnożenia tonażu 
przeliczeniowego przez ceny zbytu 
(uwzględniające dopłaty i bonifi­
katy); będzie to wartość przelicze­
niowa, stanowiąca podstawę dla 
następujących czynności:

form w odlewniach i kuźniach.

NOWE ZASADY 
WYNAGRADZANIA

Tch celem jest ' lepsze 'Wykorzy- 
stanip zdolności produkcyjnych,/u- 
suniecie przeszkód i zachęta do 
rozwijania produkcji bardziej . pra­
cochłonnych odlewów i odkuwek, 
poprawa ich jakości, materialne za­
interesowanie do pracy w tych Wy- 
działach, a także w obniżaniu ko­
sztów materiałowych. Dlatego też 
każda odlewnia i kuźnia źobowią- 
lann będzie do opracowania, kon­
kretnego planu usprawnień • tech­
niczno-organizacyjnych. Plany : te 
zaopiniowane przez komisję1 resor­
towa i zatwierdzone przez Mini­
sterstwo Przemysłu Ciężkiego' sta­
nowić będą integralną cześć planu 
ro^woiti i nostępu technicznego Od­
lewni i kuźni.

Ponadto wprowadzone będą zmia- 
nv zasad i wysokości wynagrodze­
nia zatrudnionych' tam robotników 
i pracowników inżynieryjno-tech- 
nicznvch. Decyzja ta czerpie swe 
uzasadnienie stad przede wszyst­
kim. że w stosunku do ciężkich, wa­
runków pracy i jej odpowiedzial­
ności preferencje placowe pracow­
ników odlewni i kuźni były zupeł­
nie niewystarczające. Skutkiem by­
ły ustawiczne trudności nie tylko 
w angażowaniu wysoko kwalifiko­
wanych pracowników, ale w ogóle 
ze skompletowaniem załóg. Niepo­
myślnym zwłaszcza zjawiskiem jest- 
niechęć młodzieży do nauki wy­
mienionych zawodów; podczas gdy 
tzw. nabór do przyzakładowych 
szkół zawodowych w przemyśle 
ciężkim na innych kierunkach 
zwiększył się w ostatnim roku 
szkolnym o 14 proc., to w zakresie 
odlewnictwa — tylko o 7 nroc. To­
lerowanie tego stanu groziłoby na­
turalnie nowaznvmi następstwami 
kadrowymi w przyszłości.

Barrlzlpl prawidłowe proporcje plac 
pracowników odlewni ł kuźni w sto­
sunku do wydziałów •mechanicznych u- , 
zyska się dzięki podwyższeniu w tabeli 
Sianek plac dla robotników akordowych 
i dnlówkowo-prnmiowych. W pierwszym 
przypadku tabela przewiduje w 1 ka­
tegorii zaszeregowania rozpiętość od 
4,20 do 4.00 zUgoriz., w IX, najwyższej 
kaleęorii — od 14,20 do 15,50 zł/godz. W 
drugim przypadku odpowiednie ’ stawki 
wyniosą: 5,00--4,20 zł i 11,50—13,00 zł. 
Wzrost stawek wynosi średnio ok'. 7 
proc.
. odrębnie znstaną potraktowane prace 
szczególnie .trudne (złożoność, kształt 
bądź waga wykonywanego’ przedmiotu). 
Wprowadzi się dodatki w wysokości do 
30 proc, na prace tzw. unikalne, podob­
nie, jak się to odbywa przy niektórych

REFORMY I EKSPERYMENTY
w odlewniach, kuźniach

hutnictwie

-» ocena wyników ekonomicznych wy« 
dzi«tów i pHodeiębloratw,

— okretUnle uprewnlert pracowników 
inżynlęryjno-lechnlcrnych do premii, :

— bankowa korekta fundueiu plac 
prz«dilębioritwa,

— uenanle ewentualnego preekroczenia 
planowanego fundu»iu premlowęgo 
pracowników IntynleryJno - technicznych 
a tytułu pr»yro«tu produkcji — za u«a- 
sadnlone.

czerpują programu usprawnienia 
pracy odlewnictwa i kuziennictwa. 
Dalsze jego punkty — to zmiana 
mierników dla celów planowania, 
rozliczania produkcji i funduszu 
płac oraz-wprowadzanie bodźców za 
oszczędności Uzyskane na kosztach 
materiałowych. Te jednak zmiany, 
mimo że — jak się wydaje — sta­
nowią niezbędne uzupełnienie po­
przednio wzmiankowanych, wpro­
wadzone będą w formie ekspery­
mentu w kilku wytypowanych od­
lewniach i kuźniach. Oto ich wy­
kaz:

odlewniach i kuźniach ponad usta­
lenia planu — do granicy oszczęd­
ności uzyskanych na kosztach ma­
teriałowych, ale pod warunkiem 
wykonania planu produkcji towa­
rowej w cenach zbytu co najmniej 
w -100 proc, i w planowanym asor­
tymencie. Uzyskany w ten sposób 
dodatkowy fundusz płac może być 
przeznaczony na następujące cele:

Odlewnie żeliwa szarego: PZBM 
Bydgoszcz, FUM Poręba, „Pomet" - 
Poznań, DZM Nowa Sól, Odlewnia 
Żeliwa i Zakład Mechaniczny Sko­
czów. FSC Lublin.

Odlewnie staliwa: Huta Małapa- 
new i „Pomet” — Poznań.

Kuźnie: Huta Batory i Kuźnia 
Ustroń. .-

Podstawowe założenia ekspery- 
' mentu są następujące:,

1) Ustalenie wartościowego i - dy­
rektywnego miernika produkcji to­
warowej liczonej wg cen zbytu za 
sztukę — jako miernika rozliczenia 
produkcji i funduszu płac. Ceny 
zbytu za sztukę odlewów i odku- 
wek, ustalone co najmniej na okres 
2 lat, będą się opierały na obowią­
zujących cennikach — jako iloczyn 
ceny za 1 kg i ciężaru nominalnego, 
zgodnie z’ polskimi normami,

2) Wyodrębnienie z planu przed­
siębiorstwa planu odlewni i kuźni 
w formie zadań i środków na ich 
wykonanie. W tym celu w odlew-

— wzrost funduszu płac wynikający 
z poprawy galunkowości;

— wzrost funduszu plac, związany ze 
zwiększeniem pracochłonności, a wsku­
tek tego — z przyrostem zatrudnienia 
robotników produkcyjnych;

— dodatkowy fundusz premiowy dla 
pracowników inżynieryjno-technicznych 
mających wpływ na uzyskane oszczęd­
ności materiałowe (wysokość tego fun­
duszu nie powinna przekraczać 20 proc, 
udokumentowanej oszczędności);

— niewykorzystane oszczędności na 
kosztach materiałowych po zamknięciu 
bilansu rocznego przechodzą na fundusz 
zakładowy.

5) Utworzenie funduszu gwaran­
cyjnego na pokrycie robocizny wy­
nikającej z przekroczenia technicz­
nie uzasadnionych ilości braków 
i reklamacji.

6) Wynagradzanie robotników wg 
akordu jednostkowego określonego 
w złotych za ilości odlewów i od- 
kuwek _ wykonanych w odpowied­
nich klasach gatunków (wg pol­
skich, norm) — w sposób następu­
jący: ’•

GRUPA A: klasa HI — 100 proc, wyna­
grodzenia za sztukę,
klasa IT — 105 proc., wynagr. za szt., 
klasa I — 115 proc, wynagr. za sat.,

wykonanych w poszczególnych kla­
psach.

Zasady projektowanych ekspery­
mentów należy określić jako bu­
dzące duże nadzieje na poprąwę 
efektywności pracy odlewni i kuźni 
oraz na lepsze pod każdym wzglę­
dem zaspokojenie potrzeb odbior­
ców. Rezygnacja z planu tonażowe­
go, rozliczanie produkcji w sztu­
kach wg ciężaru nominalnego a nie 
rzeczywistego^ dodatki za praco­
chłonność, za trudność wykonania, 
wynagrodzenie związane z jakością 
(klasą) wyrobu i inne zmiany, łącz­
nie z pracami — wyraźnie zbliżą 
ekonomiczne warunki pracy tych 
ważnych warsztatów pracy do za­
sad racjonalnego gospodarowania,
zarówno w 
stwa, jak i 
rodowej.

Termin

obrębie przedsiębior- 
w skali gospodarki na-

wprowadzenia ekspery-
mentu nastąpi wkrótce. Kierownic­
two resortu przemysłu ciężkiego ma 
do 31 grudnia 1965 przedstawić wy­
niki analizy działania eksperymentu 
wraz z wnioskami w sprawie ewen­
tualnego upowszechnienia jego za­
sad na dalsze odlewnie i kuźnie.

POD KĄTEM JAKOŚCIOWYCH 
ZADA# HUTNICTWA

W kołach kierowniczych resortu 
przemysłu ciężkiego dyskutuje się 
także zmiany warunków ekono­
micznych hutnictwa. U podstaw 
reform tkwią szczególnie w przy­
szłych latach akcentowane jakościo­
we zadania , te-! dziedziny Wytwarza­
nia. Do głównych należą: poprawa
strUktury 
wyrobów

asort5'mentowej stali i 
walcowanych oraz pod-

niesienie jakości produkcji, roz­
szerzanie zakresu produkcji profili 
ekonomicznych i walcowania wyro-

Ponadto, w rantach funduszu płac 
uzyskanego z korękty.' przedsię­
biorstwo będzie uprawnione do pa- 
nadUraltowego zwiększenia zatrud­
nienia związanego ze wzrostem 
produkcji, .taśm zimno-walcowa- 
nyęh o dużej pracochłonności,

Na podobnych zasadach mają 
byó następnie wprowadzone współ­
czynniki dla'pozostałych wydziałów 
produkcyjnych hut. Współczynni­
kami (dodatnimi) objęte będą 
zwłaszcza asortymenty importowa­
ne dotychczas z krajów kapitali­
stycznych oraz wyroby, na które 
popyt krajowy i handlu zągra- 
nięz.nęgo górują nad podażą.

W fagi» dyskusji J««* także projekt 
systemu dopłat do cen aa «ważone to- 
.leraoęje. Proponuje się inlancwtoie 
wprowadzenie ohowląrku doliczania 
prą»» buty dopłat do cen zbytu w za- 
leźuólci od doklżduoici wymiarowej 
wykonania, heg względu na to, czy och 
biorca w zamówieniu uztałił je czy nie 
(dotychczas dopłata obowiązuje tylko w 
tym prgypadkUt gdy Wleń* żąda w-«a- 
mówieniu eaołelnlonych tolerancji wy­
miarowych czy dodatkowych parame­
trów, Jakoielowych). Natomiast hutą mth 
siałaby wypłaóaó odWórcy bonifikatę w 
przypadku przekroczenia tolerancji wy­
miarowych. Wpłynęłoby to wprawdzie 
ną podwyższenie cen Jednostkowych wy­
robów» ale odbiorca otrzymałby wyrób 
Iżoinay, uinożllwl*ląęy Obnióenlę ciężarii 
produktu finalnego, zmniejszenie w Wi?’ 
lu przypadkach obróbki mechanicznej.

W związku z powyższym syste­
mem dopłat i bonifikat zaznaczy 
się niewątpliwie tendencją do 
zmniejszenia tonażu produkcji, przy 
wzroście jej wartości, Jest to ten­
dencją ehpndhlkznie słuszną, lecz 
godzi w interesy personelu inży- 
nięryjnortęębnlcżnęgó, który otrzy­
muje przęcleż premię ?e Wykonany 
tonaż, Wobec tęgo proponuje się -L 
jako bazę obliczeniową'dla premii— 
wartpść produkcji przeliczeniowej. 
W ujęciu tym zostanie uwzględnio­
ne równocześnie działanie wspóh 
czynników dlK asortymentów S?ć?er 
gólnię trudnych, dopłat zą wyroby 
w ząwężppyćh: tdlerąnęjąch1 ' oraz 
bonifikat zk przekroczenie dopusz­
czalnych odchyłek. Wartościową 
podstawa premiowania obowiązy­
wałaby w wydzi.ąiąch produkcji 
finalnej, gdzie większość ■ produkt 
cji przeinaczą się ńą sprzedaż.

NA ŁAMACH

GOSPODARKI PLANOWEJ

Zasoby 
pracy

w Polsce
Izasław Frenkel i Adam Józefowicz w artykule pt. 

„Perspektywy wzrostu zasobów pracy w Polsce 1960— 
1985” (nr 1/65) przedstawiają hipotezę dynamiki za­
sobów siły roboczej. Ile nas będzie w 1985 r.? Z jakim 
przyrostem siły roboczej należy się liczyć w poszcze­
gólnych latach horoskopowanego, ćwierćwiecza? Oto 
niektóre ustalenia autorów.'

Ludność Polski, która w 1950 r. wynosiła 25,008 tys., 
a w 1960 r. — 29.776 tys. osób, osiągnie w 1965 r. 
31.600 tys.. w 1970 r. — 33.200 tys., W ,1975 r, — 
35.100 tys., w 1980 r. — 37.100 tys., w 1985 r. — 
39.000 tys. Odsetek ludności1 rolniczej, który w 1950 r. 
wynosił 46,4 proc., w 1960 r, — 37,8 proc., w 1985 r. 
osiągnie 22 proc. Jak ta ogólna dynamika ludności 
wpłynie na przyrost, siły roboczej?

Autorzy wyróżniają przyrost siły roboczej w węż­
szym i szerszym zakresie. W pierwszym przypadku 
przyrost obejmuje tylko .wpływ ' ruchu naturalnego 
ludności (liczba . ludności,'- struktura biologiczna wg 

.Pici i wieku). Przyrost .w/ znaczeniu szerszym uw­
zględnia ponadto niektóre elementy zmian w społecz­
no-ekonomicznej strukturze ludności, tzn.' przesunię­
cia ludności ze sfery rolniczej do nierolniczej, zmia­
ny w aktywności zawodowej następujące1 wskutek 
określonej polityki społecznej.

Pierwszym zatem elementem przyrostu siły ro- 
boczej jest przyrost demograficzny. Jeżeli przyjąć, że 
liczba ludności rolniczej będzie ustabilizowana — to 
Przymst ten wyniesie w latach 1961—65 830 tys. 
opób, w 1. 1966—70 — 1.380 tys. osób, w 1. 1971—75 
— 1-410 tys, osób, w 1. 1976—80 — 1.010 tyś. osób, 
w 1. 1981—85 — 610 tys. osób. Najobfitsze źródła 
Przvrostu siły roboczej wystąpią w dziesięcioleciu 
1966—75 — 2.790 tvs. 'Osób, czyli ponad dwa razy 
wNcej, niż w 1. 1951—60 (1.339 tys. osób).

Zmiany aktywności zawodowej ludności nierolni- 
ograniczyli autorzy do populacji kobiet w wie- 

pełnej zdolności do pracy, stabilizując jedhoczęś- 
P'e Potencjał pracy mężczyzn, i młodocianych. Przy­
rost siły roboczej ż tego źródła obliczają w badanym 
ckresie Frenkel i Józefowicz na ponad. 1.450 tys. 
osób. Wyniki te oparte są o przewidywane zmiany

dotyczące poziomu wykształcenia (który wykazuje 
wybitnie dodatnią korelację z poziomem aktywności 
zawodowej kobiet), a także cechy związane ze sta­
nem cywilnym i rodzinnością.

Zatrudnienie w rolnictwie obliczają autorzy w 1965 
r. na 6.404 tys. osób, w 1970 r. — 6.336 tys., w 1975 r. 
— 6.139 tys., w 1980 r. -^.795 tys., w 1985 r. — 
5.382 tys. osób. W tym grupa produkcyjna wyniesie 
odpowiednio w wymienionych latach: 5.095 tys., 4.830 
tys., 4.577 tys.. 4.325 tys., 3.898 tys. osób. Średnio — 
roczne tempo spadku liczby ludności rolniczej wynie­
sie w 1965 r. 0,30/n, w 1970 r. — O,3"/o, w 1975 r. — 
O,6n/o, w 1980 r. — Wo i w 1985 r. — l,5?ó.

Ogólnie przewidywany przyrost zatrudnienia poza 
rolnictwem w 1. 1960-85 wyniesie 7.500 tys. osób, co 
średnio w roku daje wielkość 300 tys. r^ób. Z tego, 
ze źródeł demograficznych pochodzi 5.240 tys. osób 
(średnio w roku 209 tys. osób), z rolnictwa, — 765 
tys. osób (średnio w roku 32 tys. osób). Porównując 
przyrost siły roboczej w 1. 1951-60, który średnio­
rocznie wynosił 199 tvs. osób z 300 tys. osób prze­
widywanymi w 1. 1960—85, trzeba ten przyszły 
okres uznać za obfitujący w rezerwy pracy. Oczywi­
ście ujmując problem w wielkościach absolutnych, 
gdyż tempo przyrostu maleje; w 1. 1951-60 sięgało 
ono 3,2% rocznie, w 1. 1960-85 wyniesie 2,8%. Jedy­
nie w dziesięcioleciu 1966-75 tempo będzie większe — 
3,6% rocznie.

W jakim kierunku i skali mogą wystąpić odchyle­
nia od prezentowanej przez autorów hipotezy? Je­
śli chodzi o przyrost ze źródeł demograficznych, to 
nie należy się spodziewać, aby odchylenia były 
duże. Mniejszą dozą pewności oznaczają się nato­
miast szacunki dopływu siły roboczej z innych źró­
deł. Wiarygodność tego szacunku uzależniona jest od 
znajomości konkretnego programu długofalowej, 
ekonomicznej i społecznej polityki państwa. Odnosi 
się to głównie do przewidywanego wzrostu aktyw­
ności zawodowej kobiet. Autorzy uważają, że wiel­
kości przyjęte przez nich wyznaczają raczej górną 
granicę przyrostu z tego źródła. Podobnie można 
przypuszczać, że w wariancie wolniejszego tempa 
wzrostu stopy życiowej rzeczywisty dopływ siły ro-. 
boczęj: młodocianych t osób starszych — będzie wię­
kszy od obliczonego. Bardzo trudno wymiernym 
elementem wzrostu podaży pracy, jest zmniejszenie 
się ludności rolniczej. Przyjęte wielkości należy uznać 
za umiarkowane.

Teza o długofalowej obfitości rezerw pr=cv doku­
mentowana w omawianym artykule nie utraci — 
zdaniem autorów — swej mocv również u schyłku 
bieżącego stulecia. Po przejściowej obniżce w 
1. 1981 — 1985, przyrost siły roboczej w Polsce w 
1. 1990 — 2000 można nadal oceniać optymistycznie.

*
W styczniowym numerze „Gospodarki Planowej" 

znajdujemy ponadto artykuły: R. Wilczewski, J. Ul­
wa — „Eksperymenty gospodarcze"; A. Markow­
ski — „Wróćmy do sprawy efektywności wydobycia 
gazu ziemnego z ropy"; S. Dąmhrowska, T. Kocięc- 
ki — „Niektóre czynniki warunkujące rozwój pro­
dukcji rolnej w gospodarstwach chłopskich”; I. Adam­
ski— „Uwagi w sprawie warunków zapewnienia 
wzrostu produkcji pszenicy w Polsce”; Z. Kozłow­
ski, B. Kowalczyk — „Efektywność spasania w 
chłopskich gospodarstwach rolnych”; A. Fajferek — 
„Badanie międzyregionalnej wymiany dóbr i usług”.

Z. M.

bów w zawężonych tolerancjach. 
Konsekwentna realizacja takiej po­
lityki umożliwi uzyskanie u od­
biorców oszczędności materiałowych 
i zmniejszenie pracochłonności dal­
szej obróbki oraz postęp w uno­
wocześnianiu produkcji przemysłu 
maszynowego dzięki konstrukcji i 
budowie lżejszych maszyn i urzą­
dzeń.

Hutnictwo tedy, jak przystało w kra­
ju uprzemyslowionj-m pragnie skoordy­
nować swój program produkcyjny z e- 
konomicznie I technicznie uzasadniony­
mi potrzebami swego głównego odhior» 
cy. Ten cel wymaga jednak, oprócz o- 
kreślonej polityki inwestycyjnej, postę­
pu technicznego itp., . także udoskona­
lenia metod planowania i zarządzania, 
ulepszenia systemu bodźców, zachęcają­
cych do produkcji pracochłonnej 1 wy­
sokiej jakości.

Rozważa się więc, aby wprowa­
dzić jako powszechnie obowiązują­
ce nowe mierniki preferujące 
właśnie jakość, pracochłonność 1 
oszczędność materiałów. Ilość pro­
dukcji byłaby nadal wielkością dy­
rektywną, lecz podstawą oceny wy­
konania zadań produkcyjnych przez 
huty i wydziały stanowić ma tzw. 
produkcja przeliczeniowa.

Produkcja przeliczeniowa jest 
iloczynem ilości faktycznie wyko­
nanej produkcji j współczynnika, 
wynikającego z pracochłonności da­
nego asortymentu. Obecnie w hut­
nictwie opracowano współczynniki 
oraz zasady ich stosowania dla 
stalowni martenowskich i elek­
trycznych. Program produkcji sta­
lowni obejmuje ponad 750 marek 
stali różniących się składem che­
micznym i właściwościami fizycz­
nymi, a stąd — nieraz bardzo 
znacznie — i pracochłonnością. Te 
różnice uwzględniają właśnie współ­
czynniki. Dla każdej stalowni usta­
lono szereg grup marek stali, o 
współczynnikach powyżej i poniżej 
1.0. Średnio ważony wsnółczynnik 
okresu wyjściowego wynosi 1,0 dla 
każdej stalowni.

Obliczony przy pomocy współ­
czynnika wykonany tonaż produk­
cji przeliczeniowej będzie podsta­
wą oceny wyników produkcyjnych 
i ekonom i cznvch stalowni marteno­
wskich i elektrycznych oraz okreś­
lania uprawnień do nremii pracow­
ników inżynieryjno-technicznych.

Opracowano również system 
współczynników dla walcowni taśm 
zimnowalcowanych lecz nieco ina­
czej niż dla stalowni. Współczynniki 
wyższe niż 1,0 obejmują tylko 
asortymenty szczególnie poszukiwa­
ne na rynku krajowym i zagranicz­
nym. Reszta asortymentów ma 
współczynnik równoważący w okre­
sie wyjściowym współczynniki do-

ROZWAŻANE SĄ 
DALSZE ZMIANY

Opisane propozycje zmian w
systemie mierników oceny, w za­
kresie dppjąt i bonifikat stanowią 
łyby dla hut znaczny impuls w
kierunku usźjąphętńiąnią swęj
produkcji, cp przysporzyłoby go- 

narodowej zijacznęspodarce .......
oszczędności stali, Trzeba wspom­
nieć, że 'zajady współczynników 
przeliczeniowych „tymczasowo 
akceptowane’’ przez KERM w 
końcu 1964 roku (do czasu ogól­
nej uchwały rządowej normującej 
to zagadnienie), wykazały już swą 
przydatność w praktyce. W roku 
1963 zostały zastosowane z do­
brym skutkiem W stalowni huty
im. Lenina.

W latach 1960—1964 wprowa­
dzono w hutnictwie szereg norm 
o ząwęźpnyęh odchyłkach wymia­
rowych, które ob^ły wyroby wąl- 
cowane o rocznej produkcji 2,3 
min ton. W latach 1965—1966 
przewiduje się rewizję nonn dla 
dąiszych wyrobów p rocznej prpr 
dulęcji 1 min ton. W ten sposób 
ok. 50 prpc, ogólnej ilości wyro­
bów wąlppwąnych będzie miało 
•npwę norpiy, Zastosowanie no­
wych rpifTniięów oraz zjpian w 
cennikach wąlpie przyczyni się 
do reąl|?:ącjj produkcji pracochłon­
nej, uszjącbętńiphęj. w zawężonych 
odchyłkach wymiarowych.

We wMęFBcl f*,,B óyskuMl Je5t m' 
In, program daltiych prac nad ęmiana- 
njj mierników PfodukcJi i bodźęftw ma- 
tertainegn eainteretoyyaiija. Rozważa sic 
rn, id, małliwotć zastosowania — Jakp 
wskaźników dyrektywnych — Jedynie 
wąrtotci prpdukcji towarowej i udzialn 
knotów WlMnycji w wartości produkcji 
towarcweJ w cepach złiytp. Inne wskair 
nllti (latriidpienia, fiindUtzu plac ifp.) 
miałyby «hHFSkiff infprmapyjny. Prze- 
widuje się ponadto zmianę cenników 
wyrców waic0w*nyęl> «ąlżtąie od kia- 
ęy dpkłgdptltpj nt>z zmianę zasad ,wy- 
nagradzani» tęUntniMw — również w 
zalpżnpiici pd gatunków produkcji. Wy- 
mienjqne propozycje mają ftyć przed­
miotem eksperymentów w kilku wyty- 
powanych wydziałach i hutach.

Niezależnie od eksperymentu 
rozwążąpę vsą , również dalsze 
zmiany w za^Bdkch wynagradzania 
robotników, mistrzów oraz w za­
kresie nprm i organizacji prący 
itd. Wszystkie propozycje — przy­
gotowane do ręąiiząęji bądź w 
toku dyskusji m opracowywane 
są pod kątem przygotowania eko­
nomicznych warunków dla wy­
sokich jąkościowych zadań, jakie 
oczekują hutnictwo w najbliższych 
latach. ' .

W. D.

ZASADY ODPOWIEDZIALNOŚCI 
SPRZEDAWCY ZA SKUTKI 
SPRZEDAŻY! WADLIWEGO 

SAMOCHODU

.. Ostatnio opublikowane zostało 
ciekawe orzeczenie, w którym Sąd 
Najwyższy ponownie zajął stanowi­
sko w tąk ważnćj przy wzroście 
motoryzacji w kraju, kwestii odpo­
wiedzialności- sprzedawcy za 
skutki sprzedaży wadliwego samo­
chodu, zwłaszcza gdy wywołany 
tym wypadek pociągnął za sobą 
nie tylko uszkodzenie bądź 
zniszczenie samochodu i inne szko­
dy czysto materialne, ale rów­
nież ujemne następstwa dla życia 
i zdrowia ludzkiego.

W sprawie, o której mowa, mał­
żonkowie Władysław i Helena T. 
wystąpili z powództwem o odszko­
dowanie w wysokości 56 744 zł 
przeciwko Przedsiębiorstwu Pań­
stwowemu „Motozbyt” w R., jako 
sprzedawcy samochodu osobowego 

:z importu na tej zasadzie, źe na­
bywszy go i jadąc nim ulegli wy­
padkowi, na skutek czego wóz zo­
stał uszkodzony, oboje zaś doznali 
obrażeń cielesnych. Jedyną przy­
czyną wypadku była ukryta wa­
da samochodu, polegająca na 
nieobrobieniu cieplnym czopu psi 
tylnej.

Sąd Wojewódzki uznał odpowie­
dzialność „Motozbytu" za szkodę 
z tytułu czynu „niedozwolonego", 
bowiem trudniąc się sprzedażą sa­
mochodów powinien dołożyć maksi­
mum staranności, żeby samochody 
odbierane z Przedsiębiorstwa „Mo- 
toimport” bądź od innego dostawcy, 
wykazywały należytą jakość.

Wobec wniesienia rewizji przez 
pozwany „Motozbyt” sprawa zo­
stała rozpoznana przez Sąd Naj­
wyższy, który w orzeczeniu z dnia 
28 kwietnia 1964 r. nr II CR 540/63 
wyraził następujący pogląd prawny 
o szerokim znaczeniu praktycznym:

1. Dostarczenie przez 
sprzedawcę rzeczy wadli­
wej jest przede wszystkim naru­
szeniem obowiązków wyni­
kających z umowy kupna- 
sprzedaży, jednakże naruszenie 
obowiązku umownego może być 
jednocześnie deiiktem cywil­
ny m (czynem niedozwolonym), je­
żeli stanowi również samoistne n a- 
ruszenie ogólnie obowiązują­
cego przepisu prawa albo zasad 
współżycia społecznego.

Jeżeli wada przedmiotu sprze­
danego jest tego rodzaju, że nie 
tylko zmniejsza jego użyteczność, 
lecz czyni go ponad to n i e bez- 
p lecz n y m dla otoczćnia, to moż­
na wówczas mówić o naruszeniu 
przez sprzedawcę ogólnie obo­
wiązujących nakazów i zaka­
zów prawa. W szczególności wpro­
wadzenie do obrotu samochodu 
mającego wadę,' która grozi 
powstaniem katastrofy, stanowi na- 
ruszenie zasad" bezpieczeństwa pu­
blicznego oraz ochrony życia i zdro­
wia człowieka, sprzedawca zaś, któ­
ry ze swej winy samochód taki 
sprzedaje, dopuszcza się również 
czynu niedozwolonego 
rozumieniu prawa cywilnego ’).

Zatem nabywca samochodu, 
który uległ obrażeniom ciała na 
skutek jego wad, może oprzeć swe
roszczenia 
zarówno

przeciwko sprzedawcy 
na odpowiedzialności

kontraktowej (umownej), jak 
też na odpowiedzialności z czynu 
niedozwolonego, przy czym 
sąd obowiązany jest — w grani­
cach twierdzeń faktycznych powo-
da rozpoznać wszystkie
wchodzące w grę podstawy odpo­
wiedzialności strony pozwanej.

2. Od przedsiębiorstwa 
państwowego, które ma pra­
wo wyłącznego rozprowadzania w
Polsce 
należy

pojazdów 
wymagać

staranności,

mechanicznych 
maksimum 

żeby nie dopuś-
cić do obrotu pojazdami grożącymi 
życiu i zdrowiu człowieka. Dlatego 
nawet najlżejszy przejaw 
braku staranności ze stro­
ny przedsiębiorstwa może 
stać się przesłanką jego odpo­
wiedzialności za szkody 
wyrządzone nabywcy (lub innej 
osobie) wadliwym pojazdem.

,3. Z tytułu czynu niedozwolonego 
sprzedawca może odpowia­
dać zarówno wobec swego k °n- 
t r a h e n t a (tj. nabywcy), jak 1 
wobec osoby trzeciej.

W uzasadnieniu powyższego swe­
go orzeczenia, którym Sąd Najwyż­
szy uchylił zaskarżony wyrok 
i. przekazał sprawę do ponownego 
rozpoznania w I instancji z powodu 
niedostatecznego wyjaśnienia kwe-
stii winy „Motozbytu’ 
wyższy zaznaczył m. in.
.„Wbrew zarzutom

Sąd Naj-

rewizji Sąd ,
Najwyższy podziela w zasadzie po­
gląd Sądu Wojewódzkiego, źe rosz­
czenie nabywcy 
dawcy rzeczy

przeciwko sprze-

oparte na
i nast. k. z.

Dostarczenie

wadliwej może być
przepisach art. 134

przez sprzedawcę
rzeczy wadliwej jest przede wszyst­
kim naruszeniem obowiązków wy­
nikających z umowy. Zarówno jed­
nak nauka prawa, jak i orzecznic­
two sądowe (por. zwłaszcza uchwałę 
Całej Izby Cywilnej z dnia 
26.X.1956 r. I CO 31/56-OSN 1958
zeszyt I, poz. 1) przyjmuje, że naru­
szenie obowiązku umownego może 
być jednocześnie deiiktem cywil­
nym, jeżeli stanowi samoistne na­
ruszenie ogólnie obowiązującego
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przepisu prawa albo zasad współ­
życia społecznego. (...)

Okoliczność, że sprzedawca może 
odpowiadać za wypadek, spowodo­
wany niebezpieczną właściwością 
rzeczy — i to.zarówno' ex contractu, 
jak i ex delicto — nie przesądza 
jednak rozstrzygnięcia w sprawie 
niniejszej. Decydujące znaczenie 
xna kwestia winy sprzedawcy.(...)

Za wyprodukowanie wadliwego 
samochodu ponosi niewątpliwie 
odpowiedzialność wytwórca. Jest 
prawdopodobne, żę pewną odpowie­
dzialność można by również przy­
pisać importerowi, jeżeli nie doko­
nał on należytego odbioru samo­
chodów u producenta, ponieważ jed­
nak ' właściwe w tym przypadku 
Przedsiębiorstwo „Motoimport” nie 
zostało w sprawie pozwane, kwe­
stia ta nie wymaga bliższych .roz­
ważań. Jeśli. natomiast chodzi o 
sprzedawcę, tj. o Przedsiębiorstwo 
„Motozbyt", to Sąd Wojewódzki 
nie ustalił, na czym polegają jego 
uchybienia wychodząc najwidocz­
niej z domniemania faktycznego, że 
samo dojście do skutku sprzedaży 
samochodu wadliwego wskazuje na 
brak właściwej kontroli technicz­
nej. (...) Skoro obrona pozwanego 
szła w tym kierunku, iż nie do­
puścił się on żadnych uchybień 
i uczynił wszystko, co do niego na­
leżało, to obrona ta wymagała 
sprawdzenia. Zasadnie zwłaszcza re­
wizja podnosi, że należało wyjaś­
nić (ewentualnie przy pomocy bie­
głego znawcy obrotu samochodami) 
formy organizacyjne i technikę 
odbioru samochodów pochodzenia 
zagranicznego. Przekonywające wy­
daje się stanowisko pozwanego, że 
do jego obowiązków nie mógł na­
leżeć taki odbiór samochodów, któ­
ry by polegał na ich kompletnym 
demontażu celem wykrycia ewen­
tualnej wady. Nie można jednak 
wyłączyć, że mimo to pozwany po­
nosiłby współodpowiedzialność, gdy­
by się np. okazało, że to on miał 
wpływ na zamawianie samochodów 
przez „Motoimport” i na sposób 
przeprowadzania ich odbioru.

Słuszne jest stanowisko, że od 
przedsiębiorstwa państwowego, któ­
re ma prawo wyłącznego rozprowa­
dzania w Polsce pojazdów mecha­
nicznych należy wymagać maksi­
mum staranności, żeby nie dopuś­
cić do obrotu pojazdami grożącymi 
życiu i zdrowiu człowieka. Dlatego 
też nawet najlżejszy przejaw braku 
staranności ze strony przedsiębior­
stwa może się stać przesłanką od­
powiedzialności za szkody wyrzą­
dzone nabywcy (lub innej osobie) 
wadliwym pojazdem.

Skoro jednak obrona" pozwanego 
zmierzała do tego, żeby wykazać, iż 
tnie można mu przypisać . żadnego 
przejawu braku staranności, to wy­
magała ona wyjaśnienia i ustosun­
kowania się do niej.(.„)

W tym stanie rzeczy, skoro Sąd 
Wojewódzki nie wyjaśnił należy­
cie kwestii winy pozwanego, o czym 
była wyżej mowa, zaskarżony wy­
rok należało uchylić i sprawę prze­
kazać Sądowi I instancji do po­
nownego rozpoznania (art. 384 
k.p.c.).

Ubocznie" należy wspomnieć, że 
skoro Sąd Wojewódzki oparł odpo­
wiedzialność pozwanego na przepi­
sie art. 134 k.z., *) to zbędne były 
rozważania, czy współpowódka, żo­
na powoda, stała się kontrahentem 
umowy sprzedaży w związku z 
ustawową wspólnością majątkową. 
Z tytułu bowiem czynu niedozwolo­
nego sprzedawca może odpowiadać 
zarówno wobec swego kontrahenta, 
jak i wobec osoby trzeciej”.

1) Obecnie art. 415 I nast. kodeksu cy­
wilnego z 1964 r.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA
ZAKŁADY I PRZEDSIĘBIORSTWA 
DOŚWIADCZALNE DLA POTRZEB 

GOSPODARKI NARODOWEJ

Opublikowana została uchwała nr 
18 Rady Ministrów z dnia 27 stycz­
nia 1965 r. w sprawie tworzenia, 
organizacji i finansowania wyodręb­
nionych zakładów i przedsiębiorstw 
doświadczalnych dla’ potrzeb gospo­
darki narodowej (Monitor Polski Nr 
10 poz. 33), których szczególnym 
zadaniem .jest stworzenie warun­
ków sprzyjających przyspie­
szeniu postępu technicz­
nego w gospodarce narodowej, 
zwłaszcza w nowych, szybko rozwi­
jających się branżach.

■ Zakłady doświadczalne mogą być 
tworzone jako wyodrębnione jedno­
stki organizacyjne na pełnym we­
wnętrznym rozrachunku gospodsfr- 
czym: w instytutach naukowo- 
badawczych, w centralnych labora­
toriach badawczych oraz w zakła­
dach badań i doświadczeń, w cen­
tralnych biurach konstrukcyjnych, 
w biurach projektów itp., a także 
przy zjednoczeniach, _ przedsię­
biorstwach oraz innych jednostkach 
organizacyjnych.

W uzasadnionych przypadkach 
zakłady doświadczalne mogą być 
tworzone jako państwowe przedsię- 

‘ biorstwa doświadczalne.
Uchwała normuje m. in. za­

kres działania tych zakładów i 
.przedsiębiorstw oraz ich struk­
turę organizacyjną i finan­
sową, a także zasady zatrudnienia 
i płac itp. zagadnienia.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Doświadczenia w kształceniu ekono

Rozwój
badań

naukowych
DOC. DR Z. KOSSUT ku

czemu zmierzają ich prace?prof. dr ALEKSY WAKAR,wych Zgadzam się z moim przedmów-
dr STEFAN PROF. DR A. WAKAR

fachowcówn a

PROF. K. ROMANIUK

DOC. DR J. SOŁDACZUK

GORYNSKIPROF. J.

ekonomistów w administracji pań- 
fylko

akade-studia
dla młodzieży

DR ST. DULSKI

Reforma
studiów

studiówforma
niesie istotną

tAkże
kwalifikacje pra-

PROF. J. GORYNSKIze strony gospodar-

DR J. GIEZGAŁA

torskl uzyskać 
cownika nauki.

ogromnej liczby stanowisk pracy, 
które powinny być obsadzone przez

obsadzona 
poziomie

uogólnień. W 
trzeba takich 
gana; nie są 
dzone.- Mowa 
ważnej pracy

się na- 
studiów

obawy co do możliwości właściwej re­
alizacji tej reformy.

ale może 
nauczania.
iptensyfi- 
posiadają

rysują 
formy

diów? Problem ten jest bardzo dysku­
syjny, ponieważ — o ile mi wiadomo 
— czas studiów ma ulec skróceniu na
skutek tej reformy.

ekonomicznych przy- 
poprawę jakości stu-

Zapotrzebowanie 
ki narodowej ' na

REDAKCJA: Przy udziale «zeroklego 
kolektywu pracowników nauki Mini­
sterstwo przygotowuje projekt refor­
my studiów ekonomicznych. Czy re-

Obawy co do 
nomistóW są

stwowej i gospodarczej 
niewielka część jest 
przez ludzi o wysokim

nadprodukcji eko- 
bezpodstawne. Z

REDAKCJA: W Jakim stopniu
BGPiS zaspokaja potrzeby gospodarki 
narodowej w zakresie kształcenia eko­
nomistów? Słyszy się tu i ówdzie, że 
zapotrzebowanie na pilodych ekono­
mistów w naszej gospodarce jest już 
w dużym stopniu zaspokojone. Czy 
odpowiada to prawdzie?

naszej Szkole po- 
badań jest dostrze- 
one jednak prowa- 
tu oczywiście o po- 
naukowej, nie zaś o

REDAKCJA: Ostatnio Senat SGPIS 
’ powołał komisje <lo spraw badań na­

ukowych oraz perspektywicznego 
woju szkoły. Jaki jest główny 
runek działalności tyci: komisji,

............ .........kadrę ekonnimsiow 
jest ogromne". Aktualnie stan zatrud­
nienia ekonomistów z wyższym wy­
kształceniem wykosi w Polsce około 
40 tys. W świetle ustaleń wynikają-

Jak już wspomniano, ważną wstępną 
przesłanką realizacji reformy studiów — 
obok kadry naukowej 1 zaplecza mate­
rialnego — są pomoce naukowe, odpo­
wiadające aktualnemu stanowi wiedzy 
ekonomicznej. Jednakże istnieje cały 
szereg przeszkód natury finansowej, 
które zniechęcają do opracowywania 
skryptów i pomocy naukowych. Wystar- 
czy powiedzieć, że w naszej szkole za 
arkusz drukarski skryptu plącą pra­
cownikowi nauki 900 zł., podczas gdy w 
PTE za teksty dla różnych kursów o 
nieakademickim charakterze płaci się 
1.200 zł a nawet 1 więcej.

Pragnąc zaznajomić naszych Czytelników ze sprawami 
naukowymi i dydaktycznymi wyższych -uczelni ekonomicznych, 
przeprowadziliśmy rozmowy z . przedstawicielami Szkoły 
Głównej Planowania i Statystyki, największej uczelni ekono­
micznej w naszym kraju. Problemy nurtujące tę uczelnię są 
dość charakterystyczne i typowe dla wszystkich niemal uczelni 
ekonomicznych w Polsce.

W rozmowie brali udział:
Rektor SGPiS — prof. dr KAZIMIERZ ROMANIUK,
Dziekan Wydziału Ekonomiki Produkcji — prof. dr JULIUSZ 

GORYŃSKI i prodziekan doc. dr JERZY LISIKIEWICZ,
Dziekan Wydziału Handlu —- doc. dr ZYGMUNT KOSSUT 

i prodziekan doc. dr JACEK MARECKI,
Dziekan Wydziału Finansów i Statystyki — prof. dr BRO­

NISŁAW MINC,
Dziekan Wydziału Handlu Zagranicznego — doc. dr JOZEF 

SOŁDACZUK,
Przewodniczący Senackiej Komisji do spraw badań nauko-

I i Ii sekretarz Komitetu Uczelnianego PZPR 
DULSKI i dr JAN GIEZGAŁA.

Ekohomista jest potrzebny wszę­
dzie tam, gdzie podejmowane są 
decyzje wymagające znajomości 
teorii 'funkcjonowania gospodarki 
społecznej oraz aktualnych celów 
i założeń polityki ekonomicznej.

W warunkach gospodarki socja­
listycznej ekonomista współtworzy 
plany gospodarki narodowej — bie­
żące i perspektywiczne oraz współ­
działa przy realizacji tych planów 
wówczas, gdy konieczne jest ope­
ratywne podejmowanie decyzji mo­
dyfikujących plany gospodarcze. 
Człowiek, który ma do wypełnienia 
te funkcje, powinien posiadać od­
powiednie kwalifikacje: teoretycz­
ne i praktyczne. Przede wszystkim 
musi być wyposażony -w odpowied­
nią wiedzę teoretyczną, zdobytą w 
toku wyższych studiów ekonomicz­
nych.

Na naszej uczelni 
stępujące zasadnicze 
ekonomicznych;

• po pierwsze — 
mickie stacjonarne
kończącej w normalnym trybie 
szkołę średnią, podejmującej studia 
wyższe bezpośrednio po maturze i 
zakończone przedłożeniem i obroną 
rozprawy magisterskiej oraz uzy­
skaniem stopnia magistra nauk 
ekonomicznych;

• po drugie — studia zawodowe 
dla pracujących, zaoczne lub wie­
czorowe, kładące akcent na dyscy­
pliny podstawowe (tzn. ekonomię 
polityczną i politykę gospodarczą) 
oraz na dyscypliny specjalizacyjne, 
zawodowe. Studia zawodowe trwają 
krócej aniżeli akademickie. Ich 
absolwenci uzyskują dyplom zawo­
dowy ekonomisty. Posiadacze takie­
go dyplomu mogą odbywać — w 
drugim etapie — studia uzupełnia­
jące do pełnego programu akade­
mickiego, przedstawić i obronić roz­
prawę magisterską oraz uzyskać ty­
tuł magistra ekonomii;

• po trzecie — studia podyplo­
mowe służące wyższej specjaliza­
cji i bieżącej aktualizacji wiedzy 
dla tych osób czynnych w prakty­
ce, które w swoim czasie uzyskały 
stopień magistra a pragną pogłę­
bić, poszerzyć i udoskonalić zasoby 
posiadanej wiedzy;

• po czwarte — studia doktor­
skie dla osób, które na bazie po­
siadanego wykształcenia akademic­
kiego pragną poprzez przewód dok-

llllillillllllllllllllllllilllllllllillllllllilll

cych z rachunku potrzeb pożądane za­
trudnienie ekonomistów powinno wyno­
sić ok. 65 tys. A zatem już w tej chwili 
występuje deficyt rzędu 25 tys. Przy 
tym operujemy tutaj wielkościami glo­
balnymi i abstrahujemy od struktury 
specjalizacyjnej ekonomistów — gdzie 
dysproporcje pomiędzy stanem pożąda­
nym a faktycznym występują jeszcze 
bardziej Jaskrawo.

Zapotrzebowanie na ekonomistów, 
ujmując rzecz perspektywicznie, rośnie 
gwałtownie — w związku z zakładanym 
w planach rozwojem gospodarki naro­
dowej. Już 'w roku 1970 gospodarka 
narodowa potrzebować będzie ok. 80 tys. 
ekonomistów.’ W dziesięć lat później — 
w roku 1980 — zapotrzebowanie to prze­
kroczy 100 tys.

Przed wyższymi szkołami ekono­
micznymi stoi zadanie ogromne: 
wyszkolenie w niedługim czasie 
licznej armii ekonomistów o naj­
wyższych osiągalnych kwalifika­
cjach.

Szkoła Główna Planowania i Sta­
tystyki w ramach posiadanych'po­
mieszczeń dydaktycznych jest w 
stanie realizować jedną czwartą a 
nawet — w przypadku silnej ko­
nieczności — jedną trzecią ilościo­

wych zadań w zakresie szkolenia 
przyszłych kadr ekonomistów. Jed­
nak, aby podołać tak szerokim za­
daniom, musimy w najbliższych la­
tach co najmniej podwoić liczbę za­
równo samodzielnych, jak i pomoc­
niczych pracowników nauki. Dla 
realizacji zadań badawczych — 
obok wspomnianych wyżej pracow­
ników nauki — niezbędne jest po­
większenie liczby pracowników na­
ukowo-technicznych oraz rozbudo­
wa pomieszczeń badawczych i apa­
ratury badawczej, m. in. w postaci 
elektronicznych maszyn liczących.

przygotowania ekonomicznego. Ta 
sprzeczność pomiędzy Wymaganymi 
a rzeczywiście posiadanymi kwali­
fikacjami na tych stanowiskach bę­
dzie się pogłębiała w miarę dosko­
nalenia metod pracy służb ekono­
micznych, upowszechniania w prak­
tyce metod matematycznych itd. 
Już wstępne obliczenia wykazują, 
że przy istniejącej bazie kadrowej 
i technicznej, a zwłaszcza bez po­
ważnego wzrostu liczby miejsc w 
domach studenckich, uczelnia na­
sza nie będzie mogła zwiększyć 
ilości absolwentów do liczb wyni­
kających z zapotrzebowań perspek­
tywicznych na ekonomistów z wyż­
szym wykształceniem. W tej sy­
tuacji wydaje się rzeczą konieczną, 
aby udział innych uczelni ekono­
micznych w kształceniu kadr eko­
nomicznych dla potrzeb gospodarki 
narodowej wzrósł, co jednocześnie 
będzie miało poważne znaczenie dla 
bardziej równomiernego ich roz­
mieszczenia.

Założeniem reformy studiów jest 
intensyfikacja procesu nauczania, 
co powinno przynajmniej zrekom­
pensować skrócenie czasu studiów. 
Nadmiernie masową i niedostatecz­
nie zróżnicowaną pracę ze studen­
tami mają zastąpić metody bardziej 
zindywidualizowane i systematycz­
na kontrola samodzielnej pracy stu­
denta. Obecnie bowiem własna pra­
ca studentów koncentruje się wokół 
nieraz „szturmowego” przygotowy­
wania się do kolokwiów, zaliczeń 
i egzaminów w okresie tuż przed 
sesją egzaminacyjną lub w czasie 
samej sesji. W parze z tym syste­
mem połykania wiedzy idzie szyb­
kie zapominanie materiału — któ­
ry był potrzebny do „wzięcia” prze­
szkody — po jej pokonaniu.

Trzeba sobie jednak szczerze po­
wiedzieć, że przejście do tych in­
tensywnych form pracy dydaktycz­
nej napotka na poważne trudności. 
Nasz wydział jako pierwszy reali­
zuje nowy program nauczania na 
pierwszym roku studiów i stąd ma­
my możność zbierania pewnych 
wstępnych doświadczeń.

Podstawową trudnością — aczkolwiek 
nie jedyną — jest brak dostatecznej 
liczby- pracowników naukowych, zwłasz­
cza pomocniczych. Na wyższych latach 
studiów za duża liczba prowadzonych 
prac magisterskich przypada na kierow­
ników seminariów dyplomowych. Do- 
iychczasówe liczne grupy studenckie 
oraz spora ilość studiujących przypa- 
dająca na Jednego asystenta niemalże 
wyklucza systematyczną i zróżnicowa­
ną pracę-ze studentami.’Duża Ilość stu­
dentów w grupach nie tylko nie pozwa­
la systematycznie kontrolować . prądy 
studentów za pośrednictwem licznych 
prac pisemnych, innych prac przejścio­
wych w trakcie semestru itp., lecz na­
wet uniemożliwia prowadzącemu zaję­
cia powierzchowną, znajomość studen­
tów. Intensyfikacja studiów wymaga 
także pogłębionych wykładów z nowo­
czesnymi metodami ilustracji (film, in­
scenizacje Itd.). Przy dzisiejszym sta­
nie naszego zaplecza materialnego — 
jest mało prawdopodobne, abyśmy mogli 
zrealizować takie założenia, utrzymanie 
dobrego czy nawet podwyższenie pozio­
mu nauczania przy 4-letnich studiach 
stawia także przed personelem nauko­
wym zwiększone wymagania.

cą, iż reforma studiów bez spełnie­
nia kilku wstępnych warunków 
nie tylko nie poprawi, 
nawet pogorszyć jakość

Niemałe znaczenie dla 
kacji procesu nauczania
podręczniki i skrypty. Jak dotych­
czas ta dziedzina jest naszą piętą 
achillesową; poziom podręczników 
i skryptów z zakresu ekonomik 
branżowych na naszym wydziale 
zostawia wiele do życzenia. Są one 
często niejasne i pozbawione teore­
tycznego fundamentu. Nie jest to 
rzeczą przypadku. Publikacje te 
często w małym stopniu są sprzę­
żone z innymi teoretycznymi przed­
miotami, a szczególnie z ekonomią 
polityczną. Korzystnie wyróżnia się 
tu ekonomika handlu, która rna’ bo­
gatą tradycję naukową, przy czym 
katedra ekonomiki handlu w swo­
ich badaniach ściśle współpracuje z 
katedrami ekonomii i polityki go­
spodarczej.

Reforma studiów ekonomicznych, 
generalnie biorąc, idzie we właści­
wym kierunku. Słuszne wydaje mi 
się wypracowanie dwóch profilów 
studiów ekonomicznych: ekonomicz- 
no-matematycznego i ekonomiczno- 
organizacyjnego. Da to z pewnością 
lepsze dostosowanie programów do 
uzdolnień i zainteresowań studen­
tów i umożliwi znacznie lepiej, niż 
dotychczas, rozwinięcie nauczania 
matematyki oraz jej zastosowanie 
w badaniach ekonomicznych. Re­
forma kładzie także słusznie nacisk 
na zintensyfikowanie studiów, na 
większe zróżnicowanie samodziel­
nych form prący studentów. Jed­
nakże jej realizacja wymaga poważ­
nego zwiększenia kadry naukowej 
i poprawy zaplecza materialnego 
naszej szkoły. Jeśli chodzi o kon­
cepcje nowego programu studiów, 
to obawy moje budzi tendencja do 
zbytniej uniwersalizacji studiów 
oraz dążenie do ostatecznego usta­
lenia wszystkich spraw do końca 
w drodze administracyjnych decy­
zji. Stwarza to zbytnią sztywność 
projektowanych planów studiów 
i utrudniać będzie elastyczne ich 
dostosowanie do wyłaniających się 
w przyszłości potrzeb praktyki 
i kolektywnego doświadczenia Rad 
Wydziałowych i Uczelni. Dostoso­
wanie się do nowych przyszłych 
potrzeb wymagać będzie nowej 
„gruntownej reformy", a w moim 
przekonaniu największą plagą na­
szego szkolnictwa wyższego są zbyt 
częste reorganizacje i reformy.

W środowisku naukowym budzą 
także pewne obawy tendencje do 
ujednolicenia pomocy naukowych 
pod względem merytorycznym. 
Glajszaltacja- stanowisk i poglądów 
nie odpowiada rozwojowi nauk 
ekonomicznych i wcale nie podno­
si — jak niektórzy sądzą — po­
ziomu nauczania wśród studentów.

Chciałbym poruszyć kwestię draż­
liwą, ale mającą ważne znaczenie 
dla usprawnienia naszych studiów. 
Na naszej i nie tylko na naszej 
uczelni traktuje się często wszvśt- 
kie przedmioty jednakowo. Jest to, 
moim zdaniem, błędna praktyka. 
Jeśli chcemy podnieść studia na 
wyższy poziom, musimy je odpo­
wiednio sprofilować. Niektóre prze­
dmioty muszą bezwarunkowo mieć 
preferencje. Weźmy dla przykła­
du chociażby Wydział Handlu 
Zagranicznego. Na tym Wydziale 
powinno się kłaść główny nacisk 
na ekonomię polityczną i na przed­
mioty z zakresu handlu zagranicz­
nego, a w rzeczywistości niewiodą- 
ce przedmioty są nadmiernie roz­
budowane. Pochłaniają one nie 
mniej, a może i więcej energii stu­
dentów, niż- np. ekonomia politycz­
na czy też przedmioty specjali­
styczne.

Zdaję sobie sprawę, że zmiany w 
tej dziedzinie będą trudne do- prze­

prowadzenia. Godzi to bowiem w 
„aimbicje” i interesy poszczególnych 
katedr. Jeśli chcemy jednak, by 
reforma studiów dala jakieś efekty 
rzeczywiste — zmiany w tym za­
kresie są niezbędne.

. Gdybym miał w największym 
skrócie określić główny cel, jaki 
stawia sobie komisja do spraw ba­
dań naukowych — to brzmialby on 
następująco: przejść od admini­
strowania w tej dziedzinie do pra­
cy koncepcyjnej.

W nawale bieżących prac uczel­
nianych gubią się zagadnienia o 
zasadniczym znaczeniu dla Szkoły, 
wymagające systematycznej pracy 
typu sztabowego. Chodzi tu o wy­
pracowanie ogólnych schematów 
postępowania, które — w oderwa­
niu od potrzeb doraźnych i prze­
mijających — mogą zapewnić sku­
teczność pracy naukowej i dydak­
tycznej.

Ża przykład może posłużyć spra­
wa nauczania. W tej właśnie dzie­
dzinie odczuwa się szczególnie ostro 
brak naukowo .rozpracowanego mo­
delu, uwzględniającego skompliko­
wane warunki szkolnictwa wyższe­
go, obsługującego zarówno młodzież 
pomaturalną, jak i organizującego 
kształcenie na studiach zawodo­
wych, zaocznych i eksternistycz­
nych. Dydaktyka powinna być do­
stosowana do szczególnych cech 
środowiska studenckiego, co z kolei 
wymaga odpowiednich studiów i

licznych zarządzeniach „usprawnia­
jących" nauczanie w oparciu o tzw. 

' „znajomość rzeczy” doświadczonych 
profesorów. Jeśli chcemy wyjść po­
za pracę „chałupniczą”, to trzeba 
podejść do problemu nauczania z 
pozycji współczesnej nauki — prze­
de wszystkim psychologii i socjo­
logii.

Drugim przykładem konieczności 
oderwania się od trosk bieżących 
i wypracowania ogólnych modeli 
postępowania jest sprawa organiza­
cji prac badawczych i stworzenia 
jej sprzyjających warunków.

Powyższe przykłady potwierdzają 
konieczność zwiększenia zaintereso­
wania Szkoły sprawami ogólnymi 
i przywrócenia w ten sposób właś­
ciwych proporcji pomiędzy admini­
strowaniem a pracą koncepcyjną. 
, Potrzeba wypracowania ogólnych 
schematów spotyka’ się na ogół z 
uznaniem. Mniej się natomiast wie­
rzy, że prace tego rodzaju zostaną 
doprowadzone do końca, nawet je­
śli będą podjęte.

Ta pesymistyczna ocena wynika 
— moim zdaniem — z przekonania 
o małej praktycznej skuteczności 
pracy koncepcyjnej. Co z tego na 
przykład, że Szkoła wypracuje ra- 

, cjonalne zasady współpracy z za­
granicą, jeśli w rzeczywistości — 
przy tym nie z winy Uczelni — bę­
dzie tu rządził raczej przypadek.

Drugim argumentem na rzecz 
pesymistycznej oceny jest nieko­
rzystny, tj. napięty bilans czasu 
pracowników nauki. Czy dużo cza­
su pozostaje im na zajmowanie się 
sprawami ogólnymi w nawale obo­
wiązków dydaktycznych i admini­
stracyjnych?

Obecnie niektóre komisje senac­
kie skoncentrowały się głównie na 
pracy koncepcyjnej. Na przykładzie 
komisji do spraw badań nauko­
wych, omówię tę sprawę nieco bar­
dziej szczegółowo.

Spomiędzy licznych problemów ncńl- 
nych stanęło przed Komisją zagadnie­
nie, jakie komórki uczelniane (katedr", 
zakłady) powinny być szczególnie upr-"- 
wtlejowane, to znaczy powinny korzysMĆ 
W pierwszej kolejności z etatów, si'- 
pendiów dla pracowników nauki, wy­
jazdów na staże zagraniczne itp.: 
powinny to być katedry najbardziej 
twórcze, przodujące nie ivlko w skali 
Uczelni, czy też katedry 'słabe, wpro­
wadzenie jasności do tego zagadnienia 
ma istotne znaczenie dla racjonalne) 
polityki Uczelni nie tylko w sferze pra­
cy naukowo-badawczej, lecz także m. to. 
w dziedzinie dydaktyki.

Przyjęcie zasady elitaryzmu oznaera- 
łnby wyspecjalizowanie Szkołr w pew- 
nym kierunku. Zasadzie tej przerry 
w sposób oczywisty unifikacja progra­
mów nauczania w szkołach 1 na wy­
działach ekonomicznych.

Następnym problemem o nieco od* 
nucnnym charakterze jest zagadnienie 
planowania prac badawczych. Nie cho­
dzi tu —. rzecz jasna — o ocenę Itib 
akceptacją przez Komisją planów na- 
ukowych katedr i •wydziałów, lecz o 
^stanowienie się nad tym, w Jaki sp,ł' 
sob formalny obowiązek składania pl3' 
now i sprawozdań można przekształ­
cić w akceptowany przez kolektyw 
Szkoły proces planowania nauki. Tnny- 
mi słowy, w jaki sposób można bj’ by- 
<9 przezwyciężyć stosunek do plano­
wania, jako jednej z biurokratycznych 
form zarządzania nauką?

Często i słusznie podkreśla się 
konieczność uaktywnienia kontak­
tów teorii z praktyką: powinny one 
strzec teorię przed wyjałowieniem.

. Teza ta. nie budzi • wątpliwości w
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zastosowaniu do nauk; technicznych 
tnió tylko sama tcźa; ale -i 'sposób 
jej realizacji). Mniej jasne1 jest na­
tomiast. jak powinny Się kształto­
wać stosunki ’ ppmiędźy naukami 
ekonomicznymi a praktyką, aby 
działała ona pobudzająco na roz­
wój teorii. Zagadnienie \to- posta­
wiono w tak ogólny sposób nie do­
czekało się jeszcze; pozytywnego 
rozwiązania, mimo że na tó. w peł­
ni zasługuje.

Z licznych tematów podjętych 
przez komisję do spraw badań na­
ukowych chcialbym wspomnieć 
jeszcze o jednym,-a mianowicie, o 
młodej kadrze naukowej. Nie 
wszystko tu ' jest w porządku. 
Wniosek ten można wyciągnąć z 
wyników zeszłorocznej „rotacji” 
kadr. Część spomiędzy pomocni- 
czyt h pracowników'nabici nie ukoń­
czyła na czas prac doktorskich,1 w 
rczulta^e czego przestała, ona pra­
cować w Szkole względnie przeszła 
na etaty wykładowców. 1

Formalnie sprawa została zała­
twiona zgodnie z przepisami. Nie 
odpowiedziano jednak przez to na 
pytanie, dlaczego tak .się stało, dla­
czego prac nie ukończono w termi­
nie: czy z winy pracowników (ich 
niedhalości lub braku, uzdolnień), 
czy też zagrały tu warunki „obiek­
tywne" np. w postaci' przeciążenia 
pracą dydaktyczną, niskich ' zarob­
ków, uzupełnianych przez pracę 
dorywczą, złych warunków miesz­
kaniowych. Może żle się układały 
stosunki katedralne oraz zabrakło 
właściwej opieki i zachęty ze stro­
ny kierownika katedry? Są to py­
tania, na które należy poszukać od­
powiedzi, gdyż kolektyw uczelnia­
ny jest odpowiedzialny za prawi­
dłowy rozwój swej młodej kadry.

PROF. B. MINC
Jak już wspomniano, Senat' po­

wołał m. in,. komisję dla opraco­
wania planu perspektywicznego 
rozwoju Szkoły. W skład tej komi­
sji, której jestem przewodniczącym, 
weszli dziekani i samodzielni pra­
cownicy nauki. Sprawy perspekty­
wicznego rozwoju były dyskutowa­
ne na wszystkich radach Wydzia­
łu. W najbliższym czasie komisja 
przedstawi projekt do dyskusji, po 
czym będzie on przedstawiony Se­
natowi.

REDAKCJA: Czy nie może Fan nam 
przynajmniej ramowo przed sławić 
głównych myśli, zawartych w projek­
cie komisji? •
W tej chwili nie mogę dokładnie 

odpowiedzieć na to pytanie, albó- 
iriem projekt komisji nie jest jesz­
cze uchwalony. Mogę co najwyżej 
w sposób najbardziej ogólny wyra­
zić swój pogląd w tej kwestii. Trze­
ba zmierzać do rozwoju badań 
teoretycznych i stworzyć lepsze 
podstawy organizacyjne współpra­
ca naukowej naszej Szkoły z prak­
tyką. Dlatego też celowe będzie 
utworzenie instytutów, wydziało­
wych, które ■ by współpracowały z 
praktyką, przy katedrach zaś po­
wołano by nowe zakłady i pracow-

Wydaje się, iż powstanie wydzia­
łowych instytutów w niczym nie 
uszczupli roli katedr. Te ostatnie 
będą nadal ważną formą instytu­
cjonalną dla pracy naukowo-dydak­
tycznej. Projekt zmierza do rozwo­
ju różnych kierunków myśli eko­
nomicznej na gruncie marksizmu. 
Dlatego też zachowanie kilku jed- 
noimiennych katedr .ekonomii poli­
tycznej i planowania gospodarcze­
go jest ze wszech miar korzystne. 
Stwarza bowiem właściwy klimat 
dla ścierania się różnych poglądów, 
zapobiega ich uniformizacji.

Główne przesłanki badań per­
spektywicznych, to więź z prakty­
ką. formułowanie uogólnień teore­
tycznych, przydatnych dla prakty­
ki. W świetle powyższego musi na­
stąpię unowocześnienie systemu 
nauczania. Program dla studentów 
powinien zawierać więcej ekonó-s 
metrii, statystyki matematycznej, 
socjologii, polityki społecznej. Dal­
szego unowocześnienia .wymagają 
również wykłady ekonomii poli­
tycznej. Sądzę, iż wykład ekonomii 
politycznej kapitalizmu powinien 
bvć wykładem o współczesnym 
XX-wiecznym, a nie XIX-wiecz- 
m-m kapitalizmie. Stąd kategorie 
zawarte w „Kapitale" Marksa po­
winny być wyjaśnione w ramach 
"'kładu o współczesnym,kapitaliz­
mie.

Efek­
tywność 
kształ­
cenia

nenAKCJA: Czym należy tłumaczyć 
niską efektywność studiów ekonomicz­
nych? Mamy na myśli poważny odsiew 
na pierwszych latach studiów, nieter­
minowe ukończenie studiów itp. 
Istnieje rozpowszechnione, mniemanie, 
ze studenci przystępując do studiów 
na pierwszym roku w więhszości wy­
padków traktują, naukę i. dyscyplinę 
studiów niezwykle serio. Zapał ' ten, 
niestety, szybko stygnie i już na ua* 
««pnych latach studenci wyraźnie ob- 
niżają lot. Niektórzy sądzą, że szkoła 
W jakimś stopniu ponosi, winę za de- 
nturalizację stiidentów; Młodzież dość 
szybko odkrywa, że można na skutek 

/liberalizmu dziekanatów i / personelu 

nauczającego jakoś się prześliznąć na 
następny rok i bez gruntownego przy­
gotowania. Czy liberalizm dziekanatów 
nie wynika czasami z chęci podwyż­
szenia sprawności nauczania? W tej 
sytuacji interesy studentów dążących 
„za wSzfelką cenę” do zaliczenia sesji 
i dążenie władz uczelnianych — po­
krywają się ze sobą w pewuym stop­
niu.

PROF. J. GORYŃSKI

Na Wydziale Ekonomiki Produk­
cji II rok był dotychczas rokiem 
krytycznym. Największe „spusto­
szenie” wśród studentów czynią 
tzw. niewiodące dyscypliny, jak np.. 
matematyka czy rachunkowość.

Przyczyny dużego odsiewu stu­
dentów są wielorakie. Duże zna­
czenie ma oczywiście przygotowa­
nie wyniesione ze szkoły średniej.

Najpoważniejszy jednak wpływ 
ma dotychczasowa słaba wstępna 
selekcja kandydatów na studia 
ekonomiczne. Obok niewielkiej licz­
by tych, którzy, rzeczywiście garną 
się do tych studiów z tytułu wy­
raźnie zarysowanych zainteresowań 
osobistych, do .szkół ekonomicznych 
zgłaszają się ci, którzy z tych czy 
innych przyczyn nie mieli szans, do­
stępu na studia uważane za trud­
niejsze’ lub wyżej oceniane ?w hie­
rarchii społecznej. Wiążę się to 
więc z nie dość jasnym w oczach 
rodziców i młodzieży statusem^ spo­
łecznym ekonomisty. O ile bowiem 
status społeczny np. inżyniera lub 
lekarza jest jasno określony, a po­
zycja — powszechnie uznawana, o 
tyle zawód ekonomisty jest przez 
wielu ujmowany jako zawód bez 
wyraźnych cech specyficznych lub 
zgoła uważany za odmianę biuro­
kraty. Wyjątek w tym zakresie sta­
nowią może tylko kierunki handlu 
zagranicznego i ekonomiki przemy­
słu.

Powracając rln pytania: pomimo ja­
kościowo słabszej bazy rekrutacyjnej 
uczelni ekonomicznych, istniele możli­
wość dokonania pewnej wstępnej se­
lekcji, wskutek występującego w ostat­
nich latach nadmiaru zgłoszeń do egza­
minów wstępnych w stosunku do ilości 
miejsc (np. na kierunku ekonomiki 
przemysłu stosunek zgłoszeń, do miejsc 
wynosił około 1:3). Selekcja trwa w 
ciągu pierwszego i drugiego roku. Przy­
puszczamy. że w wyniku wprowadzenia 
nowego programu studiów ciężar selek- 
cii przeniesie się z. drugiego roku stu­
diów na rok pierwszy, co będzie zja­
wiskiem. pożądanym.

Sądzimy, że w wyniku rosnącej kon­
kretyzacji zawodu ekonomisty, wzrostu 
wymagań zarówno wstępnvch jak 1 w 
czasie studiów oraz możliwości coraz 
lepszej selekcji kandydatów na, studia 
ekonomiczne, dojdzie do zaniku wystę­
pujących jeszcze teraz tu 1 ówdzie po­
glądów, że „lepsza uczelnia ekonomicz­
na, niż żadna”.

jeśli chodzi o „liberalizm" dzie­
kanatów w imię lepszych wskaźni­
ków, to myślimy, że poprzednia od­
powiedź wyjaśniła, iż nie jesteśmy 
zainteresowani w obniżaniu ^jozio- ' 
mu uczelni i jej społecznej oceny 
dla celów statystycznych. Natomiast 
istotnie stwierdzamy pewne różni­
ce pomiędzy stosunkiem studentów 
do nauki na pierwszym roku stu­
diów a na latach wyższych. Różni­
ca ta jest skutkiem odmiennego 
sposobu nabywania wiedzy na 
uczelni akademickiej, niż w szko­
le średniej i nic nie ma wspólnego 
z „liberalizmem" kierownictwa 
uczelni. Nie wszyscy studenci, któ­
rzy przeszli przez egzamin wstępny . 
wychodzą zwycięsko z drugiego, być 
może trudniejszego, egzaminu doj­
rzałości do studiowania na pozio­
mie akademickim.

DOC. DR Z. KOSSUT

Na Wydziale Handlu 1 zresztą 
nie tylko na tym Wydziale kłó­
cą się ze sobą- dwie sprzeczne ten­
dencje. Z jednej strony dążymy do 
tego, by dyplomy ukończenia stu­
diów uzyskali tylko studenci na do­
brym poziomie, z drugiej strony 
chcielibyśmy, by jak najwięcej stu­
dentów ukończyło studia. Nietrud­
no się domyśleć, że jak dotychczas 
nie zdołaliśmy osiągnąć w pełni 
tych dwóch sprzecznych celów, nie 
zdołaliśmy wyszkolić jednocźeśnie 
dużo i dobrze przygotowanych stu­
dentów.

REDAKCJA: Czy nie sądzi Psin, źe 
osiągnięcie wysokiego poziomu naucza­
nia łączy się w pewnej mierze z ja­
kością materiału ludzkiego?

Niestety, na studia ekonomiczne 
wybiera się zazwyczaj nie najzdol­
niejsza młodzież. Dosyć często na 
nasz Wydział przychodzą ludzie ze 
średniej szkoły, którzy czasami nie . 
wiedzą nawet w .przybliżeniu co to 
są studia ekonomiczne.

REDAKCJA: Czy pod tym wzglę­
dem nie nastąpiła ostatnio pewna pó- 
pratya?

Na razie na naszym Wydziale po­
stęp nie jest znaczny. Obecny wyż, 
który umożliwia większy wybór 
wśród absolwentów średnich szkół, 
niewiele nam pomógł w tej dzie­
dzinie. Nadal z 300 kandydatów na 
110 wolnych rriiejsć na naszym 
Wydziale- tylko nieliczni absolwen­
ci średniej szkoły mieli maturę z 
przeciętną oceną dobrą lub'bardzo 
dobrą.

Nie najlepszy materiał ludzki 
nie może nie wpływać na efektywr 
ność studiów, na współczynnik 
sprawności. Stoimy jednak na sta­
nowisku. że nie należy współczyn­
nika sprawności podnosić- w spo­
sób sztuczny za pośrednictwem ta­
ryfy ulgowej dla słabych studen­
tów.

Podzielam zdanie, iż studenci na 
pierwszym roku są pełni zapału dp 
nauki, po czym zapał ten szybko 
mija. Pfżyczyńy pewnej demorali­
zacji studentów są wielorakie. Wy- 
daje się .jednak, że niemałą, zasłu­
gę mają w tej dziedzinie studenci 

.lat, starszych, którzy często „uświa­
damiają" swoich młodszych kole­
gów w arkany leserowania i cwa­
niactwa.

PROF. B. MINC
Na Wydziale Finansów i Staty­

styki największy odsiew obserwu­
jemy pp pierwszym roku studiów. 

■ Następne lata studiów są z tego 
punktu widzenia bardziej sprawne. 
Podobnie jak na innych wydziałach 
śtudiś, .śą liiefyiitlićżhć, nie żaWśź6 
w pśini pvzesttzeghiie są rygory 
czasoive?. słabsze brży^olwanie 
cźęśęi ; studentów obniża ogólny 
przeciętny pożiom haUcźahia,

BeBaRWA: Ale eśtęm ««««» 
Fali śhillśźe JlWJjfli OWdille pettHćj 
ćźęśr.1 śttiłkiHÓW? '
Pewna Cżęść studentów Ukończy­

ła średnią szkolę w małych. mia- 
steeżkaeh 1 ośrodkach. Nie ma es 
ukrywać — poziom absolwentów 
szkól średnich wielkich miast jest 
wyższy, niż w małych miastach, czy 
też zgoła w ośrodkach wiejskich,

wydaja się taksa, Iż niektóre mę- 
tody nauczania w'naszej szkole nie 
są żadówaiające. Tak'np, studenci 
zbyt mało plażą referatów i opra­
cowań. Na Zachodzie w'uczelniach 
ekonomicznych pisanie różnorod­
nych ■ referatów jest szeroko roz­
powszechnione. U nas natomiast 
studenci dużo mówią a za mało 
piszą. Stąd niebywała nieporadność 
w rozwiązywaniu najprostszych 
testów pisemnych.

DOC. DR J. SOŁDACZUK

Studia ekonomiczne, wbrew roz­
powszechnionym poglądom są trud­
ne. W odróżnieniu np. od studiów 
technicznych dominuje tu indywi­
dualna praca studenta, a nie za­
jęcia typu ćwiczeniowego. W tej 
sytuacji stopień ogólnego przygo­
towania do studiów wyższych na­
biera szczególnego znaczenia. 
Znaczna część młodzieży, która 
przychodzi na wyższe uczelnie do 
takiej samodzielnej pracy nie jest- 
w dostatecznym stopniu przygoto­
wana.

Chcialbym podkreślić, że studia na 
'Wydziale Handlu Zagranicznego są 
szczególnie tąudne. Wynika to stąd, że 
studenci muszą tu dokładnie poznać 
działanie bardzo nieraz skomplikowa­
nych mechanizmów rynku międzynaro­
dowego i różnych środków polityki han­
dlowej stosowanej przez różne typy kra­
jów. Stwarza to studentom znacznie 
większe trudności niż zrozumienie funk­
cjonowania mechanizmu gospodarki pla­
nowej, w której źyją i znają z. doświad­
czenia codziennego.

Na Wydziale Handlu Zagranicznego 
konieczne jest poza tym bardzo dobre 
czynne opanowanie języków obcych; 
Stąd też znacznie większe wymagania 
niż na innych wydziałach zarówno na 
egzaminie wstępnym jak i w czasie 
studiów. Duży jest także odsiew, a pro­
cent kończących studia w terminie jest 
niski. Nie można jednak poprawić tego 
wskaźnika w sposób mechaniczny przez 
obniżenie poziomu nauczania. Jakość 
naszycli absolwentów jest bowiem1 dla 
nas kategorycznym imperatywem. Po­
prawę sprawności można osiągnąć tyl­
ko drogą intensyfikacji studiów, drogą 
zwiększenia indywidualnej opieki na­
ukowej nad studentami. Wymaga to 
jednak znacznie większego nasycenia 
naszego Wydziału kadrą naukową. Tym­
czasem ilość studentów przypadających 
na jednego pracownika nauki wyraźnie 
się u nas zwiększyła w okresie ostat­
nich 4 lat i w tej chwili wskaźnik ten 
jest wyższy nd przeciętnej krajowej. 
Ponadto w związku z przewidywanym 
dalszym wzrostem liczby studentów ko­
nieczne jest poważne coroczne zwięk­
szanie kadry naukowej na Wydziale.

Chcialbym z zadowoleniem pod­
kreślić, że mimo trudnych warun­
ków obiektywnych, poziom absol­
wentów Wydziału Handlu Zagra­
nicznego wyraźnie się podniósł za­
równo w zakresie ogólnego jak spe­
cjalistycznego przygotowania eko­
nomicznego. Opinię tę podzielają 
nasi główni Odbiorcy absolwentów 
— przedstawiciele resortu handlu 
zagranicznego.

Jeśli chodzi o niską dyscyplinę 
studiów, tą nie sądzę, żeby przy­
czyny tego zjawiska tkwiły w zbyt­
nim liberalizmie naszego dziekana­
tu. Nie możemy (W stosunku do stu­
dentów stosować takiej samej for­
my dyscypliny, jak w stosunku do 
uczniów w szkole średniej.'Musimy 
zmierzać do tego, by dyscyplinę for­
malną jak najbardziej zastępować 
dyscypliną świadomą. Niemniej 
jednak jest pewna część studentów, 
która nadużywa zaufania dziekana­
tów, co zmusza nas do utrzymania 
a nawet do zaostrzenia dyscypliny 
formalnej.

DR ST. DULSKI
Przedmioty, które zazwyczaj dzie­

siątkują studentów na naszej uczel­
ni, to ekonomia, statystyka i ma­
tematyka. Jeśli chodzi o ten ostatni 
przedmiot, wielu absolwentów szkół 
średnich przychodzi do nas z prze­
świadczeniem, iż wymogi będą w 
tym. zakresie niewielkie. Są też 
przypadki, kiedy zgoła przychodzi 
do nas młodzież, która lekceważyła 
i lekceważy matematykę, sądząc, że 
wreszcie znaleźli uczelnię, gdzie 
nie będzie ona im prawie potrzeb- 

‘ na. Rozczarowanie następuje szyb­
ko i jbst dość bolesne. Duży od- 
siew 'studentów na skutek słabego 
przygotowania z ekonomii politycz­
nej ma wielorakie przyczyny. Nie 
bez znaczenia jest oczywiście fakt, 
iż studenci na pierwszym roku za­
czynają od razu od najtrudniejszych 
problemów ekonomii politycznej a 
mianowicie od teorii 'wartości. Po­
nadto materiał z zakresu ekonomii 
staje’ się coraz szerszy na skutek 
rozwoju metod ekonometrycznych 
imatematycznych oraz innych no­
woczesnych narzędzi analizy.

'REDAKCJA: Czy nie przesadzamy, 
trochę z tą matematyką?

Szczerze mówiąc coś w tym jest. 
Nie chodzi oczywiście o to, że jej 
zakres jest za duży, albo że jej ran­
ga jest nadmierna. Chodzi raczej o 
to, aby wyeksponować i dostosować 
wykład matematyki do potrzeb stu- 
diów ekonomicznych, do potrzeb 
statystyki. Z tego punktu widzenia 
wykład z matematyki jest raczej 
niezadowalający. Matematyka jest 
wykładana niejako sama dla siebie.

Chcialbym jednak przestrzec, iż 
cźęste harżekańia ha hadfniar fria- 
temlykł że strony studentów ud 
naszej uczelni nie ma konstruktyw­
nego charakteru. .Nryja alg zatym 
po prostu chęć iątwiejsr,ego żyęlą( 
chęć zaosźcż^ażbnia sobie wysiłku.

Pfźyćźyfiy Pewnej defTifiraliźaćJl HU* 
dentów tia itaszej. uczelni są dhśyó 
śkńlhBlf.kdWaHa; -Mbźha .jećlHak W dU“ 
Z.eł ćZijśdl tkifńaćzyć tó zjawisko pfzejś* 
Ćletfi dń Ińriegfi typll dyscypliny Stu* 
clióW; ó en mi ćHddzi? w tmfźećiiiim 
Okrasie, JlrzCfl Iflśij toklam, miał /miejsca 
fiarlmlar . sformalizowanej rlyseymllty 
studiów. Reakcją na Hą strony - owcze* 
śfiej ffirmaItiej dyscypliny studiów 6yłd 
fifzmłiącife palki w druną stroną, po­
nadto ńń skutek Wiąksźegfi akcentu tia 
jalitiśe nauczania żwtąkśzfmfi. wymogi 
przy egzaminach, ćó WydiUżaló ćżńś 
trwania Sesji, gdyż śphfa część śtudeii- 
łfiw odkładała egzaminy, luń tez zda­
wała klikakffifhie.

Oticenle jesteśmy zmuszeni znaieźć 
Jakiś zloty środek między tymi dwoma 
krańcowymi podejściami do studentów, 
ażeby w len sposób skojarzyć Iw sposób 
rozsądny samfidystyplinę ż formalną 
dyscypliną. Tę ostatnią musimy nieco 
zaostrzyć na skutek tendencji do de­
moralizacji wśród pewnej części mło­
dzieży.

1
REDAKCJA: Czy nie ęrnzi nam 

pewna przesada w tym zakresie i po­
nowne przegięcie palki?
Być może, że na skutek zaostrze­

nia dyscypliny zwiększy się począt­
kowo odsiew. W późniejszym okre­
sie posunięcia te zwiększą spraw­
ność nauczania. Nadmierny libera­
lizm, jak pokazuje nasza praktyka 
nie wychowuje lecz rozpuszcza, 
szczególnie jeśli się ma do czynie­
nia z 17j-latkami, przyzwyczajonym 
mi do typu dyscypliny, jaki panuje 
w średniej szkole.

DR J. GIEZGAŁA
Podzielam Wasze zdanie, że wśród 

studentów zapał do nauki jest od­
wrotną funkcją ilości lat studiów; 
im wyższy rok studiów tym mniej­
sza gorliwość i chęć do rzetelnej 
pracy. Nie bez znaczenia jest tu 
ujemne oddziaływanie studentów 
starszych lat na naszych rekrutów 
— na studentów pierwszego roku.

Byłoby jednak oczywiście dużym 
uproszczeniem i niesprawiedliwoś­
cią, gdybyśmy całą winę za demo­
ralizację pewnej części młodzieży 
zrzucili wyłącznie na samą mło­
dzież. Nie odpowiada mi takie bicie 
się w cudze piersi. Nie bez winy 
są w tym zakresie dziekanaty, per­
sonel nauczający. Co tu ukrywać 
nadal — chociaż ostatnio coraz 
mniej — ocenia się efektywność 
studiów w jakimś stopniu w zależ­
ności od ilościowego wskaźnika 
sprawności studiów. Pewna pogoń 
za poprawą ilościowego współczyn­
nika sprawności za wszelką cenę, 
musi doprowadzić do obniżenia wy­
mogów, a co za tym idzie i do 
obniżenia poziomu nauczania. 
Ostatnio władze szkoły i czynniki 
społeczne podjęły kroki idące w 
kierunku ujednolicenia wymogów 
naukowo-dydaktycznych w stosun­
ku do studentów. Władze szkoły 
dążą także do możliwie ujednoli­
conych kryteriów wymagań ze stro­
ny personelu nauczającego. Musimy 
również wprowadzić jakiś ład ze 
świadectwami lekarskimi studen­
tów, gdyż pewna część studentów 
nadużywa zaufania lekarzy. W tej 
sytuacji _ dziekanaty są bezsilne. 
Większość studentów jest uczciwa, 
ale margines nadużyć w tej dzie­
dzinie wcale nie jest mały.

Perspe­
ktywy 
kadry 

naukowej
REDAKCJA: Budzi niepokój per­

spektywa stabilizacji 1 rozwoju młod­
szych pracowników nauki, w naszej 
szkole. Nad młodszymi pracownikami 
nauki wisi miecz Demoklpsa — wy­
jazd do ośrodków prowincjonalnych 
po ukończeniu prac habilitacyjnych. 
Ten stan rzeczy stwarza atmosferę ’ 
niepewności i nie sprzyja pracy nad 

. habilitacją. Czy rzeczywiście SGPiS 
ma takie poważne nadwyżki pracow­
ników nauki, które umożliwiają Iran- 
sfer do innych ośrodków? Generalnie 
biorąc. jaka polityka katlruwa powin­
na być stosowana, by zapewnić bar­
dziej równomierne rozmieszczenie pra­
cowników nauk! w skali całego kraju?

DOC. DR Z. KOSSUT
Zgodnie z planem perspektywicz­

nym Wydziału Handlu w 1980 r. 
zabraknie 5-ciu samodzielnych i 30 
pomocniczych pracowników nauki. 
Jest zatem niezbędne podwojenie 
liczby samodzielnych pracowników 
nauki. Biorąc pód uwagę, że 
ilość studentów naszego Wydziału 
w ciągu najbliższych ‘ 15 lat wzro­
śnie zgodnie z planem tylko nie­
znacznie, docelowe zapotrzebowa­
nia pracowników nauki przewidzia­
ne w planie perspektywicznym są 
w gruncie rzeczy jednocześnie po­
trzebami dnia dzisiejszego. W tej 

sytuacji -.musimy jak najszybciej" 
rozszerzyć rekrutację nowych po-, 
mocniczych pracowników nauki.

REDAKCJA: Czy istnieją możliwości 
takiej rekrutacji?

Owszem. Mamjr dużą grupę zdol­
nych stypendystów na naszym Wy­
dziale. Niestety bardzo często mło-r 
dzi ludzie zdolni do pracy nauko­
wej odchodzą z naszej uczelni, bo 
na razie nie ma etatów, a .kiedy 
już etńty się pojawiają jest jtiż za 
póżfitii ći ludzie Źdąży.li już Urżą- 
dżlć ślę gdżie indziej. Żhśluguje 
pfży tym na uwagę, że nawet nie- 
żwykle .tliśkie . Uposażenie asysten­
tów ł długi okres dóChfidżeiila db 
ringi śamódżifeltiegó pracownika 
nauki wcale nie zniechęca Wielu 
młodych ludzi do kariery nauko­
wej.

DOC. PR J. MARECKI

Chcialbym dodać, że nftśża prak­
tyka rekrutacji asystentów jćśt Czę­
sto obarczona jeszcze innym po­
ważnym gfżećhem. Mianowicie 
pfżyjęcie. ha asystenturę jest czę­
sto Użależniońe od posiadania 
miósżkania W Warszawie a nie od 
zdolności do pracy naukowej. Oczy- , 
wiście rozumiemy intencje Rekto­
ratu; który nie chce zaostrzać i tak 
już trudnej sytuacji mieszkaniowej 
młodszyćji pracowników nauki. Po­
wyższa praktyka jest jednak szkod­
liwa zarówno z punktu widzenia 
naukowego jak i społecznego. Prak­
tycznie- biorąc przyjmowanie asy­
stentów „pod mieszkanie", elimi­
nuje z góry wielu zdolnych Judzi 
z ośrodków pozawarszawskich np. 
dzieci chłopskich, którzy mają ni­
kle szanse dostania mieszkania w 
Warszawie.

Właściwe rozmieszczenie pracow­
ników nauki i zasilenie innych 
ośrodków dobrą j^adrą naukową 
nie jest możliwe za pośrednictwem 
administracyjnego transferu ludzi 
z Warszawy na prowincję. Warsza­
wa jest jak dotychczas kuźnią kadr 
ekonomicznych w naszym kraju. 
Dlatego też należy pewną część 
zdolnych ludzi z ośrodków poza­
warszawskich ściągnąć do stolicy 
powiedzmy na jakieś 2 lata i tutaj 
w silnych zespołach naukowych 
i katedrach podnieść ich kwalifi­
kacje naukowe. A nie wyrwać lu­
dzi z Warszawy z każdego punktu 
widzenia już ustabilizowanych w 
tym mieście i posłać ich na pro­
wincję, gdzie notabene niechętnie 
przyjmują „obcych”.

PROF. B. MINC

Szkoła nasza nie może się uchylić 
od obowiązku pewnego „eksportu” 
pracowników nauki do ośrodków 
prowincjonalnych. Jednakże „eks­
port” ten nie może być wielki. 
Przede wszystkim musimy zaspo­
koić swoje yvlasne bieżące i per­
spektywiczne'- potrzeby w kadrę 
naukową.

Chcialbym przy tym podkreślić, że 
wysyłanie ludzi do innych ośrodków 
nie może być stosowane schematycznie. 
Szereg katedr powinno być zwolnionych 
z tej daniny. Jest oczywiste, że kate­
dry, które posiadają tylko'2-3 pomoc­
niczych pracowników nauki nie mogą 
w tej sytuacji pozbywać sl<; kogokol­
wiek. Zabranie Jednego czy dwóch pra­
cowników nauki oznacza — praktycz­
nie biorąc — naruszenie działalności 
tych katedr, co w żadnym wypadku 
nie może mieć miejsca. Zresztą wysyła­
nie ludzi nie jest zawsze najlepszą for­
mą zasilania ośrodków pozawarszaw­
skich kadrą naukową. Brak w wielu 
ośrodkach prowincjonalnych środowiska 
naukowego, hamuje dalszy rozwój wy­
syłanych pracowników nauki. Podzie­
lam zdanie dziekanów innych wydzia­
łów, że poszczególne katedry naszej 
szkoły mogłyby szkolić (systemem stażu) 
pracowników naukowych innych ośrod­
ków i w ten sposób najefektywniej 
przyczynić się do rozwoju kadry na­
ukowej ekonomistów w naszym kraju.

DOC. DR J. SOŁDACZUK
Obecna polityka Ministerstwa 

zmierzająca do wzmocnienia wyż­
szych uczelni pozawarszawskich 
jest w moim przekonaniu ze wszech 
miar słuszna. Jest ona . diametral­
nie różna od błędnej polityki w 
przeszłości, kiedy to przenoszono 
pracowników z uczelni pozawar­

Foto. Z. Siemaszko

szawskich do Warszawy nie trosz­
cząc się o konsekwencje, jakie to 
będzie miało dla tych ośrodków. 
Mam jednak wątpliwości czy admi­
nistracyjne przenoszenie młodych 
docentów (po uzyskaniu habilita­
cji). z Warszawy do uczelni poza­
warszawskich jest najwłaściwszym 
rozwiązaniem. Trudno liczyć, ażeby 
tego rodzaju posunięcia budziły za­
chwyt u ludzi żonatych i ustabili­
zowanych od dłuższego czasu w 
Warszawie.

Wydoje się. że dysproporcje w roz­
mieszczeniu pracowników nauki w na- 
szym kraju można zlikwidować tylko 
stopniowo, poprzez rozwój własnej ka­
dry w ośrodkach pozawarszawskich. W 
tym zakresie można wydatnie pomoc 
Innym ośrodkom za pośrednictwem szer­
szego stosowania stażów naukowych. 
Istnieje również możliwość czasowego 
oddelegowania samodzielnego pracow­
nika nauki z warszawskich uczelni do 
pracy w Innych ośrodkach jako dru­
giego miejsca zatrudnienia. O ile ml 
wiadomo, ta koncepcja nie budzi r.a 
ogól sprzeciwu zainteresowanych osób. 
Jest to lepsze rozwiązanie, niż mecha­
niczne przenoszenie samodzielnego pra­
cownika nauki na stałe z Warszawy do 
innego miasta. Zostaje on bowiem w 
swoim środowisku naukowym, z któ­
rym się zrósł i gdzie czerpie Inspiracje 
intelektualne.

DR J. GIEZGAŁA
Szkoła nasza nie kwestionuje po-_ 

trzeby zasilania innych ośrodków 
kadrą naukową. Nie mamy zamiaru 
uchylać się od tego , obowiązku. 
Jednakże dotychczasowy sposób 
realizacji tego słusznego postulatu 
nie był właściwy. Ministerstwo sta­
wiało nas czasami przed faktami 
dokonanymi, podejmując decyzję 
bez należytej konsultacji z czynni­
kami Szkoły. Z przykrością muszę 
przyznać, że nie są jasne zasady 
jakimi się kieruje Ministerstwo 
przy przenoszeniu ludzi z Warsza­
wy do innych ośrodków. Brak ja­
sności zaś stwarza nieraz konflikto­
we sytuacje i zmniejsza realność 
planowania rozwoju kadry nauko-’ 
wej. Trzeba moim zdaniem ustalić 
pewne zasady w tym zakresie 
i przedyskutować je z uczelniami, 
ażeby zarówno szkoła jak i pra­
cownicy nauki’ wiedzieli na co mo­
gą w przyszłości liczyć. Wydaje mi 
się, że byłoby najrozsądniej, gdyby 
Ministerstwo określiło generalnie, 
jakie jest perspektywiczne zapo­
trzebowanie na kadrę naukową w 
ośrodkach pozawarszawskich. My z 
kolei określilibyśmy, ile nasza szko­
ła może dostarczyć prowincji. ludzi 
z własnej kadry, a ile ludzi z 
innych ośrodków możemy wyszko­
lić systemem stażu. Jestem prze­
świadczony, że nasza Szkoła, jeśli 
tylko sprawa zostanie generalnie 
uzgodniona z Ministerstwem, na 
pewno zrobi wszystko, by kadry 
przez nas przygotowane dla innj’ch 
Ośrodków były najlepszej jakości 
i zasiliły te ośrodki w możliwie 
najkrótszym czasie.

DR ST. DULSKI
Podzielam zdanie, tow. Giezgały, 

że metody Ministerstwa w tym za­
kresie nie zawsze były najlepsze. 
Niedawne praktyki wzywania każ­
dego doktord lub młodego docenta 
do Ministerstwa i proponowanie im 
wyjazdu do innych ośrodków bez 
kompleksowego rozpatrzenia tej 
sprawy z punktu widzenia intere­
sów Szkoły nie mogły dać zadowa­
lających rezultatów. Chcialbym jed­
nak z przyjemnością podkreślić, że 
Ministerstwo ostatnio zaniechało te­
go rodzaju praktyki. Jeśli chodzi o 
transfer ludzi do innych ośrodków 
to należy podejść do tej sprawy w 
sposób zróżnicowany. Poszczególne 
katedry w naszej szkole są w róż- 
nej. sytuacji, jeśli chodzi o możli­
wości „eksportu” pracowników 
nauki. Szczególnie dotkliwy brak 
kadry naukowej odczuwają w na­
szej szkole następujące katedry: 
ekonomika przemysłu, budownic­
twa, socjologia pracy, ekonomika 
handlu, naukowej organizacji pra­
cy i maszyn szybko liczących? Wy­
mienione katedry mają * znikome 
możliwości w zakresie eksportu 
kadry naukowej do innych ośrod­
ków.
Rozmawiał HENRYK FLAKIEWSKT



D
ZIWNA to książka1). Kłó­
cą się w" niej dwa 'nurty: 
jeden,..to .ciekawa.. analiza 
renty gruntowej we współ­

czesnych krą jąełi; kapit a- 
listycziwch, '-'ewolucji \ 'sy­

stemu . dzierżawy ziemi, tendencji 
rozwojowych tzw. forni’ rodzinnych, 
wpływu monopolizacji' przemysłu 
ha rentę gruntową, Do najbardziej 
wartościowych partii książki na­
leży skrupulatne statystyczne udo­
kumentowanie wzrostu składu or­
ganicznego kapitału w rolnictwie, 
udokumentowanie tezy, że jest on 
dziś wyższy niż w pozostałych ga­
łęziach produkcji materialnej (mo­
wa o kapitalistycznym rolnictwie 
krajów wysoko rozwiniętych). Na 
dobro autora należy też zapisać in­
teresujące rozważanie na temat po­
jęcia składu organicznego kapita­
łu i metod jego liczenia, zwięzłe 
przedstawienie historii i obecnego 
stanu polemiki wokół teorii renty 
absolutnej. Szacunek budzi odwa­
ga w podejmowaniu trudnych, dy­
skusyjnych problemów teoretycz­
nych. formułowania własnego po­
glądu.

Erudycję autora w zakresie teo­
rii, odwagę w stawianiu nowych, 
dyskusyjnych tez, skrupulatność w 
zakresie analizy statystycznej zna­
my już zresztą' i z poprzednich je­
go prac.

Ale w tej beczce , miodu jest i 
łyżka dziegciu, znakomicie psująca 
smak potrawy. To drugi nurt książ­
ki: dogmatyczna scholastyka, którą 
można by pominąć milczeniem, gdy­
by nie to, że prowadzi nie tylko 
do nikąd, ale także i do błędnych 
wniosków w zasadniczych proble­
mach teoretycznych.
- Niech mi więc autor wybaczy, 
że w niniejszym artykule zajmę się 
właśnie tym drugim nurtem. .

*

Przede wszystkim Mieszczankow- 
ski za wiele wymaga od teorii ren­
ty absolutnej. Chciałby przez nią 
wytłumaczyć niemal wszystkie trud­
ne problemy współczesnego rolnict­
wa. Ale marksowska teoria renty 
absolutnej nie jest ani teorią cen, 
ani pełną teorią agrarną.

Marks w swojej teorii renty abso­
lutnej wyjaśnił źródło dochodu 
właściciela ziemi w systemie kapi­
talistycznym. rolę prywatnej włas­
ności ziemi w kształtowaniu cen pro­
duktów rolnych (co wcale nie ozna­
cza, że wykluczył rolę wielu in­
nych czynników, których nie anali­
zował), ekonomiczną podstawę kon­
fliktu trzech klas rolnictwa kapita­
listycznego i wreszcie wsteczną, re­
akcyjną rolę prywatnej własności 
ziemi.

Czy- marksowska teoria renty 
absolutnej utraciła aktualność wo- 
hec tego, że system dzierżawy zie­
mi nie rozwinął się tak jak prze­
widywał Marks i w rolnictwie wy­
soko rozwiniętych krajów przeważa 
model nie trzech, lecz dwóch klas, 
że skład organiczny kapitału jest 
wyższy w rolnictwie i że pozarol­
nicze działy gospodarki narodowej 
uległy monopolizacji? Mieszczan­
kowski twierdzi, że nie — i ma 
rację.’ Pozostała bowiem prywatna 
własność ziemi jako podstawa przy­
swajania części wytworzonej przez 
robotnika wartości dodatkowej, ja­
ko podstawa udziału w wytworzo­
nym na tej ziemi dochodzie. Miesz- 
czankowski jednak nie ma racji, 
gdy twierdzi, że źródłem renty jest 
wartość dodatkowa wytworzona 
poza rolnictwem (..renta absolutna 
II") i nie ma racji, gdy mówi, że 
renta absolutna (a więc prywatna 
własność ziemi) z hamulca prze­
kształciła się w bodziec rozwoju 
sił wytwórczych. Mieszczankowski 
ze swoich twierdzeń nie wyciąga 
wniosku, że wielcy właściciele zie­
mi stali się we współczesnych kra­
jach kapitalistycznych klasą postę­
pową. ale wniosek taki byłby uza­
sadniony. gdyby przyjąć jego tezy. 
Dlatego też warto zająć się źródłem 
błędów w rozumowaniu autora.

Przede wszystkim należy zwrócić 
uwagę na powszechnie znany fakt 
(którego oczywiście Mieszczankow­
ski nie neguje, ale na który nie 
zwraca należytej uwagi), że idealny 
model Marksa nigdy nie odpowia­
dał rzeczywistości, konkretnej, w 
przeciwnym razie nie byłby w ogó­
le modelem. Każdy model jest ab­
strakcją mniej lub więcej realną. 
Marksowskie modele są abstrakcją 
realną, przedstawiają bow:em isto­
tę rzeczy, ale nigdy jej konkretną 
postać.

Nigdy w rolnictwie nie panowa­
ły wyłącznie kapitalistyczne stosun- 

. ki produkcji, nigdy nie było 'wy­
łącznie' trzech klas, pełnej ruchli­
wości kapitału i siły roboczej, 
snrzedaży siły roboczej ściśle we­
dług wartości, zysków równych 
przeciętnym, identycznej Stopy war­
tości dodatkowej we wszystkich 
gałęziach, pełnej, równowagi mię­
dzy podażą i popytem. Nigdy też, 
ziemia nie była tylko darem pizy- 
rody _ od zarania dziejów podle­
gała nakładom pracy. Czy to zna­
czy, że nie było nigdy renty abso­
lutnej? Oczywiście, że nie znaczy. 
Tylko renta absolutna nigdy me 
występowała w czystej postaci, po­
dobnie zresztą jak nigdy wartość 
towaru nie mogła w czystej posta­
ci wystąpić w cenie.

Dlatego też wszelkie próby wy­
szukania „rzeczywistej” renty ab­
solutnej lub „rzeczywistej” war- 
tości towaru muszą być jałowe, po­
dobnie' jak były próby znalezienia 
„rzeczywistego" człowieka lub zwie­
rzęcia. Pojęcie i konkret nigdy nie 
mogą sobie w pełni odpowiadać, są

czymś różnym. Istotnie, .gdyby za- 
chowąć wszystkie warunki modelu 
Marksa, a ■zmienić jedynie pro­
porcję między, składem organicz­
nym kapitału w rolnictwie i prze­
myśle — źródłem renty absolutnej 
mogłaby być -tylko wartość dodat­
kowa wytworzona poza rolnictwem.

Ale od tego wniosku do: stwier­
dzenia, że tak jest w rzeczywistości 
konkretnej jeszcze droga daleka. 
Analiza samych - zmian składu or­
ganicznego kapitału bez analizy 
zmian w kształtowaniu się cen i 
kosztów produkcji rolnej, poziomu 
płac roboczych i kosztów utrzyma­
nia nie upoważnia do żadnych 
wniosków odnośnie wielkości ren­
ty. Mieszczankowski cały czas w te­
oretycznych rozważaniach abstra-

ńików, modyfikujących więlkość 
renty. ■ Cytujemy je za Mieszczan- 
kowśkim: „są to dodatkowe lokaty 
kapitału w starych dzierżawach... 
konkurencja zagranicznych produk­
tów. ziemi... wzajemna konkuren­
cja-, właścicieli ziemi i wreszcie 
potrzeby ■ oraz zdolności płatnicze 
konsumentów” (str. 324).

Z pewnością obecnie czynników 
można 'by wymienić więcej (prze­
de wszystkim monopolizacja prze­
mysłu, handlu i kredytu), ale 
Mieszczankowskiemu nie o to cho­
dzi. Chce określić wielkość renty 
absolutnej „w normalnych warun­
kach”. Alę co to są „normalne wa­
runki” tego nie określa, ogranicza­
jąc się do stwierdzenia „kiedy po­
daż równa się popytowi” (str. 325).

Ale przecież podaż równa się

by i różnej wydajności dodatko­
wych wkładów kapitału.

'Właśnie to pomieszanie renty 
różniczkowej i absolutnej jest jed­
ną z istotnych przyczyn błędne­
go wnioskowania o rencie absolut­
nej jako bodźcu rozwoju sił wy­
twórczych.

Inna przyczyna, to błędne przed­
stawienie renty w drobnej gospo­
darce chłopskiej.

Mieszczankowski stwierdza, . że 
„drobnotowarowa renta absolutna” 
jest właściwa gospodarce chłop­
skiej, jest jej immanentną cechą 
w ustroju kapitalistycznym”. Drob- 
notowarową rentą absolutną nazy­
wa nadwyżkę ceny produktu ponad 
koszty produkcji (po potrąceniu 
oprocentowania kapitału produk­
cyjnego). Jej istnienie uzasadnia

huje od warunków , realizacji, a 
.przecież bez wzięcia ich pod uwa­
gę nie można wyjaśnić aria kształ­
towania się przeciętnego zysku, ani 
renty gruntowej. •

Mieszczankowski pisże: „Przyj­
mując, że renta absolutna w zna­
czeniu używanym przez Marksa 
istnieje, gdy organiczny skład ka­
pitału w przemyśle jest wyższy 
niż w rolnictwie — analiza sta­
tystyczna wykazała, iż tego rodza­
ju renta' przestała istnieć po II 
wojnie światowej. Od około 1945 
do 1950 r. organiczny skład kapita­
łu, w ujęciu: kapitał na jednego 
zatrudnionego jest wyższy w kapi­
talistycznym rolnictwie niż w prze­
myśle bądź w pozostałych sferach 

; produkcji materialnej"2).
.Cytat pochodzi z rozdziału III,, 

najciekawszego zresztą i najbar­
dziej wartościowego w pracy. W 
rozdziale tym analizowana jest 
konkretna rzeczywistość, odpadają 
więc wszystkie upraszczające za­
łożenia cb do cen. towarów i siły 
roboczej, stopy wartości dodatko­
wej itd. W tej sytuacji niesłycha­
nie komplikuje się proce' kształ­
towania się renty absolutnej i nie 
można o niej wnioskować wyłącz­
nie na podstawie zmian w składzie 
■organicznym kapitału. Tu właśnie 
'Występuję' pomieszanie idealnego 
modelu i realnej rzeczywistości. 
Wniosek byłby słuszny tylko pod 
tym warunkiem, że wszystkie in­
ne okoliczności poza składem orga­
nicznym kapitału ńie uległy zmia­
nie. A tak jak wiadomo (wynika 
to i z pracy Mieszczankowskiego) 
nie jest, 4,

Oto jest kropla dziegciu psująca 
smak skądinąd bardzo interesują­
cego rozdziału III.

Dlaczego Mieszczankowski tego 
nie zauważył? Bo był pod sugestią 
drugiej swojej tezy, której, jak sam 
powiada, ńie udowodnił, ale która 
w całości jego pracy ma istotne 
znaczenie. Tezy, że wartość dodat­
kowa wytworzona przez jednego 
zatrudnionego rolnictwie jest 
mniejsza, niż w przemyśle.

Autor przyznaje, że jeżeli „suma 
kapitału na jednego zatrudnionego 
jest jednakowa w przemyśle i rol­
nictwie, lecz... płaca jest stosunko­
wo niższa w rolnictwie” — „wtedy 
stosunek wartości dodatkowej do 
kapitału jest wyższy w rolnictwie, 
niż w przemyśle”3). Ale powiada, 
że ten wariant jest „mało realny,

popytowi zawsze przy jakiejś ce­
nie, w związku z ceną, a więc i z 
rentą absolutną.

Według Mieszczankowskiego wy­
sokość renty absolutnej nie jest 
wyznaczona przez nadwyżkę war­
tości produktów rolnych ponad 
ceny produkcji, gdyż w tym przy­
padku dodatkowy wkład kapitału, 
który daje efekt równy osiągane­
mu na gruntach marginalnych 
przynosiłby zysk nadzwyczajny, 
równy rencie absolutnej, co dopro­
wadziłoby do napływu kapitałów, 
wzrostu podaży i spadku renty. 
fAle wtedy warunki przecież 

przestałyby być „normalnymi”. 
Przy niezmienionym popycie wzro­
słaby ' podaż produktów rolnych i 
równowaga byłaby zachwiana. To 
po pierwsze. Po drugie — napływ 
nowych kapitałów i zwiększona po­
daż jako ich skutek — wymaga 
czasu i to w rolnictwie dość dłu­
giego. W tym czasie może się też 
zmienić popyt. Po trzecie — praw­
dopodobnie w tym czasie zmieni­
łaby się i wartość produktów rol­
nych.

.Według Mieszczankowskiego „wy­
sokość renty absolutnej wyznacza 
różnica między wydajnością dzia­
łek marginalnych a potencjalną 
wydajnością dodatkowych kapita­
łów, wyznaczoną pułapem inten­
sywności produkcji w danych wa­
runkach’’ (str. 331) „cenę rynkową 
produktów rolnych wyznacza stosu­
nek wydajności działek marginal­
nych do krańcowej wydajności ka­
pitału, pomnożony przez cenę pro­
dukcji wytworów rolnych z. dzia­
łek marginalnych” (str. 333). Nie 
wchodząc w meritum sprawy, łat­
wo spostrzec, że mowa tu nie o ren­
cie absolutnej, której podstawą jest 
prywatna własność ziemi, lecz o 
rencie różniczkowej, której podsta­
wą jest różna wydajność różnych 
działek ziemi lub wkładów kapitału.

Ale według Mieszczankowskiego 
(referującego Marksa) jest na od­
wrót. Uprawa gruntów A staje się 
możliwa dzięki dodatkowym (mniej 
wydajnym) wkładom kapitału na 
gruntach lepszych. Marks mówi o 
.rencie absolutnej, wpływie prywat­
nej własności ziemi na cenę; Mie­
szczankowski — o różniczkowej — 
wpływie różnych wydajności gle-

koniecznością finansowania obrotu 
ziemią (kupno ziemi, opłaty ro­
dzinne).

Jednocześnie jednak polemizuje (i 
słusznie) z tezą, że wielkość renty 
określona jest ceną ziemi. Twier­
dzi, że. na odwrót, cena ziemi 
określona jest wielkością oczekiwa­
nej renty.

Ale krytykując błędne koło: ren­
ta określona jest ceną ziemi, a ce­
na ziemi — rentą, sam w nie wpa­
da, uzasadniając istnienie renty 
absolutnej w drobnej gospodarce 
chłopskiej obrotem ziemią, koniecz­
nością płacenia za ziemię, a cenę 
ziemi — rentą.

Mieszczankowski oczywiście ma 
rację mówiąc, że chłop musi otrzy­
mać nie tylko produkt niezbędny, 
ale także i część produktu , dodat­
kowego, aby móc rozszerzać pro­
dukcję i płacić za dokupioną lub 
spłacaną 'ziemię. Tym się różni od 
pracownika najemnego, który nie 
jest obarczony „kosztem” repro­
dukcji rozszerzonej, który nie in­
westuje. Ale ten rodzaj dochodu 
jest zasadniczo różny od dochodu 
właściciela ziemi — renty absolut­
nej. Ziemia chłopska staje się 
przedmiotem obrotu nie jako wła­
sność, przynoszącą rentę, ale jako 
własność, umożliwiająca zdobycie 
środków do życia dzięki włożeniu 
w nią własnej pracy. Tym chyba 
tylko można uzasadnić wyższą re­
ne działek chłopskich. Można ją 
na upartego nazwać skapitalizowa­
na rentą, ale wtedy cały dochód 
chłopa „z ziemi”, także i produkt 
niezbędny trzeba by nazwać rentą.

Podsumowaniem błędnych wnio­
sków całej pracy' jest ostatni pod­
rozdział książki. Mieszczankowski 
pisze: „Ogólnie można powiedzieć, 
że renta gruntowa we współcze­
snym rolnictwie spełnia dwojaką 
role. Jest bodźcem rozwoju sił wy­
twórczych rolnictwa, bodźcem 
wzrostu produkcji. Odgrywa zara­
zem niezmiernie ważną role jako 
przyczyna ekonomicznych trudno­
ści, które od dość dawna przeży­
wa współczesne rolnictwo kapita­
listyczne” (str. 458).

Co to znaczy? Czytamy dalej:' 
„długotrwała tendencja spadku 
renty z akra, stopy renty i jej 
masy jest jednym z głównych 
czynników wywołujących trudności
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gdyż nawet przy niższym składzie 
kapitału , w rolnictwie niż przemy­
śle i przy stosunkowo niskiej pła­
cy — stosunek wartości dodatko­
wej do kapitału ’ jest wyższy w 
przemyśle niż w rolnictwie”1).

Ale tego właśnie Mieszczankow­
ski nie udowodnił i jest rzeczą 
wysoce wątpliwą, czy tak jest w 
rzeczywistości. Autor wyciąga ten 
wniosek biorąc pod uwagę niższe 
płace robotników rolnych, niższe 
zyski w rolnictwie i niższą wartość 
produkcji na jednego zatrudnione­
go. Ale to jest już wyraźne pomie­
szanie wytwarzanej i realizowanej 
wartości dodatkowej5).

Trudno- także się zgodzić z roz­
ważaniami autora na temat „ilo­
ściowej strony" renty absolutnej. 
Przede ' wszystkim co to znaczy? 
Można ilościową stronę rozbmieć 
dwojako: po pierwsze.— w ,abstra­
kcyjnym modelu, po ^drugie' — ja­
ko faktyczną wielkość dochodu 
właściciela, ziemi. Podobnie 1 jak 
wielkość wartości można rozumieć 
dwojako:-jako wielkość wartości w. 
abstrakcyjnym modelu, określoną 
przęz pojęcję społecznie niezbędne­
go czasu pracy i jako ■ faktyczną 
wielkość wartości danego towaru. 
Otóż to drugie nie może być w 
ogóle zamierzone'(a więc i faktycz­
na renta absolutna), gdyż Występu­
je w rzeczywistości tylko w .spa­
czonej postaci ceny. Można\ tylko 
wnioskować pośrednio o większej 

4ub mniejszej zbieżności wartości i 
ceny; Szukanie zaś, idealnej wielko­
ści wartości (i renty) jest chyba 
zajęciem jałowym. (Co. nie znaczy 
Oczywiście, że jałowe jest;stwierdze­
nie rozbieżności między wartością i 
ceną; bądź też postulowanie ich 
zbieżności lub rozbieżności).

Z całego toku rozważań Miesz­
czankowskiego wynika,' że chodzi 
mu o ilościową określoność w ide­
alnym modelu. Alę ta jest dana w 
sformułowaniu Marksa — nadwyż­
ka wartości ponad cenę produkcji. 
Marks wymienia także szereg czyn-

। i
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ekonomiczne współczesnego rolnic­
twa... najważniejsza rola... przypa­
da rencie absolutnej”, (str. 462).

. Twierdzenie to. jest analogiczne 
do następującego: •Pacjent miał ra­
ka kończyny. Utracił ją w wypad­
ku samochodowym. Obecna jego 
choroba — to brak raka kończyny.

Ale odrzućmy demagogię i Prze­
śledźmy rozumowanie autora w tej 
części pracy. ;

5 Mieszczankowski- stwierdza, żę w 
ogólnym aspekcie renta absolutna 
hamuje rozwój jorodukcji. rolnej, 
gdyż powoduje wzrost cen produk­
tów- rolnych, co zmniejsza efektyw­
ny popyt. Ponadto startowi barie­
rę na drodze przepływu kapitału- 
do rolnictwa. Natomiast: „z punktu 
widzenia kapitalisty - producenta 
problem ten przy modelu trzech 
klas , faktycznie nie istnieje, gdyż 
dzierżawca nie kupuje ziemi. Ren­
ta absolutna nie zmniejsza więc 
sumy jego kapitałów".

Ale przecież prywatna własność 
ziemi istnieje, a dzierżawca- płaci 
właścicielowi czynsz z osiągnięte­
go dochodu, W danym momencie 
jest to dla niego, koszt, zmniejsza 
możliwości akumulacji, produkcyj­
nego zastosowania kapitału. Przy 
tym czynsz jest sztywny, z 'góry 
ustalony, niezależny od faktycznego 
dochodu, który dzierżawca osiągnie. 
Przecież u podłoża teorii renty 
legł właśnie konflikt między kapi­
talistami a właścicielami ziemi. A 
dla Mieszczankowskiego „z punktu 

' widzenia . kaoitałisfy-producenta” 
problem prywatnej własności zie­
mi nie istnieje.

Mieszczankowski stwierdza, że: 
■ „Trudności ekonomiczne wsnółczę- 

snego rolnictwa przejawiają się 
przede wszystkim w tym, że docho­
dy (renta plus> zys’k) farmerów są 
niskie, nie zapewniające niezbęd­
nej stooy rentowności”. • Dochody 
farmerów sa niskie nie dlatego, że 
renta jest niska, że prywatna wła­
sność ziemi utraciła znaczenie, a’e 
miedzy innvmi dlatego, że dla 
znacznej części producentów rol­
nych renta oznacza nie dochód, ale 
koszt, że istnieje, znaczna roznie- 
tość cen płaconych przez konsu­
menta artykułów rolnych i cen, 
uzvskiwanych przez producenta 
dzięki monopolizacji handlu, że 
istnieją nożyce cen środków pro­
dukcji dla rotoictwa i cen uzyski­
wanych przez producentów rol­
nych. ,

Mieszczankowski wymienia trzy 
główne przyczyny spadku rento­
wności rolnictwa: rozwój sił wy­
twórczych, a więc wzrost składu, 
kapitału i spadek wartości produk-' 
tów rolnych poniżej ceny produk­
cji. zmonopolizowanie gospodarki, 
niska elastyczność podaży i ponv- 
tu (str. 462). Za główną uważa pier­
wszą (str. 465).

Ale ta pierwsza — jest natury 
technicznej. Spadek wartości pro­
duktu sam przez się wcale nie mu­
si oznaczać spadku, rentowności 
produkcji. Na odwrót. Obniżka cen 
przy elastycznym popycie może 
prowadzić do wzrostu zysku.

Z produktami rolnymi jest ina­
czej. Wzrost wydajnoM pracy w 
rolnictwie przy istnieniu prywatnej 
własności ziemi, kapitalistycznych 
stosunków produkcji, monopoliza­
cji obrotu artykułami rolnymi i 
produkcji środków zaopatrzenia 
rolnictwa, ograniczonej wymiany z 
krajami słabo rozwiniętymi — za­
ostrza właściwą kapitalizmowi 
sprzeczność miedzy warunkami 
produkcji i realizacji wartości do­
datkowej.

Istnienie prywatnej własności 
ziemi a wraz z nią i renty abso­
lutnej tylko tę sytuację pogarsza, 
zwiększając faktycznie ponoszone 
koszty, zwiększając ceny detalicz­
ne artykułów rolnych, zmniejsza­
jąc elastyczność produkcji rolnej. 
Ale nie jest to jedvna i. chvba nie 
najważniejsza, przyczyna trudnej 
sytuacji rolnictwa.

Wzrost renty absolutnej mógłby 
być i prawdonodobnie byłby skut­
kiem zwiększonej rentowności rol­
nictwa. Ale w żadnym przypadku 
nie mógłby bvć jej przyczyna, 
podobnie jak niska renta ani ni­
ska dochodowość rolnictwa nie jest 
prz.vezvna, lecz skutkiem jego 
trudnej sytuacji.

Mieszczankowski twierdzi, źe: 
„sytuację • (kryzysu rolnego — 
przyp,1, MD) mogłaby poprawić 
zmiana., struktury agrarnej, wyru­
gowanie: mniejszych farm o niskiej 
Wydajność!, które są szczególnie 
mało rentowne, bądź deficytowe. 
Skoncentrowanie . produkcji tylko 
w formach wielkich (np. I i n 
klasy) oznaczałoby poważny wzrost 
wydajności społecznej, wzrost pro­
dukcji ną jednego zatrudnionego, 
przy czym zatrudnienie uległoby 
radykalnej redukcji. Przy niezmie­
nionej produkcji oznaczałoby to 
wzrost renty, wzrost rentowności 
rolnictwa”. ,

Oczywiście, zlikwidowanie nawet 
słabego konkurenta może wyjść 
na korzyść pozostałym. Oczywiście, 
że uśmiercenie ■ pacjenta jest leż 
jakimś wyjściem z choroby. Jest 
tylko '.wątpliwe, czy na dłuższą 
metę taka recepta byłaby skutecz­
na naw'et dla pozostałych. Wzrost 
rentowności rolnictwa i wzrost 
renty powodowałby branie pod 
uprawę nowych, opuszczonych 
ziem, nowe nakłady kapitału i no­
we zaostrzenie sprzeczności miedzy 
warunkami produkcji i warunka­
mi realizacji produktów rolnych.

Problemy współczesnego rolnic­
twa sa szczególnie trudne i złożo­
ne. • Nie można wymagać, aby 
Mieszczankowski wyjaśnił je w jed­
nej książce, poświęconej nie naj­
ważniejszemu z tych zagadnień, 
mianowicie rencie absolutnej. Jo-t 
to jednak na pewno zagadnienie 
warte tak grubej książki, I na 
pewno dobrze, że została napisana.

Irytujące są nawet nie tyle n'e- 
które błędne tezy autora. Najbar­
dziej irytujące jest to, że pouty- 
kane są w wartościowym, intere­
sującym tekście. To, że smakowi­
te ciasto psują dogmatyczne, scho- 
lastyczne, błędne rodzynki.

Dlaczego dogmatyczne, dlaczego 
scholastyczne? Bo Mieszczankow­
ski w marksowskim modelu ren­
ty chce znaleźć to, czego tam nie 
ma, mianowicie wyjaśnienia trud­
ności współczesnego rolnictwa. Ale 
gubi to, co tam jest najważniej­
sze: ekonomiczną, naukową kryty­
kę wielkiej prywatnej własności 
ziemi.

*

I autor i czytelnik mogą ml 
wziąć za złe, że referuję błędy, 
a kwituję telegraficznie osiągnię­
cia książki. Chodzi nie tylko o to, 
że to pierwsze zajęcie jest zawsze 
bardziej atrakcyjne, lecz o rzecz 
ważniejszą. Mieszczankowski nie 
jest autorem, którego trzeba oce­
niać według taryfy iłlgowej. Umie 
widzieć nowe problemy i ma od­
wagę je stawiać, urnie analizować 
nowe dane i nowe fakty. Ale nie­
raz ulega pokusie zrobienia z po­
szczególnych tez teoretycznych (w 
oderwaniu od innych) wytry­
cha, otwierającego wszystkie seza­
my. Wtedy odrywa się od rzeczy­
wistości, daje się ponieść schola- 
stycznym rozważaniom, prowadzą­
cym do błędnych wniosków. Oba 
te nurty znajdziemy w jego nowej 
książce, którą na pewno warto 
przeczytać.

') M, Mieszczankowski. Teoria renty 
absolutnej. PWN 1964.

’) str. 301
>) str. 317
‘) str. 318
b) Mieszczankowski natomiast stawia­

jąc wątpliwe tezy o mniejszej intensyw­
ności, mniejszych kwalifikacjach 1 
krótszym dniu roboczym w rolnictwie, 
nie zwrócił uwagi na inny moment, 
który dla omówionego problemu może 
mieć istotne znaczenie: sezonowość pra­
cy w rolnictwie, niepełne zatrudnienie, 
które może wpływać na proporcje mie­
dzy wytwarzanym produktem niezbęd­
nym i dodatkowym.

Jeleniogórskie Zakłady Celulozy 

i Włókien Sztucznych
IM. KL. GOTTWALDA 

w Jeleniej Górze, 
ul, Karola Miarki 42 

sprzedadzą- 
przedsiębiorstwom 
państwowym 
i spółdzielczym:

SHłŁMB IUSWkSŁ»®5

0^630-^11 (farba niebicska sucha) w ilości 125 kg

(farba Ziel°na SUcha) w ilości 240 kg

• SS 4» krajarek WKS 27,

• CheLo»™^"?!—typ ZMR produkcji
• P? Gliwice O 25, 40, 50.
• k4ITY stalowe zwykle z łbem kulistvm

X8Dda’ldWz Xnaj.dują s,ę dn WB,ądu 
■ nycM w Zaopatrzenia nr tcl. 26-23.

KGS-IB-O

&



Coraz częściej samochód staje się niezbędnym elementem Wyposażenia turystycznego.
foto: The Illustrated London News

0
współczesnym 
kapitalizmie
W kolejnym wykładzie publicz­

nym Wydziału Ekonomii Politycz­
nej Uniwersytetu Warszawskiego 
„Narzędzia oddziaływania współcze­
snego państwa burżtiazyjnego na 
wzrost gospodarczy” omówił prof. 
dr Józef Zawadzki.

Prelegent w usystematyzowanym 
przeglądzie przeanalizował okres od 
«kazania się rozważań teoretycz- ' 

, uych Keynesa aż do współczesnej 
'-praktyki wpływania państwa na rq- • 
.. zwój gospodarki, w krajach kapita­

listycznych. I Problematyka wzrostu 
gospodarczego stała się w ostatnim 
dwudziestoleciu centralnym zagad­
nieniem i tematem wielu prac na­
ukowych, jakie się ukazały na Za­
chodzie.

Tezą wykładu była myśl, że ka­
pitalizm współczesny nie może się 
rozwijać bez interwencjonizmii 
państwa. Celem interwencjonizmu 
jest przyspieszenie lub utrzymanie 
na określonym poziomie wzrostu 
gospodarczego.

Bliższe cele interwencjonizmu 
prof. Zawadzki widzi w koniecz­
ności utrzymania określonego stop­
nia zatrudnienia, renowacji kapi­
tału trwałego, ochrony określonych 
gah.zi gospodarki bądź powstania, 
i rozwoju nowych gałęzi. Znaczną 
rolę spełnia również i polityka 
antycykliczna (np. militaryzacja). 
Cele te mogą być z sobą zgodne 
lub sprzeczne.

Po omówieniu narzędzi działa­
nia. jakimi dysponuje współczesne 
państwo kapitalistyczne i form wy­
stępujących , w poszczególnych kra­
jach, prolcgcnt omówił również 
efekty, które przynosi współczesny 
interwencjonizm. Równolegle z roz­
wojem interwencjonizmu: w na­
ukach ekonomicznych w coraz 
większym stopniu następuje ich 
technizacja.

Obok grona profesorów wykładu 
słuchali studenci i zaproszeni goś­
cie. (d)

NA EUROPEJSKICH 
KEMPINGACH 

STEFAN ŻUROWSKI

J
EDNYM z najwartościow­
szych dokumentów, ilustrują­
cych w sposób możliwie wy­
czerpujący rozwój turystyki 
w krajach należących do 
Organizacji Gospodarczej 

Współpracy i Rozwoju (Organisa- 
tion for Economic Co-operation and 
Development, jest jej coroczne 
sprawozdanie '). Właśnie leży przed 
nami ostatni tom, opracowany 
w' Paryżu w lipću 1964 roku. 
Podaje on zmiany zaszłe w cią­
gu 1963 roku, jak i w pierwszej 
połowie 1964. Oczywiście znane są 
nam już dane prowizoryczne za 
cały rok 1964, ale — z natury rze­
czy — brak jeszcze opracowania 
syntetycznego za ten okres. Wia­
domo jednak, że tendencje podane 
w omawianym przez nas dokumen­
cie utrzymały się, nie wykazując 
żadnych poważniejszych odchyleń.

Rozwój turystyki międzynarodo­
wej w ostatnich kilkunastu latach 
stanowi swojego rodzaju „fenomen 
gospodarczy. Wydaje się zresztą, 
że -ma on wszelkie cechy trwałości. 
Składa się na to szereg przyczyn, 
jak tendencja do skracania czasu 
pracy, a przede wszystkim zupełnie 
rewolucyjne przemiany zarówno w 
szybkości, jak i koszcie transportu 
lotniczego oraz niezwykły rozwój 
motoryzacji. Turystyka wzrosła do 
rzędu jednego z poważniejszych 
czynników w międzynarodowym 
obrocie gospodarczym i jej wpływ 
na kształtowanie się bilansów 
płatniczych poszczególnych krajóW 
zwiększa się z każdym rokiem. 
Dlatego też wydaje się celowe 
obserwowanie przemian zachodzą­
cych zwłaszcza w turystyce świata 
zachodniego. Tym więcej, że Pol­
ska dotychczas nie zdołała należy­
cie rozwinąć turystyki zagranicz­
nej, i że ta — tak niezmiernie waż­
na — gałąź handlu zagranicznego, 
leży u nas dotychczas odłogiem. 
Ponieważ wydaje się, że dłużej 
chyba nie będzie nas stać na luk­
sus pozbawiania się rocznie kilku­

dziesięciu milionów dolarów wpły­
wów dewizowych z tytułu „ekspor­
tu usług turystycznych” przeto 
przyjrzyjmy się jakie czynniki po­
wodują wzrost-turystyki zagranicz­
nej w krajach członkowskich 
O.E. C. D.

Zacznijmy jednak od przypom­
nienia, jakiego rzędu czynnikiem w 
turystyce światowej są kraje człon­
kowskie i stowarzyszone w ramach 
O. E. C. D. Przybyło do nich w 
1963 r. 84% całości turystów zagra­
nicznych w skali światowej. Otrzy­
mały one 771% całości wpływów z 
turystyki światowej, obliczonych w 
1963 r. na przeszło 8 mld dolarów.

Wzrost ilości nocy spędzonych w 
hotelach przez turystów zagranicz­
nych v,’ ciągu 1963 r. wyniósł w 
Jugosławii 45"'o, w Portugalii — 
36%, w Grecji — 25% oraz w Bel­
gii — 10%. Do tej samej grupy 
zaliczyć niewątpliwie należy i -Hisz­
panię, która nie prowadzi statysty­
ki ilości nocy spędzonych przez tu­
rystów zagranicznych w hotelach 
a jedynie rejestruje przekroęzenia 
granicy, które w 1963 r. wzrosły w 
przypadku Hiszpanii o 23%. Za 
przeciętną uznać należy wzrost noc­
legów ttiryslów żkgranicznych w 
hotelach Holandii (7%), Ftahcji 
i Austrii (p<> 8%) ćży Turcji (4%). 
Nie notowano natomiast prawie 
żadnego wzrostu ilości noclegów w 
hotelach we Włoszech, Luksembur­
gu oraz Norwegii. Zaś w Szwajca­
rii zanotowano wyraźny spadek 
ilości noclegów turystów zagranicz­
nych w hotelach.

Analizując jednak wzrost ilości 
noclegów turystycznych w hote­
lach, nie wolno zapominać, że łą­
czy się on z ewolucją w typie noc­
legów turystów zagranicznych, jaka 
uwidacznia się coraz wyraźniej w 
ostatnich latach. Zjawiskiem wy­
suwającym się bowiem na plan 
pierwszy jest coraz silniejszy udział 
noclegów w kempingach, a także 
kwaterach prywatnych — od naj­

bardziej luksusowych, obejmujących 
całe wille prywatne, do .najskrom­
niejszych noclegów prywatnych — 
które stają się niezwykle modne 
wśród turystów zagranicznych. 
I tak np. we Włoszech oblicza się, 
że tego typu noclegi doszły w. 
1963 r. do 40% ilości noclegów spę­
dzonych przez turystów zagranicz­
nych w hotelach, W Norwegii, Ho­
landii oraz NRF wzrost ilości noc­
legów w kempingach wzrósł odpo­
wiednio o 33%, 20% i 15%.

Dla pełnego obrazu kierunku roz­
woju turystyki zagranicznej w kra­
jach zachodnich należy pamiętać o 
kategorii „wycieczkowiczów" przy­
bywających na okres krótszy niż 
24 godzin i nie „podpadających” 
na skutek tego pod pojęcie „tury­
sty", a których liczba w 1963 roku 
wynosiła we Włoszech — 12 min 
osób, co stanowi wzrost w porów­
naniu z rokiem poprzednim o 15%, 
w Irlandii ponad 7 min osób 
(wzrost o 30%), w Hiszpanii — 
1.113 tys. osób (wzrost o 100%).

Pierwsze miejsce w turystyce 
międzynarodowej w krajach Euro- 
pj' zachodniej — opierając się na 
wskaźniku nocy przespanych w ho­
telach, z wyłączeniem kempingów 
oraz schronisk młodzieżowych — w 
1963 r. zajęły Włochy z 42 min 
nocy. Na drugim miejscu znalazła 
się Austria — 38 min nocy, na 
trzecim Francja — 36 min nocy w 
hotelach. W tej samej grupie była 
zapewne i'Hiszpania, która — jak 
już pisaliśmy — nie prowadzi tego 
rodzaju statystyki. Przekroczenia 
granicy wyniosły w 1963 r. 8.796 
tys. osób. Turystyka zagraniczna w 
Hiszpanii ma prawie wyłącznie 
charakter pobytowy, a więc ilość 
noclegów była zapewne na pozio­
mie trzech wspomnianych już kra­
jów, jeżeli nie wyższa. Tak samo 
w W. Brytanii, która nie prowadzi 
oddzielnej statystyki noclegów tu­
rystów zagranicznych w hotelach, 
a jedynie podaje ogólną liczbę 74 
min noclegów w hotelach. Wolno 

więc przypuszczać, że ok. połowy 
stanowili turyści zagraniczni.

W dalszym ciągu listy widzimy 
kolejno: Szwajcarię (ponad 21 min 
noclegów), Irlandię — 16,5 min, 
NRF — 11,7 min, Jugosławię — 7,6 
min, Grecję — 6,1 min, Holandię — 
4,8 min, Belgię — 4,3 min, Portu­
galię — 1,8 min, Norwegię — 1,6 
min, Turcję — 1,4 min noclegów.

Zanim przejdziemy do dalszej 
szczegółowej analizy przemian za­
chodzących w 1963 r. i pierwszej 
połowie 1964 r. w turystyce zagra­
nicznej krajów Zachodniej Europy 
i Północnej Ameryki (poza Japonią 
są to główne kraje członkowskie 
O. E. C. D.), warto zatrzymać się na 
chwilę nad wyjaśnieniem, jaki to 
czynnik w pierwszym rzędzie przy­
czyniał się w omawianym okresie 
do rozwoju turystyki zagranicznej, 
który — jak widzieliśmy — nie był 
we wszystkich krajach jednakowy. 
Otóż raport O. E. C. D. uważa, że 
czynnikiem tym był przede wszyst­
kim moment taniości, czyli ce­
ny kosztu pobytu w danym kraju. 
Na ten temat raport pisze co na­
stępuje:

„Rozwój turystyki międzynarodo­
wej w europejskich krajach człon­
kowskich W 1063 r. potwierdza 
„trendy” zahothWóhe W kilktt ostat­
nich latach. Coraz większa ilość 
turystów, zwłaszcza młodych, kieru­
je się do krajów, w których tury­
styka rozwinęła się ostatnio i któ­
re stanowią nowość, posiadają no­
woczesne urządzenia i oferują po­
byt po konkurencyjnych cenach. 
Czynnik „cen” gra zasadniczą ro­
lę, w związku z rozwojem turysty­
ki wśród ludzi o skromnych do­
chodach, Konkurencja pomiędzy 
poszczególnymi krajami na odcin­
ku cen staje się coraz silniejsza 
i w wyniku jej można zaobserwo­
wać poważne przesunięcia w ruchu 
turystów z krajów droższych do 
krajów tańszych. To są powody 
tłumaczące rosnące powodzenie tu­
rystyki W 1963 r. w takich krajach 

jak Hiszpania, Portugalia, Grecja 
czy Jugosławia".

Wydaje się, że na cytat powyż­
szy należy zwrócić specjalną uwa­
gę, gdyż wszystko wskazuje na to; 
iż właśnie element ceny, koszt po­
bytu stanowić, będzie w latach naj­

bliższych czynnik . najważniejszy, 
decydujący o powodzeniu lub tez 
niepowodzeniu rozwoju turystyki' w 
danym kraju. Dotyczy to zwłaszcza 
tych krajów, które —. jak np. Pol­
ska i inne kraje wschodniej Euro­
py — dopiero startują w zagranicz­
nej turystyce- przyjazdowej 'na po­
ważniejszą skalę. Na Zachodzie pa­
nuje w chwili obecnej „moda" na 
kraje wschodniej Europy. Który z 
krajów socjalistycznych zdoła wy­
korzystać tę koniunkturę i wyrobi 
sobie wśród wielomilionowej rze­
szy turystów zachodnioeuropej­
skich „dobrą markę”?! Zależy to 
przede wszystkim od tego, na ile 
będzie on atrakcyjny finansowo.

Czytając ostatni raport O. E. C. D. 
widzi się jasno, że najważniejszy 

. element w turystyce międzynaro­
dowej stanowi obecnie kilkudziesię- 
ciomilionowa rzesza turystów za­
chodnioeuropejskich. Na 175 min 
noclegów w całym 1963 r. 128 min 
przypadało' na turystów zachodnio­
europejskich. Wśród grup narodo­
wościowych tych turystów .-zdecy­
dowanie wybijali się przybysze z 
NRF. Dzieląc liczbę 128 min noc­
legów, Widzimy, że na turystów z 
NRF wypada 53,6 min, na turystów 
z W. Brytanii — 19,3 min, z Fran­
cji — 11,8 min, z Holandii — 8,2 
min, z Belgii — 7,5 min, ze Szwaj­
carii — 5,8 min, zaś z Wioch — 
5,5 min noclegów. Stosunkowo ni­
ska ilość noclegów z W. Brytanii 
jest wynikiem tego, że w liczbie 
ogólnej nie jest wliczona ani Hisz­
pania, -ani li-landia — dwa ulubio­
ne miejsca wyjazdów turystów bry­
tyjskich.

A teraz wymiana turystyczna po­
między zachodnią Europą a Stana­
mi Zjednoczonymi A. P. Ilość tury­
stów z USA wynosiła w 1963 r. 
1.102 tys. osób, co oznacza wzrost 
o 18% w porównaniu z rokiem po­
przednim, Z liczby tej 576 tys. od-, 
wiedziło Francję, 539 tys. W. Bry­
tanię, 489 tys. Włochy, 408 tys. 
NRF, 371 tys. Szwajcarię. Jeżeli 
chodzi o procent wzrostu-ilości tu­
rystów z USA to był. on w 1963 r. 
najwyższy’ w Hiszpanii i Grecji. 
Poza rejonem Dalekiego Wschodu, 
który miał najwyższy procent wzro­
stu (w 1963 r. 22%), zachodnia 
Europa stała na drugim miejscu. 
Wszystko wskazuje na to, że ilość 
turystów z USA przybywających 
do Europy w najbliższych latach 
będzie wzrastać nader szybko (w 
roku 1970 oczekuje się 5 triln tury­
stów), zwłaszcza wbbec przewidy­
wanego poważnego zmniejszenia ce­
ny’ transportu przez Atlantyk.

Jeżeli chodzi o transport,‘to wy­
niki 1963 r. wykazują wzrost prze­
lotów normalnych o 7% (do ilości 
blisko 2,5 min osób), przelotów 
charterowych ó 31% (do pónad 400 
tys. osób) i zmniejszenie o 3% (do 
788 tys.) pasażerów statków handlo­
wych, gdyż przepłynięcie Atlantyku 
nabiera coraz wyraźniej cech urlo­
powego wypoczynku. Coraz wyjaż- 
niej widać wzrost popularności wy­
cieczek statkami (33% w 1963 r. w 
przewozach statkami przez Atlan­
tyk). Natomiast spieszący się lu­
dzie interesu przerzucili się na 
podróż lotniczą.

W dziale przelotów zwraca uwa­
gę niezwykle wysoki procentowo 
wzrost przelotów samolotami char­
terowymi, są one znacznie tańsze 
od normalnych’. Jest to jeszcze je­
den dowód jak wielką rolę odgry­
wa poważna różnica w cenie prze­
lotu. Raport przewiduje dalszy’ roz­
wój tego działu transportu lotni­
czego.

Zęby wyczerpać tematykę rapor­
tu, zasygnalizujemy w telegraficz- 

. nym- skrócie najwaźhićjśźó proble­
my, ograniczając Się W źakóńcżeniu 
do omówienia wyników dewizo­
wych i wpływu zarobków z tury­
styki na bilanse płatnicze poszcze­
gólnych krajów. Z kolei omawia 
on zmiany i udoskonalenia w sy­
stemie kolei żelaznych i linii auto­
busowych w- krajach zachodnio­
europejskich; ułatwienia rządowe, 
zanik wiz i coraz większe ograni­
czanie potrzeby posiadania paszpor­
tów; ułatwienia celne i dewizowe; 
starania o przedłużenie sezonu, 
dążność do zmian w terminach wa­
kacji szkolnych, zróżnicowanie cen 
w zależności od daty pobytu; silny 

rozwój inwestycji w dziedzinie za-, 
równo hotelarstwa, jak i kempin­
gów. Schroniska młodzieżowe, do­
my turystów, motele itp. rosną ni­
czym przysłowiowe grzyby po desz­
czu we wszystkich krajach zachod­
nioeuropejskich. Obserwuje się 
również niezwykle ożywiony pry­
watny ruch budowlany w miejsco­
wościach nadmorskich. Ulubionym 
krajem dla 'tego typu inwestycji 
jest w chwili obecnej przede 
wszystkim Hiszpania, gdzie zwłasz­
cza inwestorzy z NRF i krajów 
skandynawskich figurują na pierw­
szych miejscach.

Wreszcie na zakończenie naszych 
rozważań zajmijmy się nieco stro­
ną finansową turystyki międzyna­
rodowej w krajach O. E. C. D. Rok 
1963 przyniósł bowiem krajom za­
chodnioeuropejskim po stronie do- 
cpodów dewizowych z turystyki za­
granicznej kwotę 5,4 mld doi. zaś 
po stronie wydatków 3,9 mld doi. 
Innymi słowy dodatnie saldo dewi­
zowe „netto” w tym roku przy­
niosło dokładnie 1,5 mld- doi. Jak 
wyglądały salda poszczególnych 
krajów? Na czoło krajów o saldach 
dodatnich wysunęły się Włochy z 
sumą 749 min doi. Potem, kolejno 
idą: Hiszpania — 611 min doi., 
Austria — 314 min doi., Szwajca­
ria — 253 min doi., Francja — 121 
min doi.,2) Irlandia — 77 min doi., 
Grecja — 67 min doi., Portugalia — 
42 min doi.

Ujemne saldo dewizowe miały 
Stany Zjednoczone 1.136 min doi., 
NRF — 586 min doi., W. Brytania 
— 128 min doi., Belgia — 64 min 
doi., Szwecja — 34 min doi. i Tur­
cja — 13 min doi. W liczbach tych 
nie uwzględniono kosztu transpor-. 
tu. Pozycja ta zaś gra niezwykle 
poważną rolę, szczególnie w bilan­
sie dewizowym turystyki Stanów 
Zjednoczonych i po uwzględnieniu 
jej rozmiary turystycznego deficy­
tu dewizowego USA za rok 1963 
wzrosną do sumy 1.643 min doi. 
Stanowi to ponad połowę całości 
deficytu bilansu płatniczego tego 
kraju w 1963 r.

Odwrotnie turystyka spowodowa­
ła w takiej Hiszpanii w ostatnim 
dziesięcioleciu „postawienie na no­
gi" całej gospodarki narodowej, a 
w szeregu innych krajów zachod­
nioeuropejskich przyczyniła się 
walnie do poważnej poprawy ko­
niunktury gospodarczej.

Zamykamy raport turystyczny 
O. E. C. D. Za rok 1963 i pierwszą 
połowę 1964 rokh. Nauki płynące 
dla nas z niego są proste. Tury­
styka zagraniczna to wielka ga­
łąź handlu zagranicznego, to wiel- 

. ka rezerwa gospodarki, która w 
haszym kraju leży dotychczas od­
łogiem. Wydaje. się, że Polskę nie 
stać na marnotrawienie nadal tak 
poważnych możliwości, jakie istnie­
ją w naszym kraju w dziedzinie 
turystyki zagranicznej.

i) tourism in o. e. c. d. coun- 
TRIES, 1964. PARIS.

2) Francja jest krajem drogim. Odbi­
ja się to w sposób wyraźny na wy­
nikach dewizowych z turystyki zagra­
nicznej. Coraz więcej Francuzów woli 
spędzać swój wypoczynek w krajach ta­
nich takich jak Hiszpania, Wiochy, Ju­
gosławia czy Grecja. Toteż saldo dodat­
nie wpływów dewizowych z turystyki 
spadlo w roku 1964 do 21 min doi.

SPROSTOWANE
Do artykułu Jana Kordaszewskiego 

„Rachunek i ekonomiści" — nr 12 65 
wkradł się błąd (w trzecim, czwartym 
wierszu drugiej szpalty). Wydrukowano 
słowo „PRZESŁANE" zamiast „PRZE­
SŁANEK”.

Uprzejmie przepraszamy za pomyłkę 
Autora i Czytelników.

Dyrekcja Technikum Ekono­
micznego w Ośnie-Lub. zatrud­
ni z dniem 1.1X.65 r. 3 nauczy­
cieli ekonomistów. Dyrekcja dy­
sponuje wolnymi mieszkaniami 
itiużbowymi. Bliższych infor­
macji udzieli dyrekcja Techni­
kum na żądanie.

i®IWE

Mil

w Jeleniej Górze, 
ul. Wincentego Pola 23 

sprzedadzą 
przedsiębiorstwom

PROGRAM BUDOWY 
ELEKTROWNI ATOMOWYCH 

W USA

. państwowym i spółdzielczym 
m. in.

O pompę wirnikową
* ‘zasuwy Sz-100
S Wagę Baieśera
9 Maszynę parową 56 KM, ciśnienie ro­

bocze 8,15 atm .
O Pompę tłokową wodną wysokości 

podnoszenia 30 m słupa wody wydaj- 
ność 400 Kmin.

Szczegółowych Informacji o warunkach sprzedaży udziela 
Dział Zaopatrzenia tel. 25-85. KGS-1

W roku ubiegłym dużego rozgłosu w 
Ameryce nabrało oświadczenie prezy­
denta' Johnsona, źo w ntcdnlcKleJ przy­
szłości produkcja energii elektrycznej w 
drodze reakcji termojądrowej wypadać 
będzie taniej, niż za pomocą metod 
konwencjonalnych. Swoje oświadczenie 
Johnson oparł na ■ obliczeniach związa­
nych z budowa elektrowni atomowej o 
mocy 629 MW przez Jersey Central Po­
wer and Llght w Oystcr Creek (około 
70 km na pólnocorwscbńd od Filadel­
fii). mające) produkować energię elek­
tryczną taniej, niż przy zastosowaniu 
węgla lub ropy naftowej.

W Stanach Zjednoczonych zdecydowa­
no w początkach tego roku przystąpić 
<Io budowy sześciu dalszych wielklrh 
elektrowni atomowych o mocy od 325 
tys. do 690 Mw, któro zostaną wykoń­
czone w latach 1967 i 1968. Ponadto 
firma Coihmonwcalth Edison opracowa­
ła projekt największego w USA reakto­
ra atomowego o mocy 714 .MW dla e- 
lektrowni. Która Kosztem 76 nilu doi.

zostanie pobudowana w Dreźnie (stan 
Illinois) w odległości oKolo 89 km od 
Chicago, Elektrownia ta rozpncznlc pro 
dukejc w kwietniu 1969 roku. Oblicza 
się, że koszt produkcji energii w tej 
elektrowni będzie o jakieś 3 do 16 proc, 
niższy. ulż w elektrowniach konwencjo­
nalnych. W tymże Dreźnie znajduje się 
też będąca Już w eksploatacji pierwsza 
prywatna w USA elektrownia atomowa 
o mory 209 MW, należąca do wspom­
nianej powyżej firmy Commonwcalth 
Edison. (MP)

KREDYT
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

DLA PAKISTANU
Na konferencji prasowej w Karaehl, 

odbytej w końcu Intego, L. Koźmin — 
przewodniczący radzieckiej misji han­
dlowej — podał do wiadomości, że Zwią­
zek Undzicckl udzieli Pakistanowi kre­
dytu w wysokości 59 min doi. na rea­
lizację trzeciego 5-letniego (1966—1979) 
planu rozwoju kraju I że nie jest wy­
kluczone, iż w toku dalszych negocja­
cji kredyt ten ulegnie zwiększeniu do 
79 niln doi.

Po raz pierwszy Związek Radziecki 
udzieli! pomocy Pakistanowi w 1961 ro­
ku, przyznając mu kredyt w kwocie 31 
min doi. na prace geologiczno-badawcze 
w poszukiwaniu ropy naftowej. (MP)

' TRUDNOŚCI GOSPODARCZE 
WŁOCH

Według danych włoskiego Centralne­
go Instytutu Statystyki produkcja prze­
mysłowa wioch w 1964 roku wzrosła 
w stosunku do roku poprzedniego za­
ledwie o 0,4 proc., a wioski Związek 
Przemysłowców w swoim dorocznym 
sprawozdaniu stwierdza, że osłabienie 
aktywności gospodarczej kraju w roku 
ubiegłym spowodowało spadek zatrud­
nienia o ok. 259 tys. osób, głównie w 
budownictwie 1 przemyśle maszynowym.

Przedsiębiorstwa np. Fiata zostały 
zamknięte na dwa tygodnie jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia, na­
rażając przeszło 65 tys. robotników na 
straty- w płacy roboczej w wysokości 
Około 1,5 min doi. Szereg innych kon­
cernów, np. Olivetti, poszło w ślady 
Fiata.

Według cytowanego sprawozdania tru­
dności ekonomiczne Wioch powstały w 
1963 roku, kiedy zaczęły występować 
tendencjo Inflacyjne w połączeniu z u- 
cieczkami kapitałów za granicę. Prze­
widuje się, te trudności gospodarcze nio 
Zakończą się W bieżącym roku obejmu­
jąc swoim zasięgiem również 1966 rok.

Sprawozdanie podaje, ta spadek w na­
kładach inwestycyjnych w okresie 1964- 
1965 oblicza się na 1,25 mld doi.

Wiele włoskich przedsiębiorstw spot­
kało role bieżący z wyraźnym zanie­
pokojeniem. Dyrekcja zaś Fiata zapo­
wiedziała wręcz, że 1965 rok będzie 
ciężkim rokiem. Zbyt samochodów Fia­
ta na rynku wewnętrznym w 1964 roku 
zmniejszył się o 124 min doi. Wpraw­
dzie wzrósł eksport samochodów i zwię­
kszyła się sprzedaż innej produkcji za­
kładów Fiata, nie pomimo tego wpływy 
koncernu w porównaniu z rokiem 
zmniejszyły się o 41 min doi.

W walce z objawami depresji ekono­
micznej kraju parlament włoski wydal 
ostatnio ustawę o wyasygnowaniu lis 
mld lirów na kredytowanie małych i 
średnich przedsiębiorstw na południu 
Wloeh oraz na wyspach Sardynii i Sy­
cylii. (MP)
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PBASA o problemach gospodarczych

W OKRESIE przygotowywania każdego planu 
wieloletniego rozgrywa się swoistego rodza­
ju batalia.,, Fronty tej batalii przebiegają 
najczęściej między resortami, radami naro- 

Idowymi i Komisją Planowania. Chodzi o lokalizację in­
westycji przemysłowych, o rozmieszczenie sil wytwór­
czych — owych drożdży, które mają wpływać na rozwój 
poszczególnych miejscowości i'rejęnów kraju.

Obecnie Jednak nastąpiło swoiste przemieszczenie sil 
na owych frontach. Nie tylko już rady narodowe zabie­
gają o uzyskanie lokalizacji zakładów przemysłowych na ■ 
swoim terenie. Zdarzają się nawet sytuacje odwrotne 
— przemysł chce budować — a .gospodarze terenu sta­
wiają swoje weto. W dyskusjach, prasowych coraz częś­
ciej pada słowo deglomeracja, a ostatnio nawet KERM 
wydal wręcz zakaz lokalizowania nowych obiektów prze­
mysłowych w niektórych miejscowościach. Głównym 
argumentem jest sprawa zasobów siły roboczej, której 
brak w takich ośrodkach jak Warszawa, Trójmiasto czj' 
Kraków hamuje pełne wykorzystanie mocy produkcyj- 
njch już wybudowanych fabryk. Równocześnie szanse 
aktywizacyjne uzyskało wiole małych miejscowości, ofe­
rujących swojo usługi dla tzw. ząkladów-satelitów.

Tej ostatniej sprawie poświęcił artykuł pt. „Wielkie 
przenosiny” w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”

ści”. Tym razem chodzi o nowe-wielkie inwestycje, ta-- 
kie jak Płock, Puławy czy Konin. O cały ogromny 
kompleks zagadnień związanych z budową gigantów 
przemysłowych. Praktyka wykazała, że nowe, potężne 
zakłady przemysłowe powodują istotne skutki nie tylko 
w wielkości produkcji. Ich oddziaływanie Jest różnorod­
ne i nie zawsze dla danego terenu Jednoznacznie pozy­
tywne. Skrótowo można powiedzieć, że budowa zakładu
produkcyjnego dopiero rozpoczyna, inicjuje
proces uprzemysławiania danego regionu, a nie

niejako 
— jak

Tadeusz Sapociński. Ruch sprawie budowy filii
wielkich zakładów na terenach o dużych zasobach siły 
roboczej, zapoczątkowany w Warszawie, objął i inne 
województwa. Można już obecnie sądzić, że. w najbliż­
szej pięciolatce takich satelitów powstanie co najmniej 
kilkadziesiąt. Autor zastrzega się, że każda decyzja 
w tej sprawie musi być oparta o rachunek ekonomicz­
ny, który ma „glos decydujący”. L tutaj — nie podwa­
żając słuszności samej Idei — zaczynają się budzić pew­
ne wątpliwości. Jak bowiem ma ów decydujący przecież 
rachunek ekonomiczny wyglądać I kto go ma sporzą­
dzać? Sprawa jest, bardzo skomplikowana. W grę wcho-
dzi wielka ilość czynników. sama świadomość, że
o efektywności danego posunięcia decydują nie tylko 
bezpośrednie nakłady, Jeszcze nie wystarcza. Stąd wy- 
daje się konieczne dołączenie postulatu pod adresem 
naukowców — w tym wypadku chyba najbardziej kom­
petentny będzie Komitet Badań Rejonów Uprzemysła­
wianych, który koncentruje fachowców różnych dziedzin

mogłoby się wydawać — kończy. Badania powołanego 
cztery lata temu-KBRU przyniosły wiele cennego mat.e- 
rlalu. Niestety, (może było jeszcze na to zbyt mało 
czasu), wyniki tych badań nie wpłynęły — z pewnymi 
chlubnymi wyjątkami — na metodę wznoszenia wielkich 
.inwestycji przemyslmvych. Dość powszechnie jednak 
zaszczepiły świadomość konieczności uwzględniania 
kompleksowych skutków uprzemysławiania, a co za tym 
idzie 1 kompleksowego działania. A to Już jest wiele,

Zarówno jeśli chodzi o sprawy deglomcracji, jak 
i sprawy uprzemysławiania nowych regionów — pro­
blemem, który sprawia stosunkowo dużo kłopotów, jest 
budownictwo mieszkaniowe. Ściślej mówiąc, nie samo 
budqjvnictwo, a jego zbyt maić — ?v proporcji do po­
trzeb — rozmiary. Swego czasu wspominaliśmy o arty­
kule Aleksandra Paszyńskiego pt. „Droga do mieszka­
nia", którj’ zawierał propozycje dotyczące źródeł zwięk­
szenia nakładów na ten cel. Obecnie ,(POLITYKA" kon­
tynuuje dyskusję o drogach prowadzących do większej 
ilości ml 4zkań. Tadeusz Przeciszewski w artykule «pt. 
„W poszukiwaniu sposobu” podkreśla zalety tych po­
szukiwań (wywodząc je słusznie od artykułu Cz. Bo­
browskiego pt. „Wariant mieszkaniowy" zamieszczonego 
w naszym piśmie), ale uważa, że nie dadzą się one 
zamknąć w ramach pewnych operacji finansowych, lecz 
wymagają zmiany wytycznych narodowego planu gos­
podarczego. Henryk Jędryczko w publikacji pt. „Krok 
dalej” proponuje natomiast pójść dalej, niż to sugero-
wał A. Paszyński

domach „kwaterunkowych"
mianowicie podwyższyć czynsze

rygorystycznie prze-
strzegać zasady nieprzydzielania mieszkań z

zajmujących się tą problematyką aby opracowali
możliwie szybko metodologię dla- tego typu analizy. 
Bez tego ani zakłady, które decydują się na zakładanie 
fi|ii, ani rady narodowe, które owe filie chcą na swo­
im terenie ulokować nie mają dostatecznie sprawnego 
narzędzia, przy pomocy którego decł'dujący głos rachun- 
ku ekonomicznego mógłby się ujawnić.

Jeżeli już wspomnieliśmy Komitet Badań Rejonów 
Uprzemysławianych, to warto zasj’gnalizować drugi ar­
tykuł z „Tygodnika Demokratycznego", pióra Danuty 
Majewskiej pod znamiennym tytułem „Węzły zależno-

na rodowych 
nym,

Na ko lec 
tygodników.

(„darmowych") rodzinom wyżej
puli rad 
uposażo-

Jeszcze parę tytułów artykułów z innych
A więc „TYGODNIK MORSKI” pisze

o czterobrygadowym systemie pracy w portach (sprawa
ma duże znaczenie zarówno dla portów,
i warunków, w jakich obecnie znajdują się dokerzy),
Euzebiusz Basiński w „ARGUMENTACH” omawia
nowisko Polonii zagranicznej w sprawie naszych

sta- 
ziem

Wynaleźli,., kroplomierz
Pracownikom Warszawskiej Spół­

dzielni „Zorza" przyznano patent 
(nr 48860) za pomysł... kroplomierza, 
urządzenia - zda się - starego jak 
świat.

Opatentowany kroplomierz jest je­
dnak urządzeniem wyjątkowo „spry­
tnym". Umieszczony na butelce poz­
wala — jeśli Ją przechylić — sączyć

świala

mmid

pojedyncze krople; nigdy nie spo- 
woduje- strumienia płynu. „Aparatu­
ra" składa się m. In. z korka zao­
patrzonego w uszczelniający kołnierz 
oraz specjalnych przewodów: dozu­
jącego i powici rznego. Wykonany z 
elastycznego tworzywa kroplomierz 
Jest szczelnie wkomponowany w szyj-
kę butelki, 
mierzą jest 
odbywa sic

Główną zaletą kroplo- 
to. iż pobieranie leku 
bez otwierania butelki,

eo skutecznie chroni go przed in­
fekcją. (BN-T PAP)

Turbiny wielkich mocy
Instytut Badawczy Konstrukcji 

Ciężkich Maszyn w ZSRR opracował 
nową metodę intensywnego wodoro- 
wo-wodnego chłodzenia turbogenera­
torów, która pozwoli na znaczne 
przekroczenie mocy budowanych ze­
społów przy Jednoczesnym zmniej­
szeniu ich ciężaru i wymiarów. We­
dług tej metody zakłady „Elektrosi- 
la" w Leningradzie kończą obecnie 
produkcję nowej turbiny o mocy 

50(1 MW. przeznaczonej dla elektrow­
ni wodnej w Krasnojarsku.

Instytut zakłady pracują
nież nad projektem turbogeneratora 
o mocy 800 MW. przeznaczonego dla 
elektrowni budowanej na rzece Jc- 
nisej. (Przegląd Teclmlczny nr 8/65).

Basen-wanna 
pod ruchomym dachem .

Pływalni jest u nas stale za mało, 
m. in. dlatego, że budowa ich jest 
droga. Gzy nie ma sposobu rozwią­
zania tego problemu? Na to py­
tanie odpowiada konkretnym projck-

tem ihż. Jerzy Hofman z Bydgosz­
czy - twórca efektownego parku 
sportowego WKS „Zawisza"., Właśnie 
nn terenie tego ośrodka powstanie 
niezwykły basen, będąćy irlaściwde 
rodzajem gigantycznej... wanny. Tyli- 
ko jej dno' — ?vykonane z- betonu 
i pokryte kafelkami będzie przypo­
minać znane nam kąpieliska. Wszy­
stkie natomiast ściany, boczne zosta­
ną zmontowane z emaliowanej bla- 
chy stalowej b grubości 4 mm. Ele­
menty te dostarczy Pomorska Od­
lewnia i . Emaiicrnia w Grudziądzu, 
specjalizująca się właśnie m. in,, w 
produkcji wanien. ,

Prawdziwą jednak sensacją będzie 
możliwość wykorzystania basenu 
przez okrągły rok: w lecic jako ką- 
pićllslia odkrytego, a w zimie - 
krytego. Całość bowiem znajdzie się 
pod szklanym dachem i ścianami, 
które można przesuwać na rolkach, 
odsłaniając lub nakrywając .basen w 
zależności od pogody i pory roku.

Obliczenia ekonomiczne zdecydowa­
nie przemawiają na korzyść projek­
tu. Nawet najnowsze przykłady in- 
uestycji krajowych wskazują, iż bu­
dowa 25-met.rowej krytej pływalni, 
wykonanej w oparciu o przestarzałe 
konstrukcje, trwa 5-6 lat i pochła­
nia od 18 do 25 min zl. Specjaliści 
oceniają, iż plywnlnia-wannn kryta 
ruchomą halą byłaby tańsza o 6(1- 
65 proc. Autor pomysłu uważa, iż 
oszczędności będą Jeszcze wyższe. 
Wpływa na to przede wszystkim ni­
ski koszt podstawowych elementów. 
Np. szklarnia o rozmiarach 12x3(1 m 
kosztuje 112 t,vs. zl. Mało pracochłon­
ny jest tcź montaż „iva?tny” i „cie­
plarni"; wsz?'sikie prace łącznie z 
fundamentowymi — trwałyby 6—8 
miesięcy. (13NT-PAP)

Będq płyty kamionkowe
W związku z notatką w numerze 9 

„ŻG“ pt. „Zamiast farby — płyty 
kamionkowe" uprzejmie informuje­
my, że kłopotów z wyszukiwaniem 
produepnta wzmiankowanych płyt.
nle będzie. gd?'i
stwo Zakłady Płytek

nasze Przedsiębior-
Ceramicz-

nych w Opocznie (dawniej Opoczyń­
skie Zakłady Płytek Kamionkowych) 
— Już od 1959 roku jest dostawcą 
tzw. kształtek kamionkowych dla ce­
lów drogowych wielu miastom w 
'kraju. Kształtki kamionkowe dla ce-
łów drogowych produkowane
formic płytek o wymiarach l(inxinnx35. 
mm. w latach poprzednich produko- 

• waliśmy je w kolorach: żółtym, czer­
wonym 1 białym, obecnie — tylko 
w białym. Uzależnione to jest zresztą 
od życzenia odbiorcy.

W roku bieżącym przedsiębiorstwo 
nasze może przyjąć do wykonania 
każdą ilość kształtek, z tym, że za­
mówienia na nie powinny być, skła­
dane przynajmniej na 1 miesiąc przed 
rozpoczęciem kwartału, w którym ma 
nastąpić dostawa. Zamówienia nale­
ży kierować pod adresem: Zjednocze­
nie Przemysłu Ceramicznego w War­
szawie. ul. Zura.wla 3/5. Na żądanie 
udzielimy bliższych Informacji.

Dyrektor
(-) BOGDAN WUJEK

zachodnich i północnych („Spratva wszystkich Polaków"). 
O przyszłości Żoliborza możemy się dowiedzieć z dwóch 
materiałów zamieszczonych w „STOLICY”,

■5. CH.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
poprawę

Bo najbardziej 
dla tego typu 

można następu-

kontraktacji zostanie wysoko przekro­
czony, co pozwoli na zdecydowaną

faktycznym danych, 
charakterystycznych 
wykroczeń zaliczyć 
jące machinacje:

zaopatrzenia przemysłu

UWAGA -
FAŁSZYWE DOKUMENTY

Z podsumowania wyników kontroli 
Inspektoratu Kontrolno-Rewizyjnego 
Ministerstwa Finansów za ostatnie 
miesiące ubiegłego roku wynika, że 
występują tendencje do narastania 
liczby przestępstw, polegających na 
fałszowaniu dokumentów, do podawa­
nia w nich niezgodnych ze stanem

• Wystawianie dowodów wydania 
materiałów do produkcji na ilości 
wyższe niż faktycznie wydane, w ce­
lu przywłaszczenia sobie różnicy.
• Sporządzanie protokołów przecen 

na artykuły, litóre w rzeczywistości 
są sprzedawane po nie obniżonych 
cenach.
• Przedstawianie do rozliczenia ra­

chunków za artykuły, które w rze­
czywistości nic zostały nabyte; zwła­
szcza w komórkach transportu samo­
chodowego i zaopatrzenia przedsię­
biorstw.
• Przedkładanie rachunków za nie­

wykonane prace lub roboty wyko­
nane sposobem gospodarczym, zwła­
szcza przy robotach remontowo-bu­
dowlanych i przewozach taborem pry­
watnym.
(I Fałszowanie list płacy poprzez 

podawanie w nich osób niepracują- • 
cych (martwe dusze) oraz błędy w 
podsumowaniu ogólnej kwoty wyka-, 
zancj w liście płacy.

Ogółem przestępstw tego typu wy­
kryto tylko na przestrzeni listopada 
i grudnia r. ub. na ok. 8 min zł. 
W każdym niemal wykrytym przy­
padku chodziło przy tym o poważne 
sumy rzędu kilkuset tysięcy złotych 

• i więcej.
Niezbędne wyda,je się więc, aliy 

nasze organa administracji gospodar­
czej zwróciły baczniejsza uwagę na 
dowody przyjmowane do rozliczenia 
wypłat i gospodarki materiałowej. 
Truizmem wydawać się może stwier­
dzenie, że ich kontrola uznana być 
musi za twardy obowiązek dyrekto­
rów przedsiębiorstw, księgowych itp.

*3Vyniki kontroli IKR wykazują jed­
nak, że tak nic jest, że wciąż trzeba 
przypominać podstawowe dla każdego 
kierownika zdanie:

„Zanim podpiszesz, zastanów się”.
(pis)

łniarskiego w roku gospodarczym 
1965-66.

Pomyślnie przebiega w br. również ' 
skup surowców skórzanych. Zostały 
przekroczone zadania ilościowe skupu 
za styczeń i luty br. skór bydlęcych 
o 2,9 proc., cielęcych o 11,8 proc., 
świńskich o 12,3 proc., lisów hodo­
wlanych o 32,6 proc., norek o 29,5 
proc, i nutrii o lfi,7 proc.

Dla lepszego zilustrowania roli, ja­
ką odgrywa skup krajowych surow­
ców włókienniczych i skórzanych 
warto zaznaczyć, że krajowy skup 
pokrywa zapotrzebowanie na skóry 
w 65 proc., na wełnę w 22 proc., na 
włókno lniane w ponad 90 proc,, a w 
100 proc, zapotrzebowanie na włókno
konopne. (hw) Rurociąg „Przyjaźń”. Przykład współpracy krajów RWPG. Patrz artykuł na sir. 3. Foto: CAF

f TAK BYtO)i 
MZOWJ Pod znakiem 16958296

przez co Jej możliwości w dziedzinie 
dostarczenia środków dla odbudowy 
były w wymienionych latach bardzo 
.ograniczone.

A oto co przyniósł 1945 rok:

ZACZNIJMY od strat potencjału 
produkcyjnego, które 
szym przemyśle po
wojnie światowej i

w, na- 
drugiej 

okupacji
hitlerowskiej sięgały około 50 proc.

pieców’ marteno?vskich — 12; z 32 
pieców elektrycznych — 12; z 11 od­
lewni stali — zalcdtvie 3; z 88 wal­
cowni gorących — 31; z 22 prasowni 
i kuźni — 9. Wartość, strat ?v całym 
hutnictwie wyniosła 401 min złotych

tys. zakla- 
rzemieślni-

majątku trwałego. 21 
dóly przemysłowych i --------- 
czych, zatrudniających więcej
5 pracowników, uległo i 
Z ogólnej liczby zakładów

zniszczeniu. 
t — 66 proc.

przedwojennych, z. czego ziemie

Wsiażki 
nadesfao©

.......................................—

ZBIGNIEW ADAMOWSKI - EWO­
LUCJA ZATRUDNIENIA W ROLNI­
CTWIE POLSKIM W świetle badań 
ankietowych w Indywidualnych gos­
podarstwach chłopskich w Jatach 195(1 
- oo — str. 400, cena zl. 75.- Państwo­
we Wydawnictwo Rolnicze 1 Leśne, 
Warszawa 11)01)

Prąca omawia wpływ uprzemysło­
wienia kraju na bilans i strukturę 
slly roboczej w gospodarce rolnej. 
Opiera się ona na wynikach badań 
ankietowych przeprowadzonych przez 
autora w 1960 r. w 30 wsiach poło­
żonych w różnych rejonach Polski.

STEFAN GÓRNIAK, BOLESŁAW
SIWON ZARYS RACHUNKOWO.
SCT PRZEDSIĘBIORSTW - wyd. 4, 
str> 242, cena zl 20.— Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, Łódż-Warszawa 
19114.

Skrypt przeznaczony dla studentów 
wyższych szkół ekonomicznych. ■ Za­
wiera pełne, kompleksowe opracowa­
nie całokształtu problematyki ra­

chunkowości przedsiębiorstw. Omó­
wienie-specyficznych rozwiązań ewi­
dencyjnych przedsiębiorstw przemy­
słowych; handlowych i rolnych po-
przedzono ogólną
teoretycznych podstaw 
wości.

RYSZARD MTKKE —

charakterystyką
rachunkn-

KIERUNKI
. MECHANIZACJI ROBÓT ŁADUN­
KOWYCH W WDOWNICTWIE — 
str. 79. cena zł 22.40 — Prace Insty­
tutu Organizacji i Mechanizacji Bu­
downictwa, Wydawnictwo „Arkady", 
Warszawa 1964.

Na podstawie wyników wiclnioi- 
nich badań przeprowadzono analizę 
procesów transportowych z uwzględ­
nieniem mechanizacji robót ładunko­
wych, zarówno w zakładach produk­
cji materiałów budowlanych, jak i w 
budownictwie, która umożliwiła nn 
raz pierwszy obrazowe przedstawie­
nie powiązania tych dwóch kierun­
ków działalności w Min, Budowni­
ctwa i Przom. Materiałów Budow­
lanych w dobie obecnej.

STRANC
<TTRZE.TA, ZBIGNIEW
KOSZTY OGOLNE W

CENIE PRODUKCJI BUDO Wt. ĄVE I 
ORAZ SYSTEM NARZUTÓW W BU­
DOWNICTWIE OGÓLNYM — str. 69, 
cena zl 22.— Ośrodek Wydawniczy
1OMB, Warszawa 19(54;

Przedmiotom pracy analiza
wpływu różnych czynników na wy­
sokość i strukturę kosztów ogólnych, 
porównanie wysokości stawek narzu­
tów z przeciętnie ponoszonymi kosz­
tami ogólnymi oraz określenie pra­
widłowej podstawy odniesienia sta­
wek narzutu 1 zakresu tych stawek.

WITOLD STANISZKIS — ZASTO­
SOWANIE METODY DECYDUJĄ­
CYCH CIĄGÓW (MDC) DO ORGA­
NIZOWANIA PRZEDSIĘWZIĘĆ IN-

27. — Ośrodek Wydawniczy IOMB, 
Warszawa 1964.

W pracy omówiono ogólne zasady 
organizacji oraz elementy przedsię­
wzięć inwestycyjnych. Szczegółowo 
natomiast przedstawiono procedurę 
metody decydujących ciągów czyn­
ności (MDC) i przykłady jej zasto- 

. sownnia do analizy przedsięwzięć in­
westycji przemysłowej, osiedla miesz­
kaniowego i przystani rybackiej.

INGA OGONOWSKA — PROBI.EMY 
SKRACANIA CYKLU INWESTYCYJ­
NEGO W BUDOWNICTWIE MIESZ­
KANIOWYM — str. 131, cena zł ,36.59 
— Prace IOMB, Wydawnictwo „Ar* 
kady", Warszawa 1964.

Praca -stanowi próbę analizy czyn­
ników, które w polskiej praktyce gos­
podarczej kształtują czas trwania 
procesu inwestycyjnego w budowni­
ctwie mieszkaniow?’m. Celem jej 
było ucjiwycenle tych spośród wielu
czynników, które obecnych wa­
runkach określają czas) realizacji in­
westycji mieszkaniowych. Trzon pra­
cy stanowi analiza stanu faktyczne­
go oraz oparte na niej wnioski o- 
kreślające warunki, które sprzyjałyby 
skróceniu tego czasu,

KAZIMIERZ: THIEL — ODKSZTAŁ­
CENIA REOLOGICZNE BETONU W 
ŚWIETLE BADAN NA MOSTACH 
SPRĘŻONYCH STATYSTYCZNIE 

WYZNACZALNYCH — str. 196. cena 
zł 70.— Ośrodek Wydawniczy IOMB, 
Warszawa 1964.

Przedmiotem rozważań prac?' są 
odkształcenia teologiczne betonu w 
mostach o konstrukcjach sprężonych 
statycznie wyznaczalnych.

W fabrykach przemysłu wełniane­
go wyprodukowano w listopadzie po­
nad 970 t?s. m tkanin wełnianych, a

WYNIKI SKUPU 
SUROWCÓW 
WŁÓKIENNICZYCH 
I SKÓRZANYCH

Bezpośrednie podporządkowanie 
przemysłowi lekkiemu Centrali Su­
rowców Włókienniczych i Skórza­
nych zdaje pomyślnie egzamin w 
praktyce. Centrala, dbając o możli­
wie najlepsze zaopatrzenie przemvstu 
lekkiego, intensywnie roz?vija Ijra- 
jo?vą bazę surowców ?vłókiełiniczych 
i skórzanych.

I tak np. jeszcze w 1960 r. skup 
krajowego, włókna lnianego pozwa­
lał nji zaspokojenie potrzeb przemy­
słu łniarskiego w 38,9 proc., a ?v uh. 
roku — 91 proc. W związku z rosną­
cymi potrzebami tego przemysłu Cen­
trala Skupu od jesieni 1964 r. pro­
wadziła akcje, popularyzujące upra­
wy lnu i konopi ?ve wszystkich re­
jonach kraju. Dały one pomyślne 
wyniki. Plan kontraktacji tych upraw, 
poważnie zwiększony ?v poróiónaniu 
z rokiem ubiegłym, svykonany został 
przed ustalonym terminem zakończe- 

: nia kontraktacji. Należy , więc oczc- 
kiw-aĆ, że do końca kwietnia plan

na terenie Polski z 1939 r., a 75 proc, 
na terenie ziem zachodnich i pół­
nocnych, leżało w gruzach. Z 9.255 
zakładów przemysłowych na zie­
miach zachodnich i pólnocn?’ch zo­
stało zburzonych 6.727, ?v dodatku 
obiekty mniej z.rtijnoivane zdewa- 
stotvano i ograbiono z. maszyn i urzą­
dzeń. Jedynie ?v Zagłębiu Słasko- 
Dabrotvskim, dzięki , zaskoczeniu 
Niemców' przez Armie Radziecka, 
nie zdołali oni zatopić kopalń, obró­
cić ?v gruzy hut i zakładów przemy­
słowych. W ten sam sposób uratował 
sic przemysł włókienniczy Łodzi.

Jednak i na t?’ch terenach powsta­
ły poważne szkody w zakładach pro­
dukcyjnych bądź ha skutek przecią­
żenia i zaniedbań w zakresie remon­
tów, bądź likwidacji całych dzialó?v, 
kadź wreszcie rabunkowej gospodar­
ki okupanta. W hodatku nn.' zatrzy­
manie produkcji prz?’ przeiściu fron­
tu szczególnie ujemnie odbiło sic na 
urządzeniach hutniczych. Wiele wiel­
kich pieców pośpiesznie „zadekowa­
nych” zamarło, jednocześnie duża 
liczba pieców martenowskich' zawa­
liła się.

W chwili objęcia Śląska przez wła­
dze polskie z 23 wielkich niecó?v hut­
niczych czynnych było tylko 2; z 69

zachodnic i północne przypadlo 270 
min złotych przedwojennych.

Straty przemysłu węglowego w 
obecnych granicach Polski sięgały 
ogółem 2.236,7 min złotych przedwo-
jennych, przy wydobycie
gla spadlo z. 69.293 tys. ton w 1938 r. ') 
do 27.366 tys. ton w 1915 r.. a wydo-

węgla rohoczo-dniówkę
z.'1.419 kg W 1939 r. do 8611 kg w 1915 
roku.

energetyce straty sięgały 32,2
proc. Pod koniec wojny moc elek­
trowni polskich w obecnych grani­
cach wynosiła zaledwie 3.250 tys. kw.

Polska przed ostatnią wojna była 
jednym z głównych europejskich 
producentów cynku. Na skutek znisz­
czeń wojennych możliwości produk-

jąc?’ch przed tyojną 14 tys. ludzi. Na­
tomiast z 7 dużych zakładów zrabo­
wano zupełnie wszelki sprzęt tech- 
niczny. W momencie -wyzwolenia po­
tencjał produkcyjny przemysłu elek­
trotechnicznego stanowił 13 proc, sta­
nu przedwojennego.

Przemyśl chemiczny — głównie na 
ziemiach zachodnich i północnych — 
został doszczętnie zdewastowan?’. a 
z. szeregu zakładów, na skutek hom- 
bardowania. pozostał?’' jedynie gru­
zy. Stąd ogólny szacunek strat prze­
mysłu chemicznego osiągnął kwotę 
390.9 min złotych przedwojennych. 
Największe strat?’ poniósł przemysł 
nawozów- sztucznych (128,9 min zlo- 
tych przedwojennych) oraz, przemysł 
koksowniczy’ (120,7 min złotych przed- 
wojennycli).

IV przemyśle bawełnianym otrzy­
maliśmy tylko 46 proę. stanu sprzed 
1939 r. Przemysł rvclnian?- i czcsan- 
kow?’ zniszczono niemal całkowicie,

dziewtarsko-pończoszniczy wyeks-

Przemysł węglowy kwietniowej
produkcji, wynoszącej 935.958 ton, dal 
w listopadzie tegoż roku 3.114.308 ton,
przy czyni grudniu wydobycie

spadły do 49 proc. stanu
1938 r.

Przemyśl metalowy utracił 60 proc, 
zdolności'produkcyjnych i to nie tyle 
w wyniku działań wojennych, iic z 
powodu przymusowego przejścia na 
produkcję wojenną. Na ziemiach za-

ploatowany był do ostatnich możli­
wości. Podobnie przedstawiała się sy­
tuacja w przemyśle Iniarskini.

Uruchomienie, następnie odhu-

cliodnich i północnych zakład:
mysłu maszynowego 
czonc w 50 proc., a

prze, 
znisz-

urządzenia ko-
ksownicze — w 95 proc.

Na skutek grabieży najbardziej 
ucierpiał przemysł maszynowy. Z fa- 
‘bryk wywieziono większość sprzętu 
technicznego.

W przemyśle elektrotechnicznym 
pastwą zniszczenia padlo 100 mniej­
szych i średnich zakładów zatrudnia.

dowa przemysłu ?v latach 1944 i 1945 
stanowiła pierwszoplanowe zadanie, 
decydujące nie tytko o przyszłości 
naszej gospodarki narodowej, ale 
wręcz o możliwości samodzielnego 
bytu narodowego. W wykonaniu Jego 
zadania decydującą rolę odegrała 
aktywność, zapal i ofiarność załóg 
robotnicz?’cli. Przy braku’ środkóiy i 
możliwości dla dokooania większych 
inwestycji, w warunkach trwającej 
jeszcze wojny — był?’ to cz?’nniki 
podstawowe. Pamiętać przy tym na­
leży. że administracja państwowa i 
gospodarcza dopiero się tworzyła,

dzienne osiągnęło 130.G00 ton.
- Huty i zakłady hutnicze wyprodu­

kowały od lutego do listopada 193.194 
ton ■ surówki, 421.083 ton — stali su­
rowej, 286.777 toń — wyrobów wal­
cowanych, 5,508 ton — sur, 16.923 ton 
— wyrobów kutych i prasowanych, 
32.886 ton — wyrobów działów prze­
twórczych oraz 11.179 ton odlewów’.

Produkcja przemysłu cynkowego w 
listopadzie osiągnęła w wydobyciu 
rudy 36.100 tnn, cynku — 4.02G ton, 
blachy cynkowej — 1.380 ton. ołowiu 
— 750 ton, kadmu — 11,5 ton.

Przemysł metalów?’ ze stopnia zero 
??’ październiku 1944 r. doszedł do 
•tl) proc, wartości produkcji przedwo­
jennej na koniec 1945 r. Prowadzący 
?v tej gałęzi przem?’sl taboru i sprzę­
tu kolejowego w listopadzie wypro­
dukował 11 lokomotyw (?v Polsce ka­
pitalistycznej ?v okresie największej 
koniunktur?’ produkowano 13—14 lo­
komotyw miesięcznie).

W przemyśle maszyn rolnicz?’ch 
udało się osiągnąć 63 proc, produk­
cji z 1939 r-

Przemysł materiałów budowlanych 
na Dolnym Śląsku uruchomił 14 wiol- 
kich zakładów, w tym 3 fabryki por­
celany, fabrykę kamionki, 4 huty 
szkła oraz 6 kamieniołomów'. Ponad­
to pracowało już 36 mniejszych za- 
kładóty.

Pod koniec roku na terenie kraju 
pracowało 259 cłektrowni o łącznej 
mocy zainstalowanej 2.609 tys. kw’. 
Globalna produkcja w październiku 
wynosiła 380 min kWh wobec 325 
min kWh w tym samym miesiącu 
w 1938 r. .

przemysł bawełniany 
tkanin.

Globalna wartość
ulicznej wyniosła

13 min m

produkcji chc-

przedwojennych.
Pozbawiony surowców

17 ntln złotych

hoiwka-
jący się z ogromnymi trudnościami 
przemysł okazywał stałą tendencję 
do zwiększania ilości produkowa­
nych towarów. Chociaż zakłady, lui-
ty i kopalnie nie 
ni uruchomione, 
cja przemysłowa 
osiągnęła już 35 
wojennego, przy

były jeszcze w pel­
to jednak produk- 
pod koniec 1915 r. 
proc, stanu przed- 
tym przemysł we

glow?’ — 101 proc., Iiutnicz?’ 
proc., metalów?’ 45 proc., ch 
n?’ — 35 proc i ?vlókieńnicz?’ 
proc.

45

Na zakończenie należy przynaj­
mniej nadmienić, że w styczniu 1915 
r. powstało ministerstwo przemysłu. 
Zakłady należące do państwa lub bę­
dące pod zarządem państwowym po­
łączono w ogólnopolskie zjednocze­
nia według branż łub na zasadzie 
branżowo-terytorialncj. Zjednoczenia 
podporządkowano 14 centralnym za- 
rzadoni, Przemyśl posiadający zna­
czenie miejscowe uzależniono o<l 
wojewódzkich zjednoczeń przemysłu 
miejscowego, a te z kolei — od wo­
jewódzkich dyrekcji przemysłu miej­
scowego. Wreszcie przemysł spół­
dzielczy, prywatny i warsztat?’ rze­
mieślnicze poprzez organizacje spół­
dzielcze, izby przemysłowo-handlowe, 
cechy i izby przemysłowo podpo­
rządkowano ministerstwu przemysłu.

•) Tłnsć ta obejmuje nczywiś 
produkcję kopalń górnośląskich 
wałbrzyskich należacvch w tym 
kresie jeszcze do Niemiec.
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